
Wojska chińskie wtargnęły
na terytorium Wietnamu

Oświadczenia rządów ZSRR i SRW,

HANOI (PAP). W wietnamskim ministerstwie spraw

granicznych odbyła S1ę w sobotę konferencja prasowa,
której poinformowano, te wojska chińskie wtargnęły na

rytorium Socjalistycznej Republiki Wietnamu. W sobotę
no Chińczycy zaatakowali terytorium Wietnamu n.

’

od Phong Tho w prowincji Lai Chan do Monę Cai w'pro-
wincj! Quang Nmh. W prowincji Lang Son wojska chińskie

weszły na terytonum wietnamskie w 6 punktach na glgho-
kosc 7 km. •s

ra
na

te-

zaatakowali terytorium WiTtnamu’ niTodcmku

Agresor poniósł ciężkie straty
w ludziach i sprzęcie. Tylko w

trzech prowincjach granicznych
zniszczono w ciągu soboty i nie
dzieli ok. 60 czołgów’ nieprzyja
cielskich. Tysiące żołnierzy chiń
skich zostało wyeliminowanych

z walki. W niedziele radio Ha-

noi podało, że ofensywa chiń
skiego agresora została powstrzy
mana i siły wietnamskie prze
szły’ do przeciwnatarcia.

Socjalistyczną Republika Wiet
namu zwróciła się do sekretarza

generalnego ONZ Waldheima o

zwołanie posiedzenia Rady Bez
pieczeństwa w związku z agre
sja. chińską.

MOSKWA (PAP). Agencja
TASS przekazała 18 bm. nastę
pujące oświadczenie rządu
ZSRR:

,,17 lutego siły zbrojne Chin

wtargnęły na terytorium Socja
listycznej Republiki Wietnamu.

Agresja Pekinu przeciwko so
cjalistycznemu Wietnamowi jest
bezpośrednim rezultatem polity
ki szantażu i presji, którą wła
dze chińskie prowadzą od wie
lu lat wobec Azji Połudmowo-
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Kopalnia węgla im. Thorara w okręęu MATRA (północne Węgry) dostarcza elektrowni cieplnej
im. Gagarina do 24 tys. ton węgla dziennie. CAP—MTI

Konferencja u Edwarda Gierka
w sprawie tragicznego
wypadku w Warszawie

magazyn proletariusze wszyst
dziennik
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Plenum ZG

Ligi Kobiet

WARSZAWA (PAP). 17 bm.

odbyło się w Warszawie Plenum

Zarządu Głównego Ligi Kobiet.

Przedyskutowano i przyjęto ma
teriały sprawozdawcze przygo
towane na VII Krajowy Zjazd
Ligi Kobiet, który odbędzie się
18—19 marca w Warszawie.

Zjazd oceni i podsumuje doro
bek tej półmilionowej organi
zacji we wszystkich dziedzinach

jej działalności oraz określi no
we zadania. Np. w ramach po
głębiania wiedzy społeczno-poli
tycznej odbyło się w latach
1975—1978 ponad 55 tys. wykła
dów, prelekcji i dyskusji nt. spo
łeczne, polityczne i gospodarcze,
w których uczestniczyło blisko

1,5 min osób.

Wiele uwagi poświęca organi
zacja umacnianiu rodziny i opie
ce nad dziećmi ,oraz osobami

starszymi.

WARSZAWA (PAP). W dniu
17 bm. odbyła się u I sekretarza
KC PZPR Edwarda Gierka kon
ferencja w sprawie tragicznego
wypadku, który miał miejsce w

rotundzie PKO w Warszawie.

W konferencji uczestniczyli
członkowie Biura Politycznego
KC PZPR: przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński, pre
zes Rady Ministrów Piotr Jaro
szewicz, sekretarz KC PZPR

Stanisław Kania, minister spraw

wewnętrznych Stanisław Kowal
czyk, sekretarz KC, I sekretarz
Komitetu Warszawskiego PZPR

Alojzy Karkoszka oraz kierow
nik Wydziału Administracyjne
go KC PZPR Teodor Palimąka,
minister zdrowia i opieki spo
łecznej Marian Śliwiński, pro
kurator genralny PRL Lucjan
Czubiński, prezydent miasta sto

łecznego Warszawy Jerzy Ma
jewski, wiceminister spraw we
wnętrznych Bogusław Stachura.

Przedstawiono I sekretarzowi
KC sprawozdanie o aktualnym
stanie badania okoliczności i

przyczyn tragicznego wypadku
oraz pomocy medycznej dla po
szkodowanych i opiece nad ro
dzinami ofiar.

W pracach badawczych i śled
czych prowadzonych przez spe
cjalną Komisję, organa Minister
stwa Spraw Wewnętrznych i pro
kuratury generalnej uczestniczą
wybitni specjaliści z zakresu

chemii, materiałów wybucho
wych, budownictwa komunal
nego, inżynierii materiałowej,
ratownictwa górniczego, medy
cyny sądowmj z uczelni i placó
wek naukowych Warszawy, Ka-
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Kondolencje po tragicznym wypadku
I sekretarz Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii RobotniezeJ

tow. EDWARD GIEREK

Warszawa

Wyrażam głębokie współczucie w związku z tragicznym
wypadkiem jaki wydarzył się w Warszawie, a który pocią
gnął za sobą ofiary śmiertelne.

Proszę przekazać szczere kondolencje rodzinom 1 bliskim
ofiar wypadku.

L. BREŻNIEW
Moskwa — Kreml
16 lutego 1979 roku

Depesze a wyrazami współczucia nadesłali do Polski także
I sekretarz KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej, przewod
niczący Rady Państwa LRB Todor Ziwkow, prezydent Repu
bliki Francuskiej Valery Giscard d’Eslaing, papież Jan Paweł

II, jak również przewodniczący Rady Ministrów LRB Stańko

Todorow, prezes Rady Ministrów CSRS Lubomir Sztrougal,
przewodniczący Związkowej Rady Wykonawczej SFRJ Vese-

lin Dziuranovic, przewodniczący Rady Ministrów NRD Willi

Stoph, przewodniczący Rady Ministrów WRL Gyoergy Lazar.

Spotkanie dziennikarzy z władzami partyjnymi i administracyjnymi
Krakowa, województw nowosądeckiego i tarnowskiego

Pragniemy wiernie oddawać

przejawy współczesnego życia

Jubileusz

prof. J. Chałasińskiego
WARSZAWA (PAP). W dniu

17 bm. w związku z 75. rocznicą
urodzin i 50-leciem pracy nau
kowej wybitnego socjologa pro
fesora Józefa Chałasińskiego, I

sekretarz KC PZPR Edward
Gierek przesłał Jubilatowi wy
razy szacunku i uznania dla je
go twórczego wkładu w rozwój
polskiej nauki i kultury i ser
deczne życzenia zdrowia i po
myślności.

K. Barcikowski w Politechnice Krakowskiej

Uczelnia kształci 11 tys. osób

(INF. WŁ.) Do dobrej tradycji należą spotkania
władz partyjnych i administracyjnych z dzienni
karzami. Ostatnie, które odbyło się w ubiegłą so
botę, miało w sobie znaczący akcent 30-lecia „Ga
zety Południowej”.

W sali obrad Rady Narodo
wej Krakowa znaczną część
zespołu naszej „Gazety’’, człon
ków Egzekutywy KK PZPR z

zastępcą członka Biura Poli
tycznego KC, I sekretarzem KK
Kazimierzem Barcikowskim,
członków Egzekutywy KW
PZPR w Tarnowie z I sekre
tarzem KW Stanisławem Gę-
balą i wojewodą Janem Soko
łowskim, przedstawicieli władz

czyć czynnie w kształtowaniu
, nowfego człowieka — oto re-

| fleksje w istotny sposób od
zwierciedlające świadomość
współczesnych pracowników
prasy.

Z kolei dyrektor Krakow
skiego Wydawnictwa Prasowe
go RS W „Prasa-Książka-Ruch”
Ryszard Sławecki odczyta! u-

chwały o przyznanych orde

rach i odznaczeniach państwo
wych’ oraz resortowych. Aktu
dekoracji zasłużonych praco
wników redakfiji i Prasowych
Zakładów Graficznych dokona
li: Kazimierz Barcikowski, Sta
nisław Gębala i Henryk Ko
stecki. Krzyże Kawalerskie Or
deru Odrodzenia Polski otrzy
mali: Józef Bartyzel, Jerzy
Bober, Halina Klaja, Irena Ko
zielska, Jan Kuras, Zbigniew
Regucki, Tadeusz Stec.

Za odznaczenia dziękował
serdecznie władzom Adam O-
gorzałek.

W imieniu władz Krakowa,
województw nowosądeckiego i
tarnowskiego gratulacje dla ze-
(DOKONCZEŃIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) W ubiegłą sobotę
zastępca członka Biura Polity
cznego KC, I sekretarz KK
PZPR Kazimierz Barcikowski

uczestniczył w spotkaniu z ak
tywem kierowniczym Politech
niki Krakowskiej im. Tadeusza
Kościuszki. W sali obrad Sena
tu rektor Politechniki Bolesław
Kordas powitał gościa i wręczył
mu medal 30-lecia tej zasłużo

—

W 30-leeie pracy artystycznej

Wspaniały, jubileuszowy występ
Haliny Czerny-Stefańskiej

Uroczysty wieczór w „Kuźnicy”

nej wyższej uczelni technicznej
Krakowa.

Ogólną informację o pracach
bieżących i perspektywach roz
wojowych sześciu wydziałów
Politechniki Krakowskiej złożył
rektor, następnie przedstawiono
bieżące problemy uczelni. Poli
technika Krakowska, w której
studiuje blisko 11 tys. osób (na
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szef dyplomacji
Indii przerwał

wizytę w Chinach 1

województwa . nowosądeckiego
z I sekretarzem KW PZPR
Henrykiem Kosteckim — po
wita! prezydent m. Krakowa
Edward Barszcz. Mówi) on o

zobowiązujących tradycjach
kolebki polskiego drukarstwa i
dziennikarstwa, o oracy zespo
łu dla dobra Polski Ludowej.

W spotkaniu wziął udział
konsul generalny ZSRR w

Krakowie Iwan Korczma.

Wystąpienie redaktora na
czelnego „Gazety Południo
wej” Zbigniewa Regtickiego
poświęcone było zadaniom
dziennikarzy w służbie społe
cznej. Zawód nasz: jest profe
sją piękną i odpowiedzialną.
Uzdolnienia i wiedza dzienni
karza służyć muszą celom rów
nie porywającym, co nieła
twym do osiągnięcia. Łączyć
odczucia osobiste z oczekiwa
niami czytelników, uczestni-

K*zimierz Barcikowski dekoruje red. Jerzego Bobera.
Fot. W . Klag

(Inf. wl.) Uroczysty koncert z okazji jubileuszu 30-lecia pra
cy artystycznej Haliny Czerny-Stefańskiej zgromadził w kra
kowskiej Filharmonii liczne grono słuchaczy, wielbicieli sztu
ki pianistycznej naszej wybitnej artystki. Przybyli przedsta
wiciele władz: sekretarz Komitetu Krakowskiego PZPR Jan

Grzelak, wiceprezydent miasta Krakowa Barbara Guzik. Z

wielką serdecznością i entuzjazmem oklaskiwała publiczność
występ. Jubilatki.

Artystyczną rangę koncertu określił już sam jego program.
Halina Czerny-Stefańska wypełniła go bez reszty swoją grą,
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przerwał w niedzielę

wizytę w ChRL w

z agresywną wojną,
przez koła rządzące

DELHI (PAP). Minister spraw'
zagranicznych Indii, Atal Behari

Yajpayee
oficjalną
związku
wszczętą
Chin przeciwko Socjalistycznej
Republice Wietnamu. Agresja
chińska przekreśla i tak skrom
ne rezultaty podróży Vajpayee —

pisze agencja UPI, komentując
powrót ministra. „Proces norma

lizacji stosunków między India
mi i Chinami — dodaje — doznał

poważnej szkody”.r—

| Opady śniegu w północnej i środkowej części kraju

Trudna sytuacja w transporcie i zaopatrzeniu
WARSZAWA (PAP). Trwające

oa szeregu dni opady w połą
czeniu z silnymi wiatrami spo
wodowały w północnej i środ
kowej części kraju trudną sy
tuację w transporcie i zaopa

trzeniu. Dochodzące do wysoko
ści kilku metrów zaspy zabloko
wały większość linii kolejowych
i dróg w tych rejonach kraju.
Minio nieprzerwanej, ofiarnej
pracy służb transportowo-drogo-

wych na skutek bardzo silnych
wiatrów zasypane zostały liczne'

połączenia komunikacyjne. Na
liniach kolejowych unierucho
mione zostały pociągi i olugi'
(DOKOŃCZENIE NA STR, 21

Spotkanie ekspertów KBWE w La Valletcie
RZYM (PAP). Od 13 bm. w stolicy Malty, La Yalleteie, odby

wa się spotkanie ekspertów 35 państw, sygnatariuszy Aktu Koń
cowego KBWE, w sprawie współpracy gospodarczej, kulturalnej
i naukowej w rejonie Morza Śródziemnego. W ciągu pierwszych
dni wysiłki uczestników spotkania koncentrowały się na wypra
cowaniu porządku dnia oraz formy uczestnictwa zaproszonych
państw śródziemnomorskich, które nie brały udziału w KBWE.

Dotychczas spośród tych państw w La Valletcie obecne aą je
dynie delegacje Egiptu 1 Izraela.

16 bm. przedstawiciele 35 państw uczestniczących rozpoczęli
debatę generalną. Wystąpił w niej m. in. delegat polski dr Jerzy
Nowak. Podkreślił on działania Polski na rzecz rozszerzenia na

inne obszary rozpoczętego na naszym kontynencie procesu od
prężenia i współpracy, w tym zwłaszcza na sąsiadujący z Europą
legion śródziemnomorski. Wyraził gotowość naszego kraju do

dalszego rozwoju i intensyfikacji wzajemnie korzystnej współ
pracy z nie uczestniczącymi w KBWE krajami śródziemnomor
skimi w dziedzinie gospodarczej, kulturalnej, naukowej i w in
nych dziedzinach.

Przewiduje się, że spotkanie w La Valletcie będzie trwało do
końca marca br. .

Jordania zabiega o zwołanie

Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP). Przedstawiciel Jordanii w ONZ Hazem

Nuseibeh oznajmił, że rząd jego kraju poczynił kroki, mające na

celu pilne zwołanie Rady Bezpieczeństwa w celu omówienia

trudnej sytuacji ludności palestyńskiej na terytoriach okupowa
nych przez Izrael.

Spór tanzańsko-ugandyjski
LONDYN (PAP). W rozmowie z ministrem spraw zagranicz

nych Libii Ali Abd as-Salam Traiki, który przybył z misją me
diacyjną do Dar es Salam, prezydent Tanzanii Julius Nyerere
zgodził się podjąć negocjacje z Ugandą celem zakończenia kon
fliktu zbrojnego.

Prezydent Ugandy Idi Amin przyjął libijską propozycją ihp
wiązania rozmów z rządem Tanzanii w sprawie uregulowania
konfliktu zbrojnego między obu krajami.

Biuro OWP w Teheranie
TEHERAN (PAP). W sobotę wieczorem Jaser Arafat przywód

ca Organizacji Wyzwolenia Palestyny przeprowadził rozmowę

z ajatollahem Chomeinim, po której poinformowano, że w Tehe
ranie zostanie otwarte biuro OWP. Zajmie ono lokal należący
niegdyś do konsulatu izraelskiego.

W niedzielę Arafat przeprowadził rozmowy z premierem rządu
tymczasowego 1 innymi osobistościami tego rządu.

AcchiUkci z talent kcafu,
m adn-M/ę zabytków

kcakawa
(Inf. wł.) Do Krakowa zjechali

członkowie Zarządu . Głównego
Stowarzyszenia Architektów

Polskich, na zebranie ZG od
bywającc się wczoraj i dziś.

Dzień wczorajszy poświęcono u-

działowi architektów w.odnowie

Krakowa. Warto zresztą zazna
czyć, że krakowski. Oddział
SARP już wcześniej, przygoto
wał własne propozycję w tyin
względzie. Przekazana wczoraj
Zarządowi Głównemu SAR.P

deklaracja zawiera propozycje
zintegrowania działalności archi
tektów ze wszystkich instytu
cji, biur projektowych, uczelni

ns forum powołanej w oddziale
SARP komisji d/s odnowy. Kra
kowa, koordynację prac innych
stowarzyszeń twórczych, udział
architektów w organach dorad
czych, wreszcie pomoc przy roz
wiązywaniu szczegółowych pro
blemów’ architektonicznych oraz

rozległy program popularyzacji
dzieła odnowy.

Uczestnicy wozorajarych obrad,

w których udział wzięli tak
że: wiceminister kultury i sztu
ki Wiktor Zin, przedstawiciel
Wydziału Budownictwa Trans
portu i Przemysłu Ciężkiego KC
PZPR Rafał Rokiciński, wice
prezydent m. Krakowa Jozef

Gajewicz — wysłuchali informa
cji. o pracach i programach re
waloryzacji, zwiedzili niektóre

zabytkowe obiekty a wreszcie

po popołudniowej . dyskusji . u-

chwalili apel ZG SARP do ar
chitektów całego kraju o włą
czenie się do akcji odnowy Kra
kowa i nadanie tej akcji rangi
jaką niegdyś miała odbudowa

stolicy. Apel wzywa- architek
tów do wykorzystania swych u-

miejętności i możliwości dla

propagowania dzieła odnowy, do

włączenia uczelni w rozwiązy
wanie zadań związanych z od
nową, do organizowania konkur
sów i seminariów, które mogły
by przynieść projekty potrzeb
ne Krakowowi.

Trudna tegoroczna zima daje. się także we znaki marynarzom
pływającym zwłaszcza na niniejszych jednostkach. Jak wynika
z licznych .meldunków na wielu akwenach utrzymują się bardzo
trudne warunki żeglugowe, szaleją sztormy,, na północy: dryfuje
bardzo niebezpieczna kra. Dochodzi do licznych wypadków. Jak
zameldował dowódca 33,5-tysięcznika Polskiej Żeglugi Morskiej
w Szczecinie m/s ^Feliks Dzierżyński” kpt ż. w, Paweł Chodo
rowski statek ten pośpieszył na ratunek włoskiemu frachtowco
wi m/s „Edera”, który 17 bni. zaczął tonąć w czasie silnego sztor-

Polscy marynarze spieszą na ratunek

załogom obcych bander

mu na samym środku Atlantyku. Na szczęście pomoc przyszła w

porę i statek uratowano.- . , ;
Również załoga m/s „Narwik II” uczestniczyła w akcji poszu

kiwań rozbitków z greckiego statku m/s „Irys” (który na skutek
awarii zatonął na Morzu Śródziemnym). Bardzo trudna sytuacja
żeglugowa utrzymuje się także na Bałtyku i ha Morzu Północ
nym oraz norweskim stanowiącym główny rejon pływania floty
PZM. Na skutek wstrzymania ruchu statków przez kanał Kiloń-

ski, który .jest zablokowany przez lody, polskie masowce i drob
nicowce mają tylko jedną drogę na Bałtyk prowadzącą przez
cieśniny duńskie.

Jubileuszowy rejs
»Kasprowego Wierchu«

SZCZECIN (PAP). Jubileuszo
wy, 50 rejs zakończy! t/t „Kaspro
wy Wierch” jeden z najwięk
szych statków Polskiej Żeglugi
Morskiej w Szczecinie zatrud
niony przy przewozach ropy
naftowej z Zatoki Perskiej do

kraju. Trasa jubileuszowego rej
su również wiodła do Zatoki Per
skiej skąd t/t .Kasprowy Wierch ’

przywiózł 128 tys. ton ropy naf
towej dla rafinerii gdańskiej.

„Kasprowy Wierch o nośnoś
ci 137 tys ton jest jednym z 6

tego typu statków pływających
w polskiej flocie handlowej.
Wybudowany został w 1975 r. w

stoczni RFN. Przez pewien okres

pełnił funkcję jednostki flago
wej, a jego załoga nadal uzysku
je bardzo dobre wyniki eksploa
tacyjne.

Przedłużone

zimowiska

młodzieży

Wobec powstania zakłóceń i trudności w komunikacji kolejo
wej i drogowej w Polsce północnej i środkowej Ministerstwo

Oświaty i Wychowania poleciło wstrzymać powrót dzieci i mło
dzieży z zimowisk i obozów. Tam gdzie było to oczywiście mo
żliwe powrót taki został zorganizowany i uczestnicy tych zimo
wisk powrócili już do domów, choć nie bez częstych komplikacji
komunikacyjnych. W przypadku kiedy powrót utrudniony został

przez zatory śnieżne zorganizowana została natychmiastowa po
moc, nad . pasażerami roztoczono troskliwą opiekę. Zapewniono
W. in. ciepłe poeiłki. . . i . ......................,

Tegoroczna ostra zima dokonuje ogromnego spustoszenia wśród

zwierzyny leśnej, gdyż głęboki śnieg uniemożliwia zdobywanie
pokarmu. Dzikie zwierzęta i ptaki skazane są więc całkowicie

ną laskę /złowieka, CAF

Nowe wyroby

z Huty im. Lenina
Zwiększa się udział wysoko

uszlachetnionych wyrobów w ca
łej produkcji Huty im. Lenina.

Wpływa na to realizacja 155 za
mierzeń tegorocznego planu po
stępu naukowo-technicznego, w

którym szczególny nacisk poło
żono na opanowanie technologii
wytwarzania nowych gatunków
wyrobów. Przewiduje się m. in.

opanowanie produkcji blach do

wytwarzania kineskopów kolo
rowych do nowych polskich od
biorników barwnej telewizji oraz

produkcji emaliowanych blach

okrętowych (ze stali węglowej),
co umożliwi dalsze unowocze
śnienie budowanych w naszych
stoczniach statków. Przewiduje
się także rozszerzenie asorty
mentu wyrobów hutniczego
przetwórstwa, w tym rozwój
produkcji różnego rodzaju ele
mentów giętych na stalowe

szkielety domów (także jednoro
dzinnych), placówek usługowych
i in.

Już do 30 tys. ton zwiększą
się w br. dostawy blach tran
sformatorowych — jednego z

najszlachetniejszych wyrobów
kombinatu, a w tym blach o

najwyższych własnościach mag
netycznych.
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Z dalekopisu
DNI KULTURY
KUBAŃSKIEJ

(a) 17 bm. rozpoczęły się
„Dni kultury kubańskiej",
zorganizowane z okazji 20-

rocznicy zwycięstwa rewolu
cji kubańskiej, które położy
ło podwaliny pod dynamicz
ny rozwój kultury i sztuki
w tym kraju.

LIBAN

Izrael dokonuje w tej
chwili aneksji południowej
części Libanu i wykluczone
jest by W’y raził on zgodę na

wejście wojsk ONZ do stref

teoretycznie kontrolowanych
przez prawicę libańską — do
nosi AFP z kwatery głównej
wojsk ONZ w Nakura (Liban
południowy).

WIRUS

Żołn ierze wyekwipowani w

sprzęt do rozpylania środków

antyseptycznych rozpoczęli w

Neapolu zakrojoną na szero
ką skalę operację dezynfek
cyjną, by położyć kres roz
przestrzenianiu się groźnego
wirusa, który był przyczyną
śmierci 64 dzieci w ciągu o-

stątniego roku. Wirus, z

którego identyfikacja są cią
gle problemy jest przyczyną
trudnej w leczeniu choroby
przypominającej zapalenie
plue.

BRON NEUTRONOWA

Przewodniczący bawar
skiej CSU — Franz Jasef
Strauss wystąpił w artykule
na łamach „Bild-Zeitung” z

żądaniem wyposażenia Sił

zbrojnych NATO w broń
neutronowa. Szermując groź
bą „zagrożenia militarnego"
ze strony ZSRR i innych
państw członkowskich Ukła
du Warszawskiego, Strauss

stwierdził, iż pozą bronią ne
utronową siły zbrojne NATO

powinny otrzymać także po
ciski santąsterująee „etuis*”
i nowa generacje rakiet

„pershing H”, które moną
bvć wyposażane w głowice
atomowe.

TRZĘSIENIE ZIEMI

W PERU

Trzęsienie ziemi, jakie na
wiedziło w ub. piątek połud
niowe prowincje Peru, pocią
gnęło za sobą 13 ofiar śmier
telnych, 348 osób odniosło ra
ny, zaś ponad 8.5 tys. ludzi
straciło dach nad głową.

NAPWCIA SOCJALNE
WE FRANCJI

Od dawna Erancja nie zna
ła tak napiętej sytuacji so
cjalnej. Ledwie skończył się
„dzień akcji” hutników Lota
ryngii i Nordu y piątek, a

już centrale związkowe Za
powiadają dalsze strąjki
protestacyjne. Nic zresztą
dziwnego, skoro bezrobocie

osiągnęło rekordowy poziom
1356 tvs. osób, a wiec w cią
gu ostatniego roku wzrosło o

32 procent.

PRZED WYBORAMI
Do wyborów’ zac.hodnioeu-

pejskich pozostało jeszcze
blisko cztery miesiące (odbę
dą się one 10 czerwca). Fran
cuskie partie polityczne roz
poczęły już kompani” propa
gandową. Każda z nich chec

Zdohre, jak najwięcej man
datów i zebrać jak najwięcej
głosów, aby wykazać W’ ten

sposób jak znaczne są jej
wpływy w społeczeństwie.
Kamnąnią ta koneentrulę sie
wokół zakresu uprawnień
parlamentu zachodnioeuro
pejskiego, który na raz

pierwszy hedzie wybierany
w głosowaniu powszechnym.

w sprawie tragicznego
wypadku w Warszawie

3 (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
3 towic, Gdańska oraz eksperci
Z milicyjni i wojskowi.
3 Najbardziej tragicznym skut-
~ kiem wypadku jest śmierć 45
3 osób (łącznię . ze zmarłymi w

3 szpitalach) oraz obrażenia w wy-
3 nikt: których w szpitalach prze-
3 bywa jeszcze około 70 osób, w

3 tym kilka . w stanie ciężkim.
S Wszyscy ranpi otoczeni są wyso-

ko kwalifikowaną i troskliwą o-

3 pieką. Podjęto odpowiednie śred-
3 ki dla wszechstronnej i nie-
3 zwłócznej pomocy rodzinom
~ zmarłych i poszkodowanych.

. Dotychczasowe wyniki badań i
“ śledztwa wskazują, że bezpeśred-
S nią przyczyną wypadku była
3 eksplozja gazu ziemnego.
3 z powodu awarii zaworu

3 w.ędu podziemnego przebiegają-
3 ccgo w pobliżu rotundy znalazł
~ ujście poprzez kanały telekomu-

3 . nikacyjne do podziemi budynku
3 PKO.

3 Edward Gierek podkreślił, że

3 głęboki żal i współczucie dla
3 ofiar katastrofy oraz ich rodzin
3 łączymy z wielkim szacunkiem
3 dla spontanicznej ofiarności spo-
“ leczeństwa Warszawy, dla jego

udziału w akcji ratowniczej draż
dla prawi ? 4 tysięcy obywateli,
którzy ofiarowali krew rannym.
Na wysokie -uznanie zasługuje
pełną poświęcenia i dobrze zor
ganizowana działalność
nicza prowadzona przez
zdrowia, straż pożarną, Milicję
Obywatelską, żołnierzy Wojaka

3. Polskiego, służby komunalne i

3 załogi budowlane.

3 -I sekretarz KC zalecił energi-
3 czne prowadzenie dalszych prac
3 dla wszechstronnego ustalenia
3 okoliczności wypadku oraz oprą-
~ eowania odpowiednich wniog-
3 ków. Szczegółowe .ustalenia zn-

3 staną przedstawione społeczeri-
~ stwu.

s
3

s

WARSZAWA

zdrowia

Gaz

prze-

ratow -

służbę

(PAP). Stan

rannych w tragicznej
katastrofie, jaka wydarzyła się
w rotundzie PKO w Warszawie,
stale się poprawia. Lekarz dy
żurny tniąsta stołecznego War
szawy dr Stanisław Pisarczyk
poinformował PAP. że wszyscy
ranni przebywający w 14 stołecz-

Agresja Chin na SRW

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udzielą po
rad od godz. 12—13 telefoni
cznie pod numerem 109-65.
Od 13—14 osobiście w lokalu
Dz. Łączności •« Czytelnikami
ul. Boh. Stalingradu 21, II p.
(nad Teatrem Kameralnym).

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR
MUJE: SYTUACJA BA-
RYCZNA: Polska jest w ob
szarze wyżu, jedynie w czę
ści południowo-zachodniej
zaznacza się wpływ zatoki

niżowej.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże lokalnie możli
we niewielkie opady śniegu
lub marznącego deszczu po
wodującego gołołedź. W’ cią
gu dnia miejscami większe
przejaśnienia. Temperatura
maksymalna dniem od —1
do —4 st., w rejonach gór
skich lokalnie od 0 do 2 st.

Nocąod—4do—8.WTa
trach temperatura w grani
cach od —4 dniem do —7 no
cą. Wiatry umiarkowane, w

części wschodniej silne i po
rywiste południowo-wschod
nie i wschodnie.

GRUBOŚĆ POKRYWY'

ŚNIEŻNEJ: Kasprowy
Wierch 140, Hala Gąsienico
wa 106, Myślenickie Turnie

74, Kuźnice 35, Zakopane 12,
Jabłonka 22, Nowy Targ 20,
Rabka 23, Obidowa. 27, Czor
sztyn 25, Żegiestów 24, Mu
szyna 21, Jaworzyna Krynic
ka 70, Krynica 23, Rycerska
Góra 40, Żywiec 25, Kórbie-

lów 28. Maków 19.
BIOMET INFORMUJE: W

rejonach silnych wiatrów

przejściowe objawy pogor
szonego samopoczucia. Wi
dzialność przeważnie dobra.

Progi bardzo śliskie.

1.2,3,4,5,6

oto-

3ię
cho-

znajdują
stanie,

nadzieję na

ieh ze stanu

nych klinikach i szpitalach
czeni są serdeczną opieką, mają
troskliwą pomoc i zapewnioną
konsultację medyczną. Nie ma

żadnych ograniczeń ze strony
władz szpitalnych jeśli chodzi o

odwiedzanie chorych i zasięganie
informacji o stanie ich zdrowia.
Dwie soby nadal
w be ;zo ciężkim
ciąż lekarze mają
rychłe wydobycie
krytycznego.

W gmachu rotundy bez przer
wy trwa praca. Budowlani dzień
i noc realizują program ratowa
nia technicznego budowli. Za
bezpiecza się konstrukcję rotun
dy. Ekipy „Mostostalu” i ..Beton-

stalu” usuwają uszkodzone ele
menty stropów, ścian osłono
wych, konstrukcji stalowych i

żelbetowych. Pomagają im stra
żacy i młodzież OHP.

W ruchu ciągłym są trzy po
tężne dźwigi, które przenoszą na

zewnątrz bloki betonu i żela
stwa. Wywrotki wywożą gruz, W

sobotę zorganizowano zaplecze
budowlane, gromadzi się mate
riały i sprzęt. Na każdą zmianę,
także w nocy, pracuje kilkadzie
siąt osób.

Według wstępnej ekspertyzy
zniszczeniu uległo 79 proc, bu
dynku, głównie część podziemna
i antresola.

Władze miasta przewidują, że

już w ostatnich dniach lutego
podjęte zostaną niezbędne prace
budowlane, według dawnej, ory
ginalnej dokumentacji projekto
wej.

Jak dowiaduje się PAP nadal
nie udało się ustalić tożsamości

ostatniej z ofiar wydobytych
spod gruzów rotundy PKO. Po
zostałe 44 osoby zostały już
zidentyfikowane.

Z OSTATNIEJ CHWILI

WARSZAWA (PAP). Mimo

największych wysiłków lekarzy
kliniki Akademii Medycznej
przy ul. Banacha zmarła 74-

letnia Elżbieta Laskowska —

rencistka zamieszkała w War
szawie przy ul. Hożej. Jest to 46
ofiara tragicznej katastrofy, ja
ka wydarzyła się w gmachu
PKO w Warszawie.

a

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Wschodniej w ogóle, a wobec
Wietnamu w szczególności.

Wtargnięcie wojsk chińskich
do Wietnamu, którzy dopiero
niedawno odparł obcą agresję,
nie może być sprawą obojętną
dla żadnego uczciwego człowie
ka na święcie, dla ŻRdnego su
werennego państwa. Te agre
sywne poczynania, sprzeczne z

zasadami ONZ, brutalnie naru
szające prawo międzynarodowe,
demaskują wobec całego świata

rzeczywistą istotą hsgemonisty-
cznej polityki Pekinu w Azji
Południowo-Wschodniej. Jaka
kolwiek pobłażliwość wobec tej
polityki — to pobłażliwość wobec

przemocy i dyktatu, pobłażliwość
wobec prób podejmowanych
przez kierownictwo chińskie, by
wtrącić świat w odmęt wojny.

Bohaterski naród wietnamski,
który padł ofiarą nowej agresji,
jest w stanie i tym razem po
legać na własnych siłach, tym
bardzie’, źe ma niezawoonyęh
przyjaciół. Związek Radziecki

wykona zobowiązania, jakie
wziął na siebie w układzie o

przyjaźni i współpracy między
ZSRR a SRW.

Ci, którzy określają politykę
w Pekinie, powinni powstrzymać
się. póki nie jest za późno. Na
rodowi chińskiemu, podobnie jak
i innym narodom, potrzebny jest
pokój, a nie wojna.

Związek Radziecki domaga się
stanowczo położeniu kresu agre
sji i natychmiastowego wycofa
nia wojsk chińskich z terytorium
Socjalistycznej Republiki Wiet
namu.

Ręce precz od socjalistycznego
Wietnamu!

HAWANA (PAP). Minister
stwo spraw zagranicznych Re
publiki Kuby w opublikowanym
w sobotę oświadczeniu wyraziło

najwyższa zaniepokojenie zagro
żeniem jakie dla pokoju i bez
pieczeństwa międzynarodowego
niesie polityka Chin. „Przywód
cy chińscy podejmują desperac
kie kroki dążąc do odzyskania
dominacji nad Kambodżą i roz
pętania wojny przeciwko Socja
listycznej Republice Wietnamu
oraz kierując się zamiarem u-

stanowienia kontroli nad Indo-

ehinami, a następnie nad pozo
stałą częścią Azji Południowo-

Zachodniej” — głosi dokument.

HANOI (PAP). Rząd Socjali
stycznej Republiki Wietnamu o-

publikówął w sobotę oświadcze
nie w sprawie agresywnej woj
ny rozpętanej przez władze
chińskie przeciwko Wietnamowi.
Oświadczenie. informuje, że 17

bm. liczne chińskie dywizje pie
choty, wojsk pancernych i arty
lerii dokonały przy wsparciu
lotnictwa zmasowanego ataku
na całą granicę wietnamsko-

chińską. Wojska chińskie zaję
ły liczne posterunki graniczne
i wiele obszarów w kilkunastu

okręgach, powodując ofiary
wśród ludności i wyrządzając
straty materialne obywatelom
Wietnamu.

Jest oczywiste — głosi o-

świadczenie — że rozpoczynając
agresywną wojnę przeciwko nie
zależnemu i suwerennemu Wie
tnamowi kierownictwo chińskie

ujawniło całkowicie swój eks
pansjonizm i wielkomocarstwowy
hegemonizm oraz reakcyjną po
litykę wymierzoną przeciwko
interesom narodu chińskiego i

poważnie podważyło tradycyjną
przyjaźń między narodami Wie
tnamu i Chin.

Dokonując inwazji na Wiet
nam kierownictwo chińskie wy
stąpiło przeciwko całemu syste
mowi socjalistycznemu i rucho
wi . narodowo - wyzwoleńczemu,

[ podważyło pokój i stabilizację
w Azji Południowo-Wschodniej i

| na świecie.
Naród i rząd Wietnamu usil

nie wzywają Związek Radziec
ki, bratnie kraje socjalistyczne,
które zdobyły niezależność na
rodową, wszystkie kraje nieza-

angażowane, kraje zaprzyjaźnio
ne, wszystkie partie komunisty
czne i robotnicze, wszystkich po
stępowych ludzi na całym świa
cie do umacniania solidarności z

Wietnamem, udzielania mu po
mocy i obrony, wzywają by do
magali się niezwłocznego zaprze
stania przez koła rządzące Peki
nu agresywnej wojny przeciwko
Wietnamowi i wycofały wszyst
kie wojska z terytorium tego
kraju.

Naród i rząd Wietnamu wzy
wają ONZ i wszystkie demokra
tyczne organizacje, by w imię
pokoju i sprawiedliwości zdecy
dowanie potępiły agresywną
wojnę prowadzoną przez koła

rządzące Pekinu. Naród Wietna
mu wierzy niezłomnie, że do
prowadzi do porażki rozpętanej
przAz chińskich reakcjonistów
agresywnej wojny, obroni swą
niezawisłość i suwerenność,
wniesie gedny wkład w obronę
pokoju i stabilności w Azji Po
łudniowo-Wschodniej i na całym
świecie.

Sekretarz generalny ONZ Kurt
Waldheim wystosował w nie
dzielę apel o wstrzymanie Walk
w Indochinach, wykazanie mak
simum powściągliwości i dopro
wadzenie do pokojowego uregu
lowania.

Rzecznik amerykańskiego De
partamentu Stanu ogłosił o-

świadczenie, z którego wynika,
że Stany Zjednoczone odcinają
się od posunięcia rządu chińskie
go i określają je mianem agre
sji, wzywając jednocześnie Pe
kin do wycofania swych wojsk.

Zima w Lesie Wolskim
♦ Okiść spowodowała duże straty

w drzewostanie

♦ Choć wszędzie śnieg,

już trwajq przygotowania do wiosny

Tegoroczną ostra zima wprawdzie dała się nam we

znaki,, ale mieszkańcy Lasku Wolskiego bynajmniej nie
cierpieli głodu. Sarny,, borsuki, wiewiórki oraz bażanty,
drozdy, kosy, dzięcioły f sikorki przez cały czas „stoło
wały” się w 17 punktach karmienia (12 stałych. 5 przeno
śnych) wytrwale zaopatr.ywanych przez nieliczne, bo. 8-

' osobowe grono pracowników Służby Leśnej. Zastępca
dyr. PP Miejskiego Parku i Ogrodu Zoologicznego inz. le
śnik Antoni Mleko mówi, że jego podopieczni cieszą się
doskonałym zdrowiem i są w dobrei kondycji.

Najwięcej szkód zima wyrządziła drzewostanov/i.
Wskutek tżw. okiści ucierpiały głównie drzewa iglaste
— pod. wpływem zwałów śniegu i mrozu łamały się ga
łęzie, pękały wierzchołki — wtedy drzewo nąda.ie się do
„wyróbki”, to znaczy trzeba je wyciąć. Straty ocenia się
na około 3.000 m. sześć.

Las Wolski przygotowuje się już na nadejście wiosny.
Pracownicy Służby Leśnej zawieszają na drzewach bud
ki lęgowe dla ptaków, trwają przygotowania do prac przy
odnawianiu drzewostanu. Przygotowuje się ciągi space
rowe. Dopóki trwa zima krakowianie maja do dyspozy
cji dobrze utrzymane trasy narciarskie i biegowe...

Zdradzimy, że w nadchodzącym sezonie Las Wolski
zaskoczy nas niespodziankami — poza nowym oznakowa
niem tras wróci stare nazewnictwo uroczych zakątków
(znów będzie polana Lea i polana Harcerska!). Informo
wać będą o tym wypalane drewniane tabliczki, zaś do od
poczynku zaproszą nas ławki pod cienistymi zadaszenia

mi chroniącymi od słońca. (pik)

Pragniemy wiernie oddawać

przejawy współczesnego życia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wykonując ż udziałem orkiestry filharmonicznej pod hatutą
Jerzego Kątlewicza trzy dzieła: koncert fortepianowy A-dur
KV 488 Mozarta, Koncert fortepianowy g-moll op. 25 Men
delssohna, Wariacje symfoniczne fis-moll Frąncka. Na bis

zagrała jeszcze Romanzę - Larghetto z Koncertu fortepiano
wego e-moll Fryderyka Chopina. Każde z tych dzieł wymaga
odmiennych predyspozycji technicznych, specyficznego stylu
interpretacji.

Interpretację Koncertu Moaarta znamionowała subtelność

dźwięku, pełen gracji rysunek śpiewnych tematów wyraźnie
uwydatniający rokokową genezę tęgo dzieła. Środkowe Ada
gio przejmowało romantyczną już nutą liryzmu, kontem
placji, melancholii. Z ogromną werwą pianistyczną zagrała
artystka finałowe Allegro ąssąi.
..Wirtuozowski rozmach, połączony z akcentami wćzesnoro-

mantyczńego patosu, charakteryzował interpretację Koncertu

Mendelssohna. 1 znów środkowe Andante oczarowało audyto
rium swym poetycznym nastrojem, śpiewnością dźwięku i

frazy. W finale koncertu zawrotne tempo, połączone z lot-
'

nością techniki,, stworzyło barwne efekty w błyskotliwych, .

wirtuozowskich figuracjach,
.. Wariacje symfoniczne Francka, bogate w najrozmaitsze od

cienie wyrazu, ewokujące chwile zadumy, uniesienia, także

dramatycznych spięć i radosnej, witalnej ekspansji, stały się
najpełniejszą wypowiedzią romantycznej osobowości pianistki.
Podobnie jak Romanza z Koncertu e-moll Chopina. W tym
pięknym, jakże doskonale liam znanym i bliskim stylu inter
pretacji muzyki Chopina odnajdywać będą inspirację i punkt
odniesienia coraz to nowe generacje pianistów.

W sobotę wieczór w Klubie Twórców i Działaczy Kultury
„Kuźnica" odbył się uroczysty wieczór z Okazji Jubileuszu
30-lecia Laurów Konkursu Chopinowskiego Haliny Czerny-
Stefańskiej — znakomitej artystki, popularyzatorki muzyki,
działaczki społeczno-politycznej, członka „Kuźnicy”. Przybyli
nań przedstawiciele władz: zastępca członka Biura Politycz-

. ąego KC, I sekretarz KK PZPR Kazimierz Barcikowski, pre
zydent m. Krakowa Edward Barszcz. Obecni byli przedstawi-

. ciele , świata muzycznego, wśród nich

PWSM, światowej sławy kompozytor
deręcki wraz z małżonką, Spotkanie
Klubu Tadeusz Holuj oraz Zbigniew
ono w niezwykle miłej i serdecznej atmosferze. Działalność

.artystki, łatą : jej pierwszych olśniewających sukcesów mię
dzynarodowych, pokazał film, zmontowany z fragmentów da
wnych kronik. Życzenia od władz partyjnych i administracyj
nych, kwiaty, pamiątkowe odznaczenia, wreszcie wręczenie
wspaniałego jubileuszowego tortu — dopełniło program wie
czoru.

•, W chwili gdy oddajemy ten numer do druku,
krakowskiego oddziału SPAM, któremu Halina
fańska od wielu już lat. prezesuje, trwa kolejne
Jubilatką — w rodzinnym gronie muzyków. W

tym wziął udział wiceminister kultury i sztuki Wiktor Zin.
Przekazał on adresy od zastępcy członka Biura Polityczne
go, sekretarza KC PZPR Jerzego Łukaszewicza i ministra

kultury i sztuki Zygmunta Najdowskicgo.
LESZEK POLONY

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

społu „Gazety Południowej” z

okazji jej. 30-lecia'złożył I se
kretarz KK PZPR Kazimierz
Barcikowski. Mówił on o wiel
kiej pracy, o wielkiej drodze,
którą wraz z partią przebyła
„Gazeta”. Stała się ona w isto
tnej części współtwórcą prze
mian, jakie zapiszą się w histo
rii. Ta działalność jest wyni
kiem idei służenia ludziom,
służenia naszej partii. Tak było
w 30-letniej przeszłości „Ga
zety Południowej” i tak jest
teraz, gdy dziennik ten jest
związany z wydarzeniami ak
tualnymi. ź życiem samym.
Mówcst: życzył, zespołowi' „Ga

zety” i całemu środowisku
dziennikarskiemu Krakowa
rozwoju twórczej aktywności,
gratulował wyróżnionym, dzię
kując za aktywną pracę.

Miłym akcentem sobotniego
spotkania były występy’ człon
ków drużyny „Krasnoludków” i

Białego Szczepu, gratulacje i
kwiaty od Chorągwi Krakow
skiej ZHP i Rady Krakowskiej
FSZMP.

&

Redakcja nasza — mocą u-

chwały Senatu — wyróżniona
została „Złotą Odznaką za Wy
bitne Zasługi, dla Uczelni” A-
kademii Rolniczej im. Hugona
Kołłątaja w Krakowie.

Otrzymaliśmy życzenia i gra
tulacje z okazji 30-lecia nasze
go dziennika od prezesa RSW
„Prasa-Książka-Ruch” Zdzisła
wa Andruszkiewicza, przewod
ni czego ZG Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich Józefa

Bareckiego, od zastępcy kiero
wnika Wydziału Prasv. Radia i
Telewizji KC PZPR Zdzisława
Marca, od zakładów pracy,
szkół i uczelni wyższych, od
bratnich redakcji z całego kra
ju i zagranicy, od instytucji
kulturalnych, organizacji spo
łecznych i młodzieżowych, od
„Życia Literackiego” jego na
czelnego redaktora Władysła
wa Mache.jka, który nam obie
cał „obszerniej dołożyć w

swym Obserwatorium”, od
wielu czytelników. Życzenia
przesiał nam także prof. Mie
czysław Hess, rektor U.J, u-

czelni kształcącej młode ka
dry dziennikarskie: Wszystkim
składamy gorące podziękowa
nia za pamięć. ■■ (j)

Wczoraj: ■ za ewenement

uznajemy fakt, ż.e zegar przy
ul. Basztowej spieszył tylko o

1(1 minut! ■ podziwialiśmy
przed kilkoma miesiącami no
we oznakowania przystanków
tramwajowych w Krakowie
wykonane przez załogę MPK.
Obecnie spora ich ilość jest
już dokładnie zdewastowana
(np. przystanek pod „Crąco-
vią”). Pora pomyśleć o ich .d-
nowieniu, nie są przecież wie
czne ■ od czasu gdy w no
wym budynku przy pętli tram
wajowej w osiedlu Widok „za
malowali” się dyspozytorzy,
na pętli stoi zwykle kilka
tramwajów. Nierzadko te wra
cające z trasy nie mogą w

ogóle wjechać na pętlę, skra
cają więc kursy jeżdżąc tylko
do Bronowie. Zupełnie nie ro
zumiemy tego usprawnienia.

MMA KRONIKA'

• Klub MPiK (Mały Rynek
4): „Puszkin żywy” (nowości
wydawnicze Redakcji Literatu
ry Krajów Socjalistycznych Wy
dawnictwa Literackiego). Udział

biorą prof. dr hab. R. Łużny,
red. J. Pieszczachowicz — 19 •

Klub „Fama” (os. Willowe 29):
Koncert grupy EXPERIENCE —

20.15 • Klub „Starówka” (Szcze
pańska 5): Kl.ubowe kino oświa
towe — nowości filmu krótko-

metrażowego — 18 • DK „Kra
kus” (Wrocławska 28): Spotka
nie ze sztuką nt. Problemy ma
larskie Leonarda da Vinci i Ra
faela Santi. Pow. mgr B. Ka
czor — 18 • Klub „Michałek’*
(Bałuckiego 9): Wystawa rzeźby
Ludwika Lizonia pt. „W drew
nie zaklęci” — 17 otwarcie •

Klub „Jaszczury” (Rynek Gł. 7):
Spotkanie z Grzegorzem Na
wrockim — „Reportaż sensacyj
ny” — 19 • Pałac Młodzieży
(Krowoderska 8): Przegląd fil
mów produkcji polskiej — 17.

Normalizacja sytuacji w Iranie
TEHERAN, PARYŻ, LONDYN

(FAP). Sobota była w Iranie
dniem powrotu do pracy po kil
kumiesięcznej przerwie spowo
dowanej strajkami organizowa
nymi w. celu obalenia szacha.
Jak wynika z dotychczasowych
doniesień wielu urzędników po
wróciło do ministerstw, rozpo
częły się prace porządkowe w

fabrykach, na 20 bm. zapowie
dziano otwarcie szkół.

Radio „Głos Rewolucji” po
dało, że rząd postanowił roz
wiązać liczącą 12 tys. ludzi

gwardię cesarską.
Ajatollah Chomeini zażądał

ekstradycji szacha Eezy Pahla-

wiego przebywającego obecnie
w Maroku. Oświadczył on, że

szach zostanie postawiony przed
sądem, a jeśli nie powróci do

kraju, będzie sądzony zaocznie.
NOWY JORK (PAP). W wy

wiadzie udzielonym amerykań
skiemu dziennikowi „New York
Time” premier Iranu Mehdi Ba-

zargan oświadczył, że Iran

wkrótce , będzie mógł wznowić

eksport ropy naftowej do wszy
stkich części świata, ze Stanami

Zjednoczonymi włącznie, z któ
rymi zamierza utrzymywać do
bre stosunki.

Bazargan zapowiedział zorga
nizowanie referendum w czasie

którego ludność Iranu wypowie
się czy chce utworzenia Repu
bliki Islamskiej na miejsce oba
lonej monarchii. Po referendum

nastąpią wybory do Zgromadze
nia Konstytucyjnego, a po opra
cowaniu konstytucji — wybory
parlamentarne. Wszystkie par
tie polityczne; z komunistyczną
łącznie — oświadczył Bazargan
— będą mogły uczestniczyć w

życiu politycznym.

Szapur Bacb.tiar były, premier
Iranu nie został aresztowany,
wbrew temu co podawano po
przednio. Rewolucyjne siły
zbrojne poszukują go — głosi
oświadczenie wydane przez ko
mitet rewolucyjny ajatollaha
Chomeiniego.

ALGIER (PAP). Ostatnio ro
zeszły się pogłoski, że przeby
wający w stolicy Maroka, Ra
bacie, szach Iranu złoży wkrót
ce abdykację, Otoczenie szacha
zdementowało w sobotę te po
głoski, stwierdzając, że są one

nieprawdziwe.
¥

TEHERAN (PAP). Jak podała
rozgłośnia teherańska, rząd re
wolucyjny Iranu podjął decyzją
o zerwaniu wszelkich stosun
ków z Izraelem. W związku z

tym zamknięto w Teheranie

przedstawicielstwo izraelskich
linii lotniczych El-Al. Wszyst
kim obywatelom izraelskim po
lecono opuścić terytorium Ira
nu.

Krytykowani wyjaśniają
Odpowiadając na notatkę ja

ka ukazała się w ,,GP” w dniu
24 stycznia br. Dzielnicowy
Zarząd Dróg „Podgórze" poin
formował nas, iż przeprowa
dzono wizję lokalną i ustalo
no, że kładka którą prezento
waliśmy na zdjęciu wykonana
została przez samych miesz
kańców o-siedla, bez zezwole
nia Zarządu. „Inwestycja" po

woduje wydeptywanie zieleni.
Zarząd jwierdzi także, iż ist
niejące kładki w zupełności
wystarczają., a odpowiedzial
ność za ewentualne wypadki,
które mogą się zdarzyć na tej
„dzikiej” spada na niefortun
nych budowniczych.

Zastanawiamy się, czy gdy-*
by kładka była niepotrzebna
mieszkańcy w ogóle by ją bu
dowali. Może i Dzielnicowy
Zarząd Dróg „Podgórze” za-*
startowi się nad tą sprawą?

Studencki ruch naukowy
- przed Kongresem

Uczelnia kształci 11 tys. osób

rektor krakowskiej
polski Krzysztof Pen-

prowadzili: gospodarz
Siatkowski. Upłynęło

w siedzibie

Czerny-Stę-
spotkanie z

spotkaniu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
studiach dziennych ponad 5

tys.) sześćdziesiąt procent swe
go potencjału naukowo-badaw
czego zaangażowała w państwo
wym planie badań naukowych.
Dość wspomnieć tu tylko za
gadnienia projektowania miast
i osiedli, problemy rewaloryza
cji Krakowa, teorie konstruk
cji, organizację i technologią
budownictwa, nowe badania w

obrąbie petrochemii, budowni
ctwo wodne i gospodarką wod
ną, aby uznać, że ta uczelnia te

chniczna powinna rozwijać swo
je agendy naukowe i pedagogi
czne. Służy ternu m. in. rozbu
dowa uczelni — jej obiektów w

Czyżynach. Aktywność nauko
wa i społeczna profesury i stu
dentów Politechniki • im. Ta
deusza Kościuszki świadczy do
wodnie o właściwym kierunku

rozwojowym placówki.'
Kazimierz Barcikowski przed

stawił aktywowi Politechniki

bieżące problemy społeczno-go
spodarcze na tle zadań, nauki

polskiej. (J)

Rekord inflacji
i. Według wstępnego bilansu,
3 jakiego dokonała komisja
? gospodarcza ONZ dia Ame-

3 ryki Łacińskiej (CEPAI.),
~ Argentyna uplasowała się w

X roku ub. na czele krajów o

— największej stopie inflacji w

3 tym regionie świata.

Trudna sytuacja
w transporcie I zaopatrzeniu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
śnieżne, na drogąch utworzyły
się wielokilometrowe zatory
Poważne zakłócenia wystąpiły
■w działaniu służb energetycz
nych aglomeracji miejskich. Jak

dowiaduje się Polską Agen
cją Prasowa Prezydium P.ządu
na posiedzeniu w dniu 18 lutego
podjęło decyzje i zaleciło podję
cie działań zapewniających szyb
kie przywrócenie przejezdności
szlaków kolejowych i drogo
wych warunkujących właściwe

funkcjonowanie systemu komu
nikacyjnego i energetycznego w

kraju.
Polecono skoncentrować wszys

tkie siły i środki służb trans-

portowo-drogowyeh, komunal
nych i zakładów pracy na oczy
szczenie podstawowych szlaków

stacji i węzłów komunikacyj
nych.

Z unieruchomionych pociągów
oraz samochodów i autobusów

zatrzymanych przez zaspy —

przewieziono wszystkich pasaże
rów zapewniając im odpowied
nie warunki.

Uznano za niezbędne na tere
nach, gdzie występują najwięk
sze trudności i zagrożenia wpro
wadzenie czasowych ograniczeń
w’ poborze energii elektrycznej
i cieplnej przez przemysł w ce
lu zaspokojenia przede wszyst
kim potrzeb ludności,

Łup odzyskano z nawiqzkq

Sprawcy zuchwałej
kradzieży pocztowej - ujęci I

(INF. WŁ.) W N«wej Hucie na

os. Niepodległości 13. XII. 1978
r. o godz. 19.50 dokonano zu
chwałej kradzieży w Urzędzie
Pocztowo - Telegraficznym nr

67. Sprawcy, po wybiciu od ze
wnątrz ceglówką podwójnych
»zyb w oknie skradli położony
lekkomyślnie na parapecie wo
rek, zawierający 351 ty. zł i

odjechali nierejestrowanym mo
tocyklem WSK-125. Ponieważ pa
nowała wrówczas w tej okolicy
ciemność (planowe wyłączenie
prądu) — nie dysponowano na
wet ich pełnymi rysopisami.
Wiedziano tylko jedno: że byli
to ludzie młodzi. Sprawców
napadu na UPT 67 zatrzymano
14—15. M . br. Robert K. (na
zwisk nie publikujemy ze

względu na dobro śledztwa) li-

ezy 19 lat, pochodzi z woj. jele
niogórskiego (podobnie zresztą
jak i j»fo kompani), z w Nowej

Hucie mieszkał w hotelu OHP

przy Przedsiębiorstwie Budow
nictwa Przemysłowego „Budo-
stal” nr 8. Jan S. to 22-latek,
też ze wsi. W sierpniu 78 przer
wał pracę w „Budostalu”, lecz

podobnie jak i trzeci „udziało
wiec” jego 20-letni brat Miro
sław, który nadal pracował w

tej firmie — mieszkał w hotelu
OHP. Bracia są już karani ni.
in. za kradzieże. Podczas prze
szukać u zatrzymanych MO od
nalazła książeczki PKO ze zde
ponowanym wkładem 277 tys.
zł, 33 tys. zł gotówki, cztery
drogie zegarki elektroniczne, a

także zabezpieczyła kupionego
przez przestępców na giełdzie za

ok. 159 tys. żł używanego „volk-
swagena”. W sumie przekra
czało to wartość kwoty skra
dzionej w UPT 67 w Nowej
Hucie. Podejrzani przyznali się
do winy, (

Notowania giełdy
samochodowej

(INF. WE,.) Na wczorajszej
gietdzie samochodowej niemaio

uyto „fiatów 12bp", ale raczej u-

żywanych. Aż 125 tys. zł cnciał
właściciel zielonego „fiata 12óp-

z lipca 1977 r. (woz miał

gumowe wykładziny zamiast
zderzaków, co kosztuje w sumie

5 tys. zł). Za, „fiata 126p-a5lJ” ze

stycznia 1977 r. (chociaż montaż
silników 650 rozpoczęto od poło
wy 1977 r.) żądano 112 tys. zł.
Wóz z 1975 r. miał cenę 92 tys.
zł, pojazdy z 1916 roku oceniano

na 100 tys. zł. Były też „fiaty
125p”, niekiedy po horrendal
nych cenach — wóz z roku 1976

za 240 tys. zł. Tymczasem można

było kupić „fiata 125p MR-75"

za 168 tys. zł. Duży „fiat” z

1973 r. po przebiegu ok. 170 tys.
km miał cenę 135 tys. zł. Ceny
wozów używanych, produkowa
nych 10 latach 1971—73 są dość

ustabilizowane i kształtują się
lo granicach 115—125 tys. zł. Był
też na giełdzie „volkswagen
1302” z 1972 r. za 180 tys. zł, lecz

podobnie jak wszystkie inne sa
mochody produkcji krajów ka
pitalistycznych nie wywoływał
większego zainteresowania. Chęt
niej oglądano „zastawy 1100p” —

z 1976 r. za 190 tys. zł, z wrze
śnia 1978 r. — za 244 tys. zł. Ce

ny jednak odstraszały poten
cjalnych nabywców, _ (team)

Wmarcu(od9do11)wKa
towicach obradować będzie
Kongres Studenckiego Ruchu
Naukowego. Obecnie w środo
wiskach akademickich kraju
żywo dyskutuje się nad zagad
nieniami ujętymi w cztery te
maty: studenci na rzecz regio
nu; studencki ruch naukowy
a dydaktyka; rozwój talentów
i kształcenie nawyków w sys
temie szkół wyższych; kierun
ki i perspektywy rozwoju stu
denckiego ruchu naukowego.

Krakowskie środowisko stu
denckie, to około 42 tys. ludzi
z indeksami (mowa o studiach
stacjonarnych), ale to także
środowisko, w którym ponad
10 proc, żaków działa w 250
kołach naukowych Oczywiście
nie wszystkie te kola jednako
wo wpisują się w karty-dorob
ku naukowego ruchu Niemniej
trzeba powiedzieć bezstronnie
— te, które autentycznie pra
cują, mają widoczne osiągnię
cia.

Nie chcę jednak dokonywać
oceny pracy studenckich kół
naukowych. Takowa zapewne
znajdzie miejsce na środowis
kowej naradzie, która odbędzie
się 27 lutego w Wyższej Szko
le Pedagogicznej. Tam bo
wiem, obok delegatów na Kcn-
gres (Kraków reprezentują 52
osoby) na sali zasiądą przed
stawiciele kół, opiekunowie
kół, kierownictwo szkół wyż
szych i przedstawiciele SZSP
i omawiać będą m. in. propo
zycje i sugestie dotyczące rów
nież spraw... organizacyjnych,
ruchu naukowego. Bo do tej
pory niezbyt jasno jest okreś
lona choćby kwestia opiekuń-
stwa nad kołami naukowymi.
Uregulowania także wymaga
„przydzielanie" kołom nauko
wym zadań podejmowanych
przez środowisko akademickie,
tematów związanych bada
niami naukowymi na rzecz re
gionów, z którymi środowisko
się związało. (tb)

Zmiany w komunikacji
Dnia 19 lutego br. o godr. 9

nastąpi zamknięcie ul. Lima
nowskiego od ul. Krakusa do
ul. Wielickiej.

Trasa objazdu od strony Wie
liczki w kierunku Centrum

przebiegać będzie ulicami.

Lwowską — Józefińską — Tar
gową — Solną i dalej na most

Powstańców Śląskich, a w kie
runku Rynku Podgórskiego —

Lwowską — Józefińską — Kra
kusa do uliey Limanowskiego.
Natomiast od strony Centrum
do Wieliczki objazd prowadzo
ny będzie ulicami: Limanow-

Dyźury Komitetów
Kontroli Społecznej
W dniu, dzisiejszym pełnić bę

dą dyżury członkowie Komite-
. iów Kontroli Społecznej w na
stępujących dzielnicach: UD

Krowodrza — al. Słowackiego
20, pok. 31 w godz. 15—17,; UD

Podgórze —. Rynek Podgórski 1,
lip. pok. 11 w godz. 15—17; UD

" Śródmieście — ul. Grunwaldzką

skiego — Krakusa — Rękawka
do ulicy Wielickiej. Równocze
śnie zwraca się uwagę kierują
cych pojazdami na zmianę pod
porządkowania ulic Józefiń
skiej i Krakusa. Wprowadza się
podporządkowanie ul. Krakusa
od strony ul. Piwnej do ul. Jó
zefińskiej.

Autobusy linii 125, 157 oraz

pospiesznej C kursować -będą
wyżej wymienioną trasą objaz
du. Ulega likwidacji przystanek
linii 125 na ul. Limanowskiego
w kierunku Rynku Podgórskie
go natomiast przystanek linii C
w Rynku Podgórskim w kie
runku Prokocimia zostanie prze
sunięty i połączony z przystan
kiem linii 157.

8, pok. 2, w godz. 14—17; UD
Nowa Huta — os. Zgody 2, lip,
pok. 227 w godz. 15—17. Ponadto
iv lokalu Biura Rady Narodo
wej .miasta Krakowa ul. Baszto
wa 22 Ip. pokój 81 w godz. 14—

17 pełnić będą dyżur członkowie

Wojewódzkiego Komitetu Kon
troli Społecznej.

Również w dniu dzisiejszym
w godz. 14—16 w lokalu Biura .

Rady .Narodowej miasta Krako-.
wa ul. Basztowe 22, Ip. pokój
47 odbędzie sią dyżur poselski.
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• WTOREK: 85. rocznica urodzin JA
ROSŁAWA (WASZKIEWICZA; 35 lat temu KRN

wydala dekret ustanawiający Krzyż Grunwaldu
• PIĄTEK: przed 120 laty zmarł ZYGMUNT

KRASIŃSKI « SOBOTA; „Bal wszechczasów”
na zaniku Anny Wazówny w Golubiu Dobrzyniu.

sprzątania chętnych u nas brak, za to do rady, jak
się to robi — mój Boże! — zatrzęsienie. A stroje,
choćby ten biłgorajski, a przyśpiewki, a polonez
z powstańczym akcentem. .

Z widowni patrzył na swoje dzieło — i podkrę
cał sarmackiego wąsa — założyciel zespołu, mgr
STANISŁAW LESZCZYŃSKI. Od 26 lat, choreo
graf. impresario zespołu w jednej osobie, zjednuje
dla sprawy również i wysłanników polonijnych zes
połów folklorystycznych Co roku przyjeżdżają oni
na miesięczne kursy do Lublina i uczą się na zna
komitym. miejscowym wzorze Obecnie pan Lesz
czyński przygotowuje skok na... Alabamę. (Senator
tejże, Polak Jan Zakrzewski był obecny na wystę
pie i trząsł z podziwu swoją fryzurą a la Carter).
Zresztą, co tam Alabama. Drobny szczegół. Bo jak
mówi przyśpiewaka:

Pod Skrzydłem Rektorskim tyś wesół i zdrów
I czujesz się pewniej, człowieku...

'

Raz Efez, raz Paryż, raz Kraśnik, raz Lwów —

I tak nam stuknęło ćwierć wieku!

¥

DZIEŃ DRUGI: ZAUROCZENIA

T tymczasem w Lublinie śnieg. Sypie i sypie,
„Chatkę Żaka” jeszcze widać, gorzej z dworkiem
Jana Kościuszki. Na nim dach polski, łamany,

okiennice, facjatki... Tutaj w 1790, przez trzy mie
siące bawił u stryja sam generał Tadeusz, wsławio
ny w walkach o niepodległość Ameryki.

Biegnę na Starówkę. Podziwiam faliste szeregi
kamieniczek wstępujących i zstępujących ze wzgó
rza, zatoki blasku i tunele mroku z wetkniętymi w

Od pierwszego wejrzenia

Wspominki
z własnego
podwórka

Gazecie „strzeliło" 30 lat.
W rocznicowym nume
rze uraczyliśmy Czytel

ników „wizerunkiem włas
nym jej codziennych sług” i
garścią redakcyjnych plote-
ezek.

Zespół magazynu PONIE
DZIAŁEK — nie bez rozrze
wnienia — przewertował od
kurzony, wyciągnięty gdzieś
z czeluści archiwum ten pier
wszy numer. „Złamano” go
w tej samej co dziś drukarni
przy Wielopolu i rankiem,
we wtorek 15 lutego, znalazł
się w kioskach — „okrągla
kach” po których teraz w

Krakowie już ani śladu.
Pierwszy numer miał format
dzisiejszego „Dziennika Pols
kiego”. W lewym górnym ro
gu wielkimi czcionkami wybi
jał się tytuł: „Kobiety gminy
Sreniawa powiatu miechow
skiego wzywają wszystkie
kobiety wiejskie w Polsce do
współzawodnictwa w akcji
„H”. Cóż oznaczał ten skrót?
Po prostu — hodowlę. Waż-
aym problemom wyżywienia
aa łamach tego numeru tfty-
szył nawet swego pióra red.
W. Machejek.

Był oczywiście wstępniak'.-
Podkreślano w nim: nazwę
swą wywodzi „Gazeta Kra
kowska” od pisma wydawa
nego przez Dembowskiego
przeszło sto lat temu.DEDYKACJA:

Przekazując dwu moich dni lubelskich opi
sanie, pragnę wam jedynie uprzytomnić, że
Lublin jest piękny. — Sami to wiemy — po
wiecie. Być może. Ale są tacy,, którzy nie

wiedzą, i tacy, którzy zapomnieli.

DZIEŃ PIERWSZY: UNIWERSYTETÓW

rzyjechałam o północy, bo tak chciał spóź
niony pociąg. Taksówek nie było, były za to
metrowe zaspy i stumetrowa kolejka na po
stoju.

Jak na miłość, niezbyt to może dobry po
czątek, ale zobaczymy, co będzie dalej. Już

po godzinie minut dwadzieścia pięć brnęłam polem
szerokim, a nieprzetartym, ku światłom Hotelu Stu
denta Zaocznego, gdzie zakwaterowali nas organi
zatorzy sesji. Pora była późna, a śniegi — prawdzi
wie lubelskie, więc to, co było do zobaczenia, za
uważyłam dopiero rankiem’ wierzchołki wszystkich
okolicznych wzgórz gęsto porośnięte ciekawą archi
tekturą budynków uniwersyteckich i osiedli miesz
kaniowych z tzw. ..Złodziejówką” włącznie. A w

dole mała grupka białvch lubelskich domków, fali
stą linią szczytów odwrócona od drogi: w pejzażu
wyglądało na to, ż? wszystkie te wieżowce dookolne
trzęsą się nad maluchami, aby ich jaki wiatr nie
zawiał! No i w ten sposób, powoli, powoli czar mia
sta zaczął działać.

Na przeciwległym stoku otoczona bractwem
uczelnianych pawilonów, bibliotek, rektoratów
i DS-ów czekała już „Chatka Żaka”, przybytek lat
sześćdziesiątych. Stosuje ona wprawdzie — jak się
potem okazało — zimny „wychów” studentów sto
łujących się w przeszklonej jadalni, ale poza tym
wydaje się bez zarzutu. Jej przestronne — wbrew
nazwie — wnętrze mieści także, obok sal klubowych
(patrz klub ..Pod Wąsem”) prawdziwą scenę z dużą
widownią. Ale wrażenie stąd płynące zostawmy na

koniec dnia. Na razie przyjmijcie na wiarę, że Lu
blin jest piękny nawet w trakcie naukowych sesji,
a zwłaszcza tych, które organizuje Polonijne Cen
trum Kulturalno-Oświatowe UMCS-u.

Nazwa jest wprawdzie sztywna (ach te „zbitki”
i te centra) ale za to jaka żywość wykładu, jakie
wyczucie słuchacza (tu ukłon w stronę drrektora
placówki doc. dr WŁADYSŁAWA KUCHARSKIE
GO), jaka kultura dyskutowania nie stroniącego od
anegdoty i żartu, a jednak ceniącego konkret.

A jeśli jeszcze dodam, że zielonego sukna do
przykrycia konferencyjnego stołu cudownie przy
bywało w miarę pojawiania się nieprzewidzianych,
a dobrowolnych gości — no to — chapeaux bas! A
cóż dopiero powiedzieć o pięknych lubliniankach,
które o nas dbały z gracją stewardess? „Do Lubli
na — mówił Zagłoba hetmanowi Sapieże — i ja
chętnie pojadę, bo tam białogłowy nad miarę gład
kie i rzęsiste. Kiedy to która chleb krajać, bochenek
o się oprze, to nawet na nieczułym bochenku skóra
od kontentacji czerwienieje".

No, ale do rzeczy.
O czym mówiono? Że środowisko naukowe Lu

blina, miasta dwu poważnych uniwersytetów: Marii
Curie-Skłodowskiej i Katolickiego Uniwersytetu
Lubelskiego dopiero się kształtuje, jeśli chodzi o ba
dania problematyki wychodźctwa. Ale ma już
olbrzymi dorobek w dziedzinie elementarnej: poz
nawania przeobrażeń systemów szkolnych i oświaty
polonijnej, nie wyłączając Polonii wschodu. Oczy
wiście — mówiono — szkołom tym wciąż jeszcze
brak wyposażenia- podręczników, pomocy do nauki
literatury i historii, gazet współczesnych (podobnie
jak i nam, ćó podkreślano w dyskusji brak kom
pletów prasy polonijnej).

Co więc czynić, jak ożywić kontakty? Może utwo
rzyć w Lublinie .fundację im. Marii Curie-Skłodow
skiej np. dla polonijnych fizyków? Bo kontakty to
rzecz podstawowa. Jak rozwijać tak ładnie zaczętą
pracę kursów dla nauczycieli polonijnych? Więcej
teorii czy praktyki w programie? A może więcej
spotkań takich, jak owo pamiętne z Marią Kunce
wiczowa w jej domu w Kazimierzu? A jeśli już mo
wa o pomocach naukowych, to może stworzyć ko
respondencyjne „pogotowie” wysyłkowe, byle było
co wysyłać, byle te nasze podręczniki uwzględniały
specyfikę świata, w który powędrują.

Na razie wędrujemy z doc. KUCHARSKIM po
Austrii i RFN, a z dr MARKIEM ŻMIGRODZKIM —

po Belgii. Ile tam „Ognisk”, „Lutni”, „Strzech”, ile
jeszcze tajemnic związanych z polską działalnością,
ukrytych w starych nikomu szpargałach niepotrzeb
nych. Kto wie np. że polska młodzież akademicka
z Wiednia miała swój udział w tworzeniu AGH, kto
wie, że król belgijski Leopold zabiegał o to, aby
dowódcą swoich wojsk mianować generała Skrzy
neckiego (co się nie spodobało carowi). Kto wresz
cie dokładnie zdaje sobie sprawę z propagandowej
roli pani Józefy Joteyko, która potrafiła na świa
towy kongres pedagogów w 1911 roku zorganizować
delegację Polski, państwa wówczas nie istniejące
go?...

Gościł nas także, w swej bibliotece, Katolicki
Uniwersytet Lubelski. I tu również przedsta
wiono nam ambitny dorobek w dziedzinie ba

dań polonijnych, zwłaszcza nad przemianami sku
pisk polskich we Francji. Wśród książek wydanych
na KUL-u cieszą się olbrzymim zainteresowaniem
„Wkład Polaków do kultury świata” — druga edy
cja w przygotowaniu — a także prace bibliograficz
ne oraz unikalny i zupełnie wyczerpany nakład po
dręcznika Rudzkiej i Goczołowej „Wśród Polaków".
Znakomicie zdaje on egzamin w nauczaniu cudzo
ziemców języka polskiego. Drugie wydanie tego po
dręcznika — mówiono — jest niezbędne wobec cią
gle rosnącej liczby studentów zagranicznych zainte
resowanych naszym krajem. Świadczą o tym choć
by dzieje kursu oraz Szkoły Letniej Języka i Kultury
Polskiej KUL-u, która ma wielkie powodzenie nie
tylko wśród Polonusów, ale i wśród cudzoziemców
obcego pochodzenia.

No cóż — myślę — piękny Lublin ma ponoć w

swym powietrzu coś takiego, co spaja, łączy i zjed
nuje ludzi dla polskości, a na dowód tradycja przy
toczy chociażby historię przęmiany synów — osie
dlonego w Lublinie — niemieckiego kupca Samuela

Bandtkiego. Jeden został profesorem prawa pol
skiego na UW, drugi, językoznawca i bibliograf,
kierował Biblioteką Jagiellońską. Usłyszeć tu mo
żesz także i o córce starosty Manndorfa, która z ba
ronówny austriackiej przedzierzgnęła się w gorącą
polską patriotkę i opiekunkę naszego szkolnictwa,
czy wreszcie o córce generała rosyjskiego Henryce
Pustowójtównie, która organizowanie polskich ma
nifestacji w Lublinie przypłaciła zesłaniem na Sy
bir, aby, upiekłszy stamtąd, włączyć się w powsta
nie styczniowe jako... adiutant Mariana Langiewi
cza. Pomyślcie, miała wtedy raptem 25 lat. Ile zdą
żyła dokonać!

Zmierzch tego dnia byłby zwyczajnym zmierz
chem, gdyby nie „lubliniacy”. Kto zacz? A no,
żadni tam jacy tacy, ale zespół taneczny

UMCS-u, który — bez przesady — cały już świat
objechał i zdążył wytapetować medalami swoją
Izbę Pamiątek.

Młodzi ludzie zaprosiwszy nas na swój występ
sprawili, że zagarnęła nas w ten niepowtarzalny
wieczór szeroka fala polskiego folkloru wniesiona na

icenę „Chatki Żaka” z nieprawdopodobnym wprost
autentyzmem, brawurą i młodością. Ach te polki
trzęsione i uginane, z kropką, hura i „bez nogę”,
te kurpiowskie powolniaki i fartuchy, chełmskie
drygony i murawiny. szamotulski przodek i kielec
ki mietlarz wykładający jasno a z humorem, że do

ich ciżbę wieżami kościołów i bram. W kawiarni
pod „Czarcią Łapą” — czartowskiej protekcji opi
sanie w sprawie wdowy niesprawiedliwie kiedyś
osądzonej w .Trybunale Koronnym; pod domem
Sebastiana Kłonowica cisza i śnieg, to samo przed
domem Kraszewskiego.

Stamtąd już blisko na zamek, rezydujący na są
siednim wzgórzu. Do wieczora jeszcze sporo czasu.

Mijam bramę, okrążam XIII-wieczną basztę na

dziedzińcu, do której niczym do schronu uciekali
lublinianie w czasie mongolskich najazdów. Pukam
do Kazimierzowskiej Kaplicy — zamknięta. A
szkoda, bo wiem, że tam na ścianach wśród rusko-
bizantyjskich ikon i rycerzy w średniowiecznych
zbrojach pędzi na koniu sam król Władysław Ja
giełło, dzieło mistrza Andrzeja z 4418 roku.

Już czwarta. Przepełniony trolejbus linii 51 ledwia
zipie forsując odśnieżone pagórki. Drzwi dom
knęły się z trudem, przy czym akcja „ubijania”

pasażerów odbyła się również w atmosferze pogody
i wzajemnej tolerancji dla sąsiedzkich nagniotków.

i Stojąoa obok studentka z Katowic niecierpliwie
patrzy na zegarek: niech licho porwie te lubelskie

'zimy. A na Krakowskim' Przedmieściu w czapie
z nausznlkami, która z pewnością pamięta jeszcze
czasy Manifestu Lipcowego, jakiś podmiejski dzia
dek reklamuje maskotki z króliczego futra: po
dziesiątce, państwo łaskawi! Ale państwo nie zwra
cają uwagi, spieszą do Pałacu Czartoryskich, gdzie
Lubelskie Towarzystwo Naukowe zbiorze się dziś
pod przewodnictwem prof. KRWAWICZA.

Tak jest, minęły już dwa dni, Czas gruntuje mi
łość od pierwszego wejrzenia. Mam ja już swój
wybrany widok od strony zamku na zielone jak Je
mioła kopuły klasztoru Dominikanów, w którym
podpisano Unię Lubelską. Mam swoją ulubioną
uliczkę Podwale, wijącą się nisko pod stromym
hełmem Starówki. .1 mam także pożegnalny obra
zek, który stąd zabiorę: oto z przedszkola na błoniu

pod zamkiem wychodzi chłoptaś z czapą spadającą
na oczy, zadziera głowę, aby sprawdzić, kto go wita,
ufnie wkłada piąstkę w dłoń dziadka i idą Podwa
lem, filozofując: jak trzymać sanki nie puszczając
* rąk gazety? — A kto ci kazał trzymać gazetę? —

dziwi się dziadek niepedagogicznie. — Mama? No
to jej powiedz ode mnie, niech cię lepiej pilnuje!

EWA OWSIANY

JERZY

MADEYSKI

proponuje

aklimatyzowuje się i daje bujny plon
nieporozumień. Jednym tchem, jak
ongiś Matejko — Siemiradzki, recy
tuje się dziś i ten nonsens: Wyspiań
ski — Mehoffer" — pisał Adam Ła-
da-Cybulski w artykule pod tytu
łem „W bagnie sztuki polskiej" w

roku 1911 jeszcze. Pewnie nie dożył
więc naszych dni, które postanowiły
— o zgrozo! — wznieść pomnik owe
mu właśnie twórcy „modern cał
kiem”. Na cokole stanie bowiem

Kantora, czyli równa średniemu ka
taklizmowi; odwrotnie — lepiej nie
mówić, czysta rozpacz! Na szczęście
decyzja jest obojętna: dowcipy i tak
się posypią. Krakowski ludek nie
daruje żadnej postaci ze spiżu, ku
uciesze intelektualistów, gawiedzi i
historyków sztuki zwłaszcza, co ską
dinąd

DZIŚ: WYSPIAŃSKIEMU
W HOŁDZIE

„Dominują sztuczki kolorystyczne
według wyniesionej z pracowni mi
strza reguły, której skuteczność sła
bnie szybko, za parę lat zanika, by
ustąpić miejsca zupełnej a brutal
nej banalności, pustce, bankructwu...
Przechadzka po zwykłej naszej wy
stawie „nieustającej” (niestety!) przy
pl. Szczepańskim jest zazwyczaj dla
człowieka trochę o Zachód otartego
— torturą nie do opisania... Frazes
o sztuce „modern całkiem” niegdyś
głupio en bloc zwalczanej, dziś głu
piej jeszcze siłą naszej inercji, za-

STANISŁAW WYSPIAŃSKI

największy nasz secesyjny artysta
(chociaż za przypisanie go do tego
stylu mocno się obruszał), geniusz
uniwersalny i złośliwy, co udowod
nił projektując do sali posiedzeń Le
karskiego Domu krzesła z pochyły
mi siedzeniami, tak, by drzemiący
uczestnicy narady pod stół z nich
pospadali; poza tym autor wnętrz, w

których nikt mieszkać nie mógł, a

to dla ciężaru i ogromu całkowicie
niefunkcjonalnych mebli, czyli —

gdy się głębiej zastanowić — czło
wiek przystosowany bardziej do na
szej epoki, niż rozpaskudzonych wy
godami i mieszczańskim porządkiem
czasów Frans Josepha. Był zatem

Wyspiański również prekursorem o-

byczajowości: jeden tylko fakt pod
waża jego generalne skądinąd pre-
kursorstwo: otóż Wyspiański nie pił.
Dlatego też można wznieść jego
monument na Szczepańskim placu
nie bojąc się zjadliwych komenta
rzy ulicy, podbechtanej umieszcze
niem najmłodszego wieszcza w po
zycji niezwykle dogodnej: między
trzema galeriami i muzeum a pię
cioma knajpami z wyszynkiem. Jak
tu pomnik ustawić, w którą obrócić
go stronę by uniknąć paskudnych
aluzji? Twarz zwrócona na Pałac
Sztuki jest równoznaczna z wypię
ciem się na Krzysztofory i samego

nieraz sia ze sobs pokrywa.

ble Mehoffera, gdyż władcy Pałacu, .

prof. dr Karol Estreicher i dyr. mgr
Ignacy Trybowski, Wyspiańskiego
wysoko ceniąc, cenią sobie również
inne regiony ludzkiego bytu. Wysta
wa projektów rzeźby monumental
nej jest natomiast studium wyobra
źni. Oglądając makiety widz musi
nie tylko powiększać je w swojej
imaginacji, lecz przede wszystkim
wczuć się w nieobecną w toreutyce
(rzeźba miniaturowa) przestrzeń. Tę
bowiem dostrzegamy dopiero w mo
mencie ogarnięcia nas przez nią. Po
wiedzmy: w potężnym walcu Bar
bakanu. Lekceważymy natomiast
równie walcowatą przestrzeń szklan
ki. No bo cóż to takiego: szklanka!
Zaledwie ćwiartka Jest też czym
sobie głowę zawracać! Z Pałacu Sztu
ki można przejść Plantami na rów
nie pokonkursowy pokaz

TKANINY DEKORACYJNEJ

Rzeźba przedstawiająca Wyspiańskiego,
dłuta Aleksandra Głowińskiego,

Na cokole natomiast można by wy
pisać jakże dalekowzroczną przepo
wiednię Mistrza: „Z myślenia chao
tycznego ostoi się jedynie sztuka, ja
ko rzecz wieczysta, a wszystko in
ne... zginie! Sztuka ma zarody nie
śmiertelności i jedna jedyna jest
tradycją!" Nie traćmy więc nadziei
— coś również i po nas zostanie.
Wszystko więc przed nami, a zwła
szcza pokonkursowy pokaz projek
tów na pomnik w tymże, obsmaro-
wanym przez Ładę-Cybulskiego Pa
łacu Sztuki, gdzie mieści się świe
tlica Wyspiańskiego, lecz stoją Kie

POD ADRESEM: KRAKOWSKIEGO

IOWARZYSWA JOTOGRAflCZHEGO

do Galerii „Pryzmat” przy Łobzow
skiej 3, by zobaczyć jak włókno
konkuruje nie tylko z farbą obrazu,
lecz również wypukłością płasko
rzeźby. Na koniec natomiast radzę
odwiedzić wystawę

WSPÓŁCZESNA
FOTOGRAFIA FRANCUSKA

1978

w Galerii ZPAF przy ul. Anny. I cóż
na niej widzimy? Po pierwsze nie
wielkie i czarno-białe fotografie. Po
drugie przewagę reportażu nad zdję
ciem o artystycznym zadęciu. I słu
sznie. Tylko w reportażu bowiem
fotografia przewyższa inne, bogatsze
dyscypliny plastyczne Czego nato
miast nie zobaczymy? Aktów pię
knych pań i scen erotycznych. Więc
polecam. Niech inni też się zawiodą.

] Lnls J. J. MARTEN (Argentyna): „Samotna*, j

Reporterzy Gazety donosi
li: • Krakowski Dom Kul-
tury już otwarty! • Szkoła
Umuzykalniająca przy ul.
Basztowej otwiera stałą bez
płatną Poradnię Muzyczną
dla robotników i chłopów •

Polskie Towarzystwo Foto
graficzne z siedzibą przy ul.
Agnieszki rozpoczęło działal
ność • Sp. Pracy Malarzy
„Kolor” przelała 10 proc,
nadwyżek na budowę robot
niczego osiedla przy Daszyń
skiego • Instytut Filmowy
w Krakowie nakręcił 5-od-
cinkowy film „Nie od razu

Kraków zbudowano” • w

Sukiennicach trwa wystawa
płócien Piotra Michałowskie
go • wśród drobnych ogło
szeń anons: „obrączki ślubne
szczęśliwe poleca najtaniej
„Czas” • sport był wyraźnie
niedoceniany (1/3 str. w są
siedztwie ogłoszeń) i na do
datek przegrywaliśmy: „Ra-
domiak — Cracovia w boksie
10:6”.

To tylko fragment serwisu
informacji z 15 lutego 1949
roku. GAZETA PRZY TYM
BYŁA — TO NAJWAŻNIEJ
SZE!

W tym ty^dnin:

• PONIEDZIAŁEK.’ Tele
wizja postanowiła przypo
mnieć nasze najciekawsze
filmy o dzieciach. Zobaczymy
dzieło JANUSZA NASFETE
RA „MAŁE DRAMATY” o

niespełnionych dziecięcych
marzeniach i bolesnych prze
życiach mogących zaciążyć
nad całym życiem człowieka.

• ŚRODA: „STRÓŻ PŁA
ZY W SEZONIE ZIMOWYM”
to film poruszający drażliwe
problemy społeczne Jugosła
wii; brak miejsca pracy zmu
sza niejednokrotnie młodych
ludzi do wybrania losu „ga
starbeiterów”. Reżyser GO
RAN PASKALJEVlC jest je
dną z ciekawszych postaci ki
nematografii jugosłowiań
skiej. toteż TV proponuje je
go film w stałym cyklu: Ki
no Interesujących Filmów.

• PIĄTEK: TV nada frag
menty jubileuszowego kon
certu HALINY CZERNY-
STEFAŃSKIEJ —- pierwszej
Folki, której w historii kon
kursów chopinowskich udało

się zdobyć najwyższą lokatę.
• NIEDZIELA: Redakcja

Publicystyki Kulturalnej TV
Kraków rozpoczyna emisję
cyklu filmów prezentujących
wybitnych twórców kultury i
nauki, których życie związa
ne było z Krakowem. Znajdą
się tam niebanalnie skreślone
wizerunki artystów i nau
kowców tej miary jak XA-
WERY DUNIKOWSKI (film
o rzeźbiarzu inauguruje oykl
„PODWAWELSKIE GŁO
WY”) KAZIMIERZ WYKA,
ANTONI KĘPIŃSKI.
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Kto się ukrywa za zaspami?
Pytanie powyższe postawił w

ostatnim „ŻYCIU LITERAC
KIM” .JERZY SURDYKOWSKI.
W bardzo ciętym, ale i prawdzi
wym, bo wziętym z życia felie
tonie, autoi- nie zajmuje się —

jakby wynikało z tytułu —

kłopotami, których przysporzyła
nam tegoroczna zima. Zima kie
dyś się zapewne skończy i wnio
ski, mam nadzieję, wykorzysta
my przed nadejściem następnej.
Trudniej natomiast przyjdzie
zmienić nawyki asekuracyjne i

biurokratyczne u pewnej części
ludzi, piastujących różne, także

kierownicze stanowiska. J . Surdykowski p.sze: „Niedawno w

pewnym krakowskim biurze projektów wyciągnięto dla mnie z

zakurzonego archiwum projekty pierwszych budynków Nowej
Nuty. Dokumentacja była cieniutka i chuda, liczyła kilkanaście

arkuszy. Dla porównania obejrzałem sobie dokumentację projek
towanego aktualnie miejscowego szaletu: zbiór rysunków, opra
cowań i uzgodnień dla tej użytecznej inwestycji liczył ponad 60
stron i arkuszy". Jeszcze jedna myśl, po przeczytaniu której nie

powinno się przejść ot, tak sobie, do porządku dziennego: „Skom
plikował się bieg życia, więc musi się również skomplikować o-

bieg papierów. To prawda, ale czy aż do tego stopnia? Czy nie
za daleko daliśmy się ponieść nurtowi powszechnej komplikacji
świata? Jak powiadają zgodnie budowniczowie Gdyni, Staracho
wic czy Nowej Huty, gdy nadchodził dzień wypłaty, na budowie

zjawiał się kasjer z wielka, torbą i wypłacał, co się komu nale
żało. Dziś robotnicy wędrują do biura pod właściwe okienko i

ustawiają się w kolejkę”. A wniosek z tego oczywisty, Jeśji chce
się uniknąć odpowiedzialności, to należy tak wszystko zagma
twać, powprowadzać tyle nakazów i zakazów, by w razie czego
nikt nie mógł dojść do sedna sprawy. Sami na siebie kręcimy
ten bicz. I koszty społeczne (nie tylko finansowe) też ponosimy
solidarnie.

Polemiczny temperament
Dziennikarza może ponieść temperament, wsizak jest też czło

wiekiem, a nie zaprogramowanym automatem. Prawo do świa
domych przejaskrawień mają nie tylko felietoniści. W niektó
rych publikacjach spotykamy się jednak z tym, że zamiast rze
czowej argumentacji, autorzy ochoczo używają inwektyw. W cią
gu roku spotykam przynajmniej kilkadziesiąt takich publikacji.
Czasami wystarczy jedno zdanie w artykule, by Czytelnik posta
wił pod znakiem zapytania wiarygodność całej publikacji. Oto

przed tygodniem, przeczytałem w „POLITYCE" polemiczny ar
tykuł ZYGMUNTA SZELIGI. Sprawa dotyczy spojrzenia na mo
del edukacji w Polsce. Autor zdecydowanie nie zgadza się z wy
powiedzią STANISŁAWA BORTNOWSKIEGO, który w styczniu
wypowiedział się na ten temat w „KULTURZE". Nie chcę się
w tym miejscu opowiadać po którejkolwiek stronie, bo i pro
blem złożony, a poza tym są tysiące ludzi bardziej ode mnie

kompetentnych w tej dziedzinie. W polemicznej wypowiedzi ce
nionego publicysty Zygmunta Szeligi znalazły się jednak dwa

Zdania, które muszą wzbudzić pewien niesmak. Może się Szeliga
nie zgadzać z poglądem Bortnowskiego, który wyraził go otwar
cie i podpisał swoim nazwiskiem w „Kulturze”. Bortnowski zna
ny jest Czytelnikom z tego, że głęboko tkwi w problematyce o-

światowej, zwalczając wiele nonsensów w systemie naszej edu
kacji, a czyni to, jak pamiętam, od kilku dobrych lat, więc nie

może być dyletantem w tej tematyce. Ale to nie przeszkadza, by
Z. Szeliga używał takich oto zwrotów: „...tekst Bortnowskiego
jest zaiste zbiorem curiosów i zasługuje na honorowe miejsce w

panopticum obskuranctwa publicystyki ostatnich dziesięcioleci”, |
ą w chwilę dalej: „Wszystko to, jak się rzeklo, zasługiwałoby co |

najwyżej na miejsce w panopticum osobliwości publicystyki, gdy
by nie to, że poglądy Bortnowskiego mają wcale niemało zwo
lenników..." I wystarczyły te dwa wyżej zacytowane zdania,
by nabrać dystansu do wypowiedzi publicysty „Polityki”. Czyż
bym był przewrażliwiony i odosobniony w tej opinii?

Ceny
Ostatnio TADEUSZ STEC dwukrotnie pisał w ,.GP” o nie naj

uczciwszych metodach zawyżania cen. Podawał konkretne przy
kłady i mechanizmy, jakimi to Osiągano. Nie były to jednak
przypadki pojedyncze. W ub. roku na 26 tys. zbadanych cen,

ponad 6 tys., czyli 20 procent uznano za nieprawidłowe, zawyżo
ne. Wiadomo, jakie reperkusje w nastrojach wywołują wszelkie

tego rodzaju manipulacje. Szkoda więc, że tych wszystkich, któ
rzy dopuszczają do takich nieuczciwych machinacji, nie nazy
wamy imiennie. Wierzę, że wówczas naśladowców byłoby znacz
nie mniej.

Zb. R.

KORESPONDENCJE

BUENOS AIRES. Klimat wzajemnej nieufności, jaka dzieli
Chile i jednej oraz Peru 1 Boliwię z drugiej strony, towa
rzyszy wspomnieniom o wybuchu 14 lutego 1879 r. słynnej
wojny Pacyfiku. W jej wyniku Boliwia utraciła prowincję
Antofagasta, a tym samym dostęp do morza zaś Peru —

południową prowincję Tarapaca. Mimo upływu stu lat, w

obu krajach, które padły wówczas ofiarą agresji chilijskiej,
żywe są nadal nadzieje na odzyskanie utraconych w wyni
ku wojny terytoriów.

Napięcie w stosunkach chilijsko — peruwiańskich wzrosło
ostatnio w wyniku wykrycia siatki szpiegowskiej i wydale
nia przez rząd Peru ambasadora chilijskiego.

Boliwia nie utrzymuje z Chile Stosunków dyplomatycznych
od stycznia roku 1977. Zerwała je wskutek nieprzejednanej
postawy Santiago wobec boliwijskich żądań zwrotu zagra
bionego dostępu do Pacyfiku. Negocjacje na ten temat trwa
ły przez ostatnie 3 lata nie dając żadnego wyniku. Tymcza
sem kolejne rządy wojskowe w Boliwii stawiają sobie za

cel odzyskanie dostępu do morza.

Po wizycie Ten Siao-pinga w USA „New York Times” pisał,
iż chiński
wach nie

porządku,
szyngtonu
Post".

przywódca domagał sie w waszyngtońskich rozmo-

współpracy wielkich państw na rzecz światowego
lecz antyradzieckiego sojuszu. Zaś reakcję Wa-
tak skomentował karykaturzysta „Washington

Dlaczego
płoną

tankowce?

Coraz częściej słyszy
się o katastrofach
wielkich tankowców

przewożących ropę nafto
wą. Czy tego rodzaju tra
gedie są do uniknięcia? —

zastanawia się londyński
„OBSERVER” w artykule
nawiązującym do niedaw
nej katastrofy u wybrzeży
Irlandii, zatytułowanym
„Bantry: Ponura lekcja”.

PRZERAŻAJĄCA kata
strofa w Zatoce Bantry, któ
ra kosztowała życie 50 osób,
mogłaby być jeszcze gorsza
— pisze „OBSERVER”. Gdy
by system urządzeń alarmo
wych działał mniej sprawnie
mogłoby dojść do jeszcze
straszniejszej eksplozji
wskutek zapalenia się ropy
zmagazynowanej w zbiorni
kach na przystani. Ekipy
pogotowia przeciwpożarowe
go musiały polewać wodą
dwa zbiorniki znajdujące się
w pobliżu 12(1 tys. tonowego
francuskiego tankowca „Be-
telgeuse”... Gdyby jakiś ka
wałek płonącego metalu wy
rzucony z eksplodującego
statku spadł bezpośrednio na

jeden ze zbiorników, mogło
zginąć więcej niż 50 osób.

Dokładna kolejność wy
padków, jakie doprowadziły
do eksplozji może nigdy nie
być znana, lecz w związku
z katastrofą znów wyłoniły
się kwestie przepisów bez
pieczeństwa na pokładach
tankowców przewożących
ropę. Według naocznych
świadków, którzy widzieli o-

statnie chwile tankowca, je
szcze przed potężnym wybu
chem ogień ogarnął zarówno
molo do którego statek był
przycumowany, jak również

samego „Betelgeuse”. Ludzie
na molo, które ciągnie się
około 409 jardów od brzegu
wyspy Whiddy, gdzie znaj

dują się zbiorniki firmy
„Gulf Gil”, nie mieli szansy
ucieczki.

.... BETELGEUSE” nie był
wyposażony w tzw. „system
gazów szlachetnych” prze
znaczonych do wypełniania
zbiorników w miejsce gazów
wybuchowych, które zbiera
ją się w cysternach wypeł
nionych ropą. W statkach
nowszych typów gazy szla
chetne (czyli nie eksplodują
ce) pompuje się do zbiorni
ków, zazwyczaj z pustych
przewodów maszyn, aby
sprowadzić ryzyko eksplozji
do minimum.

Większość tzw. „supertsn-
kowców” (ponad 200 tys. ten)
ma dzisiaj tego rodzaju sy
stemy. Lecz ,.Betelgeuse” i
wiele podobnych mu tan
kowców zostało zbudowa
nych przed opracowaniem
systemu gazów szlachetnych;
4/5 z 2.500 eksploatowanych
tankowców nie posiada go.
Właściciele tankowców —

którzy ucierpieli wskutek
zachwiania koniunktury w

międzynarodowym handlu
ropą — nie widzą potrzeby
wyposażenia starych, mniej
szych tankowców w tego ro
dzaju instalacje. Właściciele

„Betelgeuse” zaznaczają, że
statek był w dobrym stanie,
przeszedł inspekcję amery
kańskiej firmy Veritas w

maju 1977 r. która uznała,
że może bezpiecznie pływać
przez cztery lata.

Według danych Między
rządowej Organizacji Dorad
czej d.s . Morskich (IMCO),w
latach 1968—1977 od pożarów
i eksplozji na tankowcach

poniosło śmierć 291 osób.
Alarm, jaki rozległ się po
trzech poważnych eksplo
zjach tankowców w grudniu
1969 r., ujawnił niebezpie
czeństwo gazów wybucho

wych wytwarzanych przez
ropę naftową. Wówczas to

wyłoniła się kwestia instalo
wania systemu gazów szla
chetnych.

Na mocy protokołu IMCO

przyjętego w ub. roku, wszy
stkie statki powyżej 20 tys.
ton służące do przewożenia
ropy powinny mieć system
gazów szlachetnych, jednak
że żadne państwo nie raty
fikowało tej propozycji...
Lecz sam system gazów szla
chetnych nie gwarantuje
całkowitego bezpieczeństwa.
Katastrofa 224 tysiąctonowe-
go tankowca „Berge Istra”
u wybrzeży Filipin w 1975 r.

nastąpiła wskutek eksplozji
spowodowanej nieszczelno
ścią przewodów.

Eksplozja na morzu to

wielka katastrofa. Eksplozja
podczas załadunku lub wy
ładunku ma jeszcze strasz
niejsze następstwa. Port nad

Bantry Bay nie przylega do

żadnego bardziej zaludnio
nego obszaru. Na samej wy
spie Whiddy żyje tylko 61
rodzin, które po wybuchu
zostały ewakuowane. Lecz
niektóre brytyjskie porty
tego rodzaju usytuowane są
o wiele bliżej terenów za
budowanych.

Sygnalizowanie o warun
kach w portach brytyjskich
przeładowujących ropę nale
ży głównie db samych firm

naftowych. Władze portowe
są odpowiedzialne za to, by
podczas budowy względnie
rozbudowy urządzeń porto
wych przestrzegano przepi
sów bezpieczeństwa. Lecz
nad Zatoką Bantry nie ma

żadnej dyrekcji portu. Nie

tylko miejscowa ludność mu
si być głęboko zaniepokojona
faktem, że gigantycznych
firm naftowych nikt w isto
cie nie kontroluje czy prze
strzegają one porządku. ,

Rok miniony zapisał się w dziejach przed
siębiorstw turystycznych pewnym wstrzą
sem. Plany były ambitne, zadania napię

te, ale jak przyszło do podsumowania —

efekty gdzieś się rozlazły. Już w połowię
roku obserwowano sytuację zgoła nienormal
ną, biura podróży ojerowały indywidualnym
turystom wcale atrakcyjne propozycje wcza
sowe i to nawet w okolicach, gdzie kiedy
indziej miejsca zamawiało się pół roku
wcześniej, tym razem jednak skorych do wy
jazdu zabrakło.

O ile pierwszy z objawów uznano za po
zytywny — znamionował bowiem istotne
przewartościowanie na rynku turystycznym,
kierując go w stronę gustu konsumenta — o

tyle drugi był zupełnym zaskoczeniem. Po
czątkowo ową niechęć do wyjazdów próbo
wano tłumaczyć kapryśnym latem, ale póź
niej okazało się, iż takie tłumaczenie jest
tylko nadmiarem optymizmu. Zimę przecież
mamy godziwą, a w salonach recepcyjnych
biur turystycznych wciąż bez zmian; wolne
miejscu czekają...

Tu retrospekcja. Przed dwoma laty ów
czesny GKKFiT wydał przepisy, w których
szło właśnie o pierwszeństwo -interesów tu
rysty indywidualnego nad zbiorowym. Uz
nano snadź, że nawyk wyjazdów na wczasy
i wypoczynek jest już dostatecznie głęboko

Z szacunkowych danych wynika, że przy,
było w Nowosądeckiem turystów indywidual
nych i to — mimo deszczowego lata — nie
mało. Wniosek stąd, że nawyk wojażowania
istotnie zakorzenił się, a mimo to...

Dochodzenie przyczyn jest stosunkowo
proste jeśli tylko spojrzy się na zagadnie
nie od strony finansowej. 12-dniowe wczasy
oferowane przez biura turystyczne kosztują
średnio ok. 3 tys. zł od osoby. Dla rodziny
4-osobowej urlopowy miesiąc, jak łatwo obli
czyć, jest wydatkiem rzędu parudziesięciu ty
sięcy złotych, co jest kwotą nieco astronomi
czną nawet w odniesieniu do średniej płacy.
Co piąta złotówka z tego tytułem marży tra

fia do kiesy przedsiębiorstwa turystycznego,
które także przecież musi z czego* żyć. Lu
dzie wprawdzie zarabiają lepiej, ale też le
piej liczą i lepiej kalkulują, a różnica kilku
tysięcy złotych swoje znaczy.

ie trzeba jednak wiele inwencji, aby
sobie na własną rękę wczasy zorganizo
wać — choć będą one czasami mniej a-

trakcyjne, ale na pewno tańsze. Na naszym
rynku usług turystycznych utworzyło sie coś
na kształt podwójnej podaży. Z jednej strony
są nią oferty biur turystycznych, z drugiej
natomiast dach nad głową a czasem także i
wikt można załatwić czy to „u gazdy” czy
„u rybaka”, targując się przy tym o cenę.

DOROTY

TERAKOWSKIEJ aluzje dofilmu

Podobno’ cała ta. historia rzeczywiście-miała•
miejsce! Młoda- .wiejska kobieta marzy, o pie- ,

niądzach, żeby zbudować synowi dom-w mie
ście. Trafia się okazja, wyjeżdża do Kanady.
Tu poznaje bogatego francuskiego farmera i

wychodzi za niego za mąż. Farmer jest dzi
wakiem, trochę alkoholikiem. Kobieta traktu
je związek z nim nie jako małżeństwo, lecz
źródło zarobku. Kiedy chce go opuścić i wró
cić do Polski — rzecz kończy się tragedią.
Druga tragedia czeka na nią w Polsce.

Jerzy Stefan Stawiński napisał na podsta
wie tej prawdziwej historii opowiadanie, któ
re następnie przerobił na scenariusz. „Bilet
powrotny" wyreżyserowali Ewa i Czesław
Petelscy. Jest to bardzo nietypowy film w ich
dorobku, gdzie do tej pory królowały wielkie

epopeje, jak „Jarzębina czerwona", „Koper
nik” czy „Kazimierz Wielki’’. Tu Petelscy
próbują wejść w intymny świat kobiety, jej
psychiki i życia, jej obsesji. A obsesją Anto
niny są dolary. Dolary są też obsesją kana
dyjskiej wsi, do której młoda kobieta — gra
na znakomicie przez Annę Seniuk — trafia.
,,W założeniu t Antonina, i francuski farmer
(Leszek Herdegen) to postacie negatywne. W

doskonałym wykonaniu Seniukówny i Her-

degena nabierają cech sympatycznych, zaczy
namy rozumieć ich problemy i życiowe cele
— być może trochę nawet wbrew woli reży
serów. Ale niewątpliwe ten nagrodzony w

Gdańsku film obnaża bezsens kultu pieniądza,
dementuje brutalnie wiarę w łatwość ich

zarabiania za granicą.

zakorzeniony i pora przestać prowadzić ludzi
za rękę do wczasowisk. Przedsiębiorstwom i
instytucjom ograniczono znacznie możliwości
korzystania z kwater prywatnych podległych
biurom turystycznym. W poprzednim sy
stemie wskaźnik wykorzystania tych kwa
ter był z reguty stuprocentowy — wszystkie

formalności załatwiało dwóch urzędników, a

należność przelewana była z konta na konto;
minimum zachodu, maksimum efektów. Jed
nocześnie zmalała liczba zakupów skierowań
na wczasy przez rady zakładowe. Doszło za
tem do sytuacji, którą lapidarnie można
określić: „chcesz wypoczywać, radź sobie sam,
możliwości masz”. Istotnie bowiem z punktu
widzenia biur turystycznych podmiotem za
interesowania stal się klient indywidualny ze

wszystkimi atrybutami uciążliwości. Taki
wymaga dogłębniejszej informacji, obsługa
jego jest bardziej pracochłonna i trzeba nie
lada obrotności) żeby wykonać plan. Z
punktu widzenia klienta natomiast sytuacja
nabrała wymiarów normalności, czyli za
brakło powodów do dyskusji kto tu jest dla
kogo i po co. Pozytywne tego odbicia przy
szły szybko. Wprowadzono liczne udogodnie
nia w załatwianiu formalności, nie brakło
inwencji i rozmachu w propozycjach pro
gramów wczasowych czego liczne dowody
można by tu dowolnie przytaczać zarówno z
Krakowa jak też z terenu woj. nowosądec
kiego. Tymczasem jednak niepokojąco duża
liczba ofert pozostała niewykorzystana.

Dla zilustrowania sytuacji, sięgnijmy po
przykład Sądecczyzny, gdzie sezon tu
rystyczny trwa przez 12 miesięcy bez

mała. W woj. nowosądeckim rok ubiegły za
pisał się w turystyce krokiem w tył i to

gdzieś o jedną trzecią wobec 1977 r., przy
czym baza noclegowa nie zmieniła się ilościo
wo, a poprawił się jej standard. Obiekty ho
telowe wykorzystane były w 66 proc., motele,
domy wycieczkowe i schroniska PTTK odpo
wiednio w 50, 65 i 52 proc. Także baza wcza
sowa tzw. „zamknięta” wykorzystana była w

ok. 60 proc., z tym jednakże, że notowano tu
taj dużą rozpiętość — w niektórych ośrod
kach zakładowych „zagęszczenie” znacznie
przekraczało przyjęte normy z sanitarnymi
na czele, zaś np. obiekty administrowane
przez związki zawodowe świeciły pustkami.

Samopas

pod gruszę
Układ podwójnej podaży zyskał tym większe
szanse prosperity, że w wyniku przeprowa
dzonej standaryzacji kwater wiele z nich
przeklasyfikowano, z reguły w dół. Właści
cielowi takich pomieszczeń nie bardzo opłaca
się współpracować z biurem turystycznym,
ale wynajmowanie pokoi na własną rękę po
zwala uzyskiuiać dochody jak dawniej. To
wczasowo-turystyczne „podziemie” wykazuje
tendencje wzrostowe gdyż powiększa się
ono o pewną liczbę kwaterodawców dotych
czas związanych z biurami podróży. Ci bo,
wiem, przez połowę sezonu darmo wypa
trując gości, poczuli się wystawieni do wia
tru, zrywali zatem umowy i radzili sobie na

własną rękę.
Tymczasem przedsiębiorstwa turystyczne

nadal kokietują indywidualnego klienta, ale
idzie im to niesporo. WPGT z Nowego Sącza
zorganizowało jesienią giełdę wczasową na

Śląsku. Oprawa była rzeczywiście imponu
jąca; reklamowano siebie i swój region z po
mysłem i rozmachem, a mimo to efekty oka
zały się skromne. Oferta wczasowa sprzedana
została tylko częściowo a nabywców indy
widualnych była dosłownie garstka. Tą sy
tuacja ma jednak pewne dodatnie cechy —

przedsiębiorstwa turystyczne, ratując plan,
wymyślają coraz to nowe formy usług zwią
zanych z turystyką, podróżami i wczasami.
Celują w tym przede wszystkim jednostki
prężne i dobrze zorganizowane jak np. kra
kowski „Wawel-Tourist”. Działalność to do
bra, ale jakby uboczna.

Pesymiści
— których nigdzie nie brak —

twierdzą, że nie wystarczy inwencja,
pomysłowość by ludzie przestali odwra

cać się od organizowanej turystyki. Optymiści
natomiast są zdania, że trzeba trochę czasu

aż się wszyscy przyzwyczają i w salonach
recepcyjnych znów się zaroi. Mamy przecież
rynek konsumenta.

Tylko, że z tym rynkiem konsumenta to

jeszcze przesada. Obecny układ przypomina
sytuację, w której handel oferuje obuwie we

wszystkich fasonach i kolorach, ale tylko w

rozmiarze 43. Ci z mniejszą stopą nadal cho
dzą boso...

TOMASZ ORDYK

WYPOWIEDZI

dzierżawę
w Turcji,

uzyska od

sprzeciwu
(AP)

„Prezydent Carter oświad
czył, że Stany Zjednoczone
będą nadal sprzedawały broń

Tajwanowi, mimo
Pekinu”.

„Cb-RL zawarła porozumie
nie z amerykańską firmą „U.
S. Steel”, która
Harda dolarów
wać w Chinach

zbliżający-
w Hiszpa-
nowe koa-

prawicowych (...) .

wykorzystać dJa

PERSONAUA
Odbudowa gospodarki kraju, przeprowadzenie referendum

w sprawie proklamowania republiki islamskiej, wybór zgro
madzenia konstytucyjnego oraz przygotowanie wyborów do

parlamentu — to najpilniejsze zadania, jakie stawia przed
swoim rządem nowy premier Iranu, Mehdi Bazargan (na
zdjęciu). Kreśląc sylwetkę tego 73-letniego polityka, tygodnik
„Newsweek” nazywa go „wschodzącą gwiazdą” i dodaje, iż
trzeźwo myślący, pragmatyczny Bazargan — głoszący, że „no
woczesność nie jest obca islamowi” — zaskarbił sobie szacu
nek irańskich przywódców religijnych. Z wykształcenia jest
inżynierem, ukończył paryską Centralną Szkołą Mechaniki,
potem wykładał na uniwersytecie teherańskim. Był wicemi
nistrem oświaty w rządzie Mosaddeka, a po jego obaleniu
czterokrotnie przebywał w więzieniu za działalność przeciw
ko szachowi. Po uwolnieniu przyłączył się do obozu Chomei-

niego, z którym często kontaktował się w Paryżu.

W lipcu na mapie świata

pojawi się nowe niepodległe
państwo o nazwie KIRIBATI.

Tworzyć je będą trzy duże

grupy wysp: Gilberta, Fe
niks i Linę oraz wyspa O-
cean, leżące na Oceanie Spo
kojnym w rejonie równika.

Wszystkie te wyspy wraz z

archipelagiem Ellice stano
wiły od 1892 r. jeden obszar

kolonialny pod brytyjskim
panowaniem (w latach 1941—
43 okupacja japońska). Archipelag Ellice już od

października ub. roku jest niepodległym pań
stwem Tuvalu. natomiast przyszłe Kiribati ma

autonomię wewnętrzną od listopada 1976 r.

Republika Kiribati — która stanie się 39 człon
kiem Wspólnoty Brytyjskiej oraz dziewiątym su
werennym państwem Oceanii — posiadać bę
dzie obszar blisko 700 km kw., przy czym wszy
stkie wyspy rozsiane są na ogromnej przestrze
ni oceanicznej — ok. 5 min km kw. Wyspy za
mieszkuje 52-tysięczna ludność pochodzenia mi-

kronezyjskiego (48 tys.), polinezyjskiego, azja
tyckiego i europejskiego. Główne źródła utrzy
mania — to uprawa palmy kokosowej i drzew

chlebowych, hodowla, rybołówstwo oraz eksploa
tacja złóż fosfatowych, które występują przede
wszystkim na wyspie Ocean i stanowią pod
stawowe bogactwo naturalne przyszłej republiki.
Aby ułatwić wydobywanie fosfatu — władze ko
lonialne deportowały w 1946 r. mieszkańców

wyspy Ocean. Przesiedleni od lat domagają się
prawą do powrotu.

„W zamian za

baz wojskowych
rząd tego kraju
USA ok. 300 min dolarów
rocznie, w większości w po
staci sprzętu wojskowego”.

(AFP)

kosztem mi
ma wybudo-
stalownię".

(Reuter)

„Antykomunistyczny reżim

południowo-koreańśki niewie
le miał do powiedzenia na

temat zaskakującej dla niego
wieści o normalizacji stosun
ków USA z Chinami”.

(UPI)
„Obecnie ropa naftowa i

gaz pokrywają 60 proc, świa
towego zapotrzebowania e-

nergetyeznego. W roku 7020

pokryją już tylko 25 proc".
(AFP)

SKANDALE

„W związku ze

mi się wyborami
nii powstały dwie

licje sił

Chcą one

swych celów obecną falę nie
zadowolenia w związku z na
silającym się terrorem”.

(AFP)

Jeżeli doniesienia o poten
cjalnych zasobach ropy naf
towej Meksyku (szacowa
nych na ok. 200 mld baryłek)
znajdą potwierdzenie w pra
ktyce — kraj ten stenie się
w przyszłości pierwszą potę
gą naftową świata. ,

Nawiązując do tych perspe
ktyw, prezydent Meksyku
JOSE LOPEZ PORTILLO (na
zdjęciu)

'

powiedział w wy
wiadzie dla amerykańskiej
sieci telewizyjnej CBS: —

Meksyk nie zamieni się nigdy
w Arabię Saudyjską Amery
ki Północnej. Meksyk będzie

sprzedawał gaz i ropę nafto
wą, jednakże na warunkach

korzystnych przede wszyst
kim dla siebie, a nie dla im
porterów amerykańskich.

Jak długo po
trwa kolejny
kryzys rządowy
we Włoszech?

Komentatorzy
uważają, iż roz
mowy desygno
wanego premie
ra Giulio An-

dreottiego (zdję
cie po lewej) z

przywódcą
WłPK Enrico

Berling uerem

(zdjęcie po pra
wej) przeprowadzone w ramach drugiej tury konsultacji polity
cznych, spowodowały pogłębienie się różnic w stanowiskach

dwóch największych partii — chadecji i komunistów. Propozycje
Ąndreottiego dotyczące orientacji politycznej j programu przy
szłego rządu Berlinguer uznał za „całkowicie niewystarczające”
i ze swej strony wskazał trzy możliwości rozwiązania kryzysu:
1, chadecja powinna nie tylko w słowach, ale i w faktach wyzbyć
się antykomunistycznych uprzedzeń; 2. jeśli okaże się to nie
możliwe — należy powierzyć politykowi spoza partii chadeckiej
misję tworzenia rządu, stanowiącego koalicję wszystkich partii
demokratycznych; 3. jeśli chrześcijańska demokracja edmówi

swego udziału w tego rodzaju koalicji, powinna wówczas zgo
dzić się na popieranie takiego rządu z zewnątrz, jak dotąd w

stosunku do rządu chadeckiego czyniła WłPK.

Ze świata wybrał

Szczegółowy opis bomby
■napalmowej, gazu paraliżu
jącego, bomby plastykowej
oraz innych śmiercionośnych
wynalazków wraz z instruk
cją o sposobie ich produkcji i
zasadach działania — nabyć
może każdy pół darmo w

duńskim Urzędzie Patento
wym.

Aby na podstawie tego
skonstruować broń metodą
chałupniczą wystarczą pod
stawowe wiadomości z che
mii, zaś niezbędne materiały
dostępne są w każdym, pra
wie sklepie chemicznym bądź
w aptece.

Pisząc o tym, tygodnik
„Rapport” stwierdza, iż stwo
rzono w ten sposób prawdzi
wy raj dla różnych psycho
patów i potencjalnych terro
rystów, a jest to tym bar
dziej karygodne, że w Danii

zdarzały się już wielokrotnie

zamachy bombowe dokony
wane z pobudek kryminal
nych lub będące dziełem łu
dzi niezrównoważonych psy
chicznie.

JACEK PAŁAMARZ
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Głos w

Znaleźć swoje miejsce

Fot. Archiwum

dyskusji „ Inżynier — jaki jest, jaki być powinien ? "

Dyskusja o inżynierach powraca na łamy prasy polskiej
niczym bumerang. -Tesli można wierzyć w prawdziwość
przysłowia o kropli drążącej szkałę, to i może dyskusje

tego typu zmienią sytuację. Postawione jednak w tytule
pytanie „Inżynier — jaki jest, jaki być powinien?” z powo
dzeniem można odnieść do innych zawodów — lekarzy, han
dlowców czy nawet dziennikarzy. Konkluzje w każdymprzy-
padku będą zbieżne. Dlaczego jednak bez przerwy dyskutuje
się o inżynierach? Może dlatego, że inżynierów jest najwię
cej?

Prof ZYGMUNT KAWECKI przytoczył w dyskusji na ła
mach „Gazety” przypadek dobrze grającej w siatkówkę ab
solwentki AGH, której przedstawiciel pewnej fabryki zaofe
rował szereg znaczących gratyfikacji — jeśli tylko zobowiąże
się- grać w zakładowej dro żynie Można by ten przypadek
nazwać patologicznym gdyby nie fakt, że tego rodzaju przy
padki są codziennością w życiu sportowym. Podtekst tej wy
powiedzi, sprowadza się zatem do - ytania: dlaczego nikt nie
przyjeżdża na uczelnię po młóć' ■>inżyniera z propozycją
pracy, a nie gry, v nie wierzę, że °wa pani inżynier .bę
dzie pracować Bęfizie grać w siatkówkę. Za wiele większe
pieniądze, niż pracujący tam inżynier. Zastanawiać się teraz

można, dlaczego dyrektorzy zakładów pracy, z reguły ludzie
znający przepisy finansowe i regulamin pracy, tolerują zja
wisko zatrudniania sportowców na „lewych”etatach? Omijają
prawo Prawa tego nie odważą się jednak ominąć, gdy inży
nier zgłasza interesującą myśl, której realizacja wybiega poza
ustalone schematy, przepisy, instrukcje.

I od razu przykład. Tym razem z nazwiskami, Jako że
twórczość inżynierska zazwyczaj otoczona jest anonimowością.
Młodzi absolwenci Akademii Górniczo-Hutniczej, TOMASZ

DEREJSKI. STANISŁAW DOMAGALSKI, KRZYSZTOF DU-
KALSKI, od drugiego roku studiujący tokiem indywidual
nym, zajmują się wspólnie ze swoimi opiekunami dr dr ED
WARDEM LEJĄ i MIECZYSŁAWEM JACHIMOWSKIM
opracowaniem technologii produkcji szkła refleksyjnego.
Kiedy kończyli studia, nowa polska metoda była już opaten
towana. Szkło produkowano w AGH metodą laboratoryjną.
Po wielu tarapatach następuje przejście na metodę przemy
słową Znajduje się producent, który zatrudnia także trzech
panów D Zatrudnia ich jednak na etatach stażowych, pomi
mo, że są jedynymi specjalistami w Polsce — nie mówiąc już
o zakładzie — znającymi się na techologii i urządzeniach do
produkcji szkła refleksyjnego. Wykonują zupełnie inne prace,
nie związane z ich fachem Interwencja musiała sięgać aż
do ministra.

Inżynierowie ci, o których szerzej pisałem w reportażu w

„ITD”, byli żywym zaprzeczeniem opinii wypowiedzianej w

czasie dyskusji przez prof. JERZEGO GRZYMKA na temat

młodych inżynierów, którzy „bardzo >atwo uciekają od od
powiedzialności, a w sobotą tylko myślą o samochodzie i wy-
jeżdzie”. Panowie D. nie uciekali od odpowiedzialności, w

Hucie Szkła w Ząbkowicach Będzińskich pracowali dniem i
nocą Stanowią może przykład wyjątkowy. Proszę mi jednak
podać, ilu studentów angażowanych jest do nauki i pracy
nad czymś nowym w taki sposób? Ilu ma takich opiekunów?
Racja jest w stwierdzeniu inż. JACKA BOGUSZA, że „inży
nier jest taki i taki będzie, jakie będą warunki, w których go
postawimy”. W tym tkwi prawda o wspaniałości naszych in
żynierów za granicą. Polecam prześledzenie dalszej kariery
inżynierskiej wspomnianej trójki. Jest interesująca. Niestety,
in minus.

Powróćmy jeszcze na uczelnię. O tym, co tam słychać w

zakresie nowoczesności, powiedział mj przed trzema laty
absolwent, dziś kierownik zmiany w hucie „Katowice”,

RYSZARD WIR-KONAS:

„Ukończyłem AGH, uczelnię przodującą, a na temat sta-
lownictwa konwertorowego miałem bardzo mało wiadomości.
W podręczniku były 2—3 strony. Cały świat rezygnuje z pro
cesu martenowskiego, ale uczelnia miała akurat dobrego spe
cjalistę od procesu martenowskiego i on to wykładał. Kon
wertory pracują już osiem lat w HiL. Ta Huta jest w Kra
kowie — czyżby na uczelni nie wiedziano, co dzieje się w

najbliższym sąsiedztwie? Przez okres ostatniego roku odby
wałem dwa razy praktykę, ale tylko na martenach. Konwer
tor y widziałem raz z wycieczką. Świat stawia na konwerto
ry. Konwertory są obok uczelni — uczelnia uczy o marte
nach".

Sądzę, że akurat w tym temacie zmieniło się coś w AGH.
Świat rzeczywiście stawia na procesy konwertorowe w sta-
lownictwie... Student musi skądś czerpać tę wiedzę. Na ogół
profesorzy i wykładowcy nie tają jej przed studentami. Po-
zostaje jednak problem aktualności wiedzy zawartej w pod
ręcznikach. Temat ten przenieść można dalej, do zakładów
pracy, biur projektowych, technologicznych Przepływ infor
macji technicznej, to znowu odrębne zagadnienie. Zraża też
wielu inżvnierów jeszcze inny istotny problem, któremu na

imię RACJONALIZACJA I WYNALAZCZOŚĆ. Temat znów
na odrębną publikację.

Szkopuł również w tym, że u nas Większość inżynierów pra
cuje na stanowiskach kierowniczych w produkcji. W wielu
innych krajach sytuacja jest odwrócona. W amerykańskich
koncernach stalowych — US Steel Co, czy Allegheny Ludlum
— inżynierowie w niewielkim stopniu uczestniczą w samym
procesie produkcyjnym. Tak jest w hutach Duguesne i Brack-
enridge. gdzie mieli okazję praktykować polscy stalownicy.
Dozór zmianowy w przeważającej części posiada wykształ
cenie średnie i też jest szczuplejszy, lecz ma większe kompe
tencje. Inżynierowie pracują w bardzo rozbudowanym zaple
czu naukowo-badawczym Sprawy jakościowe, technologiczne
i badawcze skupione są w jednej komórce. Jej zadaniem jest
podejmowanie bardzo szybkich decyzji w razie wystąpienia
trudności. Pracujący tam inżynierowie posiadają spore kom
petencje.

Na koniec — pewien pomysł. Sprowadza się on do zredu
kowania wielu stanowisk inżynierskich w naszych przed
siębiorstwach i zakładach. Mam na myśli niektóre stano

wiska zastępców dyrektorów, kierowników wydziałów, od
działów pionów itp. Ludzie ci często nie mają co robić, więc
znajdują upust dla swojej żywotności w różnego rodzaju
działalności zbędnej, pozornej Zresztą myśl moja nie kan
dyduje do odkrywczej. Tak „wygospodarowane” kadry inży
nierskie mogłyby tworzyć zaplecze naukowo-badawcze zakła
dów pracy, finansowane przez tenże zakład. Jestem przeko
nany, że nie ucierpiałaby na tym ani ilość, ani jakość pro
dukcji.

Jest jednak pewna korzyść Wynikająca z posiadania dużej
ilości inżynierów Podnosi się ogólny poziom techniczny pol
skiego społeczeństwa. Wierzę, że ich właściwe wykorzystanie
doprowadzi do rozwoju techniki w szerokim tego słowa zna
czeniu.

MIECZYSŁAW GIL

JAN KURAS, mając 12 lat wyruszył spod przeworskiej
wsi do Miejsca Piastowego k/Iwonicza z zamiarem nauczenia
się drukarstwa. Po ukończeniu nauki otrzymał pracę w Kra
kowie w drukarni przy ul. Kazimierza Wielkiego. W ezasie
okupacji znów znalazł się w rodzinnej wsi i pomagał matce

w pracy na roli, ale po wyzwoleniu powrócił do obranego za
wodu, początkowo w Przeworsku, a od 1947 r. w Krakowskiej
Drukarni Prasowej.

30 lat temu był przy narodzinach naszej „Gazety". Z roz
rzewnieniem wspomina chwilę, gdy „łamał" jej pierwszy nu
mer. „Gazecie Krakowskiej" a obecnie „Południowej” jest
wierny do dnia dzisiejszego. Przez cały ten czas był tytula-
rzem i metrampażem. Doskonały i doświadczony fachowiec
wychował wielu drukarzy. W połowie br. po 43 latach pracy
w drukarstwie odejdzie na zasłużoną emeryturę. Za swoją
wieloletnią pracę, z okazji 30-lecia naszej „Gazety” Jan Kuras
został w ub. sobotę odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orde
ru Odrodzenia Polski.

Do albumu wybrał: OTTO LINK
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Polska opowieść o prawdziwym człowieku

6 maja 1945 roku na kilkadziesiąt
godzin przedtem zanim poleciały
w niebo rakiety zwiastujące koniec

wojny, zwycięstwo nad hitlerowski
mi Niemcami, sierżant 10 pułku artyle
rii, Eugeniusz Wyszyński stracił obie
ręce. Nad Łabą kolumna w której je
chał wpadła w zasadzkę i zostali o-

strzelani z moździerzy. Próbował ucie
kać w pole — pocisk eksplodował tuż
przed nim...

Obudził się w szpitalu potowym koto
Zizentalu. Zamiast rąk miał jakieś gru
be szyny, zwoje bandaży.

Po wojskowym potowym szpitalu —

były inne — Tarnów, Rokitnica, Byd
goszcz, Kraków. Wreszcie Dom Inwa
lidów Wojennych w Krakowie.

Stamtąd pojechał do ojca, który koło
Szczecinka uruchomił kuźnię. W kuźni
był jednak nieprzydatny — protezy nie
mogły zastąpić rąk. Został kierowni
kiem gospodarstwa rybackiego.

SIERŻANT PODEJMUJE PRÓBĘ...
Pewnego dnia przeczytał w „Chłop

skiej Drodze” informację o kursie kre
ślarskim dla inwalidów — nawet dla
tych nie mających rąk.

Była to niezwykle ciężka próba. Nie
wszyscy ją wytrzymali. Niemal codzien
nie ktoś opuszczał na stałe zajęcia, bę
dąc przekonanym, że nie potrafi sobie
poradzić z cyrklem i ołówkiem. Euge
niusz Wyszyński wstawał o 4 rano i ry
sował, rysował bez końca.

Po ukończeniu kursu otrzymał skie
rowanie do szczecińskiego biura pro
jektów budownictwa przemysłowego.
W dyrekcji patrzono na niego i na skie
rowanie niczym na człowieka z księ
życa. Usiłowano mu wytłumaczyć, że

jest niemożliwe być kreślarzem nie
mając obu rąk. Na „odczepnego”, na

próbę, danu mu do wykonania rysunek.
Gdy zrobił, pytano — kto pomagał. Zro
bił drugi rysunek i został...

TRZEBA „IŚĆ ZA CIOSEM”...

Zgłosił się do Państwowej Szkoły
Technicznej, Został przyjęty. Pracując
— a roboty otrzymywał coraz więcej —

po południu chodził do szkoły. Na nau
kę w domu zostawały mu tylko wieczo
ry i noce. Dla rodziny — żony i dzieci
czasu już miał bardzo niewiele. W Pań
stwowej Szkole Technicznej maturę
zdał z wyróżnieniem, uzyskał tytuł
przodownika nauki i pracy społecznej.
Równocześnie koledzy z biura wręczy
li mu, gay przyszedł po maturze do

biura, list gratulacyjny zatytułowany
„Prawdziwemu człowiekowi”, składa
jąc pod nim swe podpisy.

„Gdy nabrałem już rozpędu — mówi
Eugeniusz Wyszyński —

'

postanowiłem
spróbować studiów na Politechnice.
Tym bardziej, iż tytuł „przodownika
nauki i pracy społecznej” zapewniał mi
wstąpienie na wyższą uczelnię bez
egzaminów”.

LUDZIE POMOGLI...

Politechnika to jednak nie średnia
szkoła techniczna. „Już po kilku mie
siącach — wspomina Wyszyński — da
wały się odczuć braki — szczególnie z

matematyki, fizyki”. Po kilku miesią
cach przestał chodzić na uczelnię. Wte
dy jednak, po kilku dniach odwiedzili
go w domu starosta roku i sekretarz
organizacji partyjnej. Zaczęli namawiać

„Spróbuj jednak, nie załamuj się”. Zao
piekował się nim matematyk prof.
Laurę, który z własnej inicjatywy udzie
lał mu lekcji w domu. Potem było już
coraz lepiej. Pierwszy semestr prze
brnął, na drugim było nieźle, studia u-

kończył z wyróżnieniem.
Po ukończeniu studiów został kie

rownikiem pracowni w tym samym biu
rze, do którego nie chciano go kiedyś
przyjąć. Pracownią tą kieruje po dziś
dzień i realizuje samodzielnie wiele
projektów, będąc inspektorem nadzoru.

Dziś mówi się o tym bardzo prosto
— dzięki uporowi, zdolnościom, samo
zaparciu — człowiek bez rąk skończył
studia. Ale ile trzeba było uporu, ile
razy zacisnąć zęby...

A DZIŚ - NORMALNE,
PRAWDZIWE ŻYCIE

Nauczył się jednak nie tylko naj
prostszych rzeczy, lecz również... pro
wadzić samochód.

Na początek kupił „Skodę-Octavię” —

sam skonstruował specjalne urządzenie
sterownicze, którym można posługiwać
się bez użycia palców. Nie chcieli go
jednak przyjąć na żaden kurs kierow
ców. Lekarz nie chciał słyszeć o wyda
niu odpowiedniego świadectwa. Potra
fił pokonać jednak i tę przeszkodę. Gdy
zdawał egzamin na prawo jazdy —

przedstawiciel milicji powiedział: gdy
by tak zdawali egzaminy kierowcy za
wodowi...

Obecnie jeździ już dużym fiatem, ma j
na swoim koncie samochodowy wyjazd i
do Jugosławii, Związku Radzieckiego. I

Był przez dwie kadencje radnym
miejskiej rady narodowej.

Wychował trójkę dzieci — syn jest
IV oficerem-mechanikiem na jednostce
Polskiej Żeglugi Morskiej, jedna córka
studiuje na Akademii Medycznej, druga
w tym roku będzie zdawała maturę.

— Nieraz było mi ciężko — mówi
Eugeniusz Wyszyński. — Zdawałem so
bie jednak sprawę z tego, że tylko upo
rem, zaciętością można pokonać wszel
kie trudności...

JERZY KUBIAK

KULINARNY „SZCZYT”
Jean Pierre Coffe, francuski

restaurator, podejmował w

swym wykwintnym lokalu oate-
reoh mężów stanu, uczestników

szczytu na Gwadelupie 1 nie

wspomina tego wydarzenia ■
satysfakcją. Nie spoglądając
nawet do karty dań prezydent
Carter zamówił hamburgera,
którego p. Coffe, jak żyje, nie

przyrządzał w swej kuchni. Do
szło do tego, że steward prezy
denta przetrząsnął lodówką i na

prędce sporządził szefowi zwy
kłą kanapkę. Restaurator u-

skarżał się teł na kanclerza

Schmidta, który w czasie po
siłku nawet na moment nie za
przestał palenia 1 swoim zwy
czajem zażywał przy stole- ta
baki! Zawodu nie sprawił na
tomiast premier Callaghan, z

wielkim apetytem pałaszując
francuskie specjały. Wiele kom
plementów usłyszał p. Coffe od

przywódcy francuskiego, ale

prezydent Giseard d’Estaing nie

był przecież na Gwadelupie fo
telem lecz gospodarzem.

TRENING SUPERMANA

„Superman” to najdroższy,
wyprodukowany ostatnio w A-

meryce film. Spośród blisko 300

kandydatów do roli „superczło-
wieka” wybrano zupełnie nie
spodziewanie początkującego
aktora, Christophera Reevea

(26 lat, 1.90 wzrostu). Musial on

poddać się b. intensywnemu
treningowi, zdobyć uprawnienia
pilota samolotu, szybowca i hy-
diroplanu. Na straty-musial nie
stety spisać chłopięcą sylwetkę,,
bo na ekranie oglądamy mu-

skularnego olbrzyma o nad
przyrodzonych zdolnościach (jak
wznoszenie się w powietrzu nad
wielką metropolią). Nadprzyro
dzonych zaś tylko dzięki rozli
cznym trikom technicznym, od

których ta bajka dla do-rosłych
— wzorowana na starych ko
miksach — aż kipi.

ALI W ROLI HANNIBALA

Muhammad Ali ukończył 37
lat i wszystko wskazuje na to,
ie porzuci ring, znajdując sobie

zupełnie nowe pole aktywności:
film. Start w nowym „zawo
dzie" ułatwia mu niewątpliwie
legenda jaka nadal otacza mi
strza boksu. Wymownie o tym
świadczy. ostatpia propozycją

■producenta. Ali zagra Hanniba
la — pogromcę Rzymian. Ten
wielki historyczno-kostiumowy

gigant filmowy —
* gatunku

gląóbanej u nas „Kleopatry" —

winien zaspokoió wreszcie za
robkowe ambicje Alego, które
mu honoraria filmowe wydają
się śmiesznie niskie w porów
naniu z dochodami, jakie emer-

pał z boksu.

Co daje Ci

ten dymek?
Hiszpański lekarz RAFAEL HIDALGO zaleca palaczom

— jako antidotum — picie źródlanej wody, dietę bogatą
w witaminy, makabryczne filmy o szkodliwości palenia,
tudzież głębokie oddechy z liczeniem do pięciu. Kuracja
to u nas o tyle trudna, że byłyby niejakie kłopoty zt

źródlaną wodą, a makabry już nawet dzieci się nie boją.
Spróbujmy więc skorzystać z rad poznańskiego lekarza
WOJCIECHA KASPRZAKA, którego „nikotynowa woj
na” wydaje się mniej skomplikowana i możliwa do prze
prowadzenia w warunkach domowych:

• Zgromadź sobie zapas soków owocowyeh, które później
przyjdzie ci systematycznie uzupełniać cytrynami, grapefrui
tami, kostkami lodu. Nie zaszkodzi też odrobina alkoholu.

• Kiedy, tak wyposażony, dojrzejesz do decyzji „KONIEC
Z PALENIEM” — warto mieć przy sobie paczkę papierosów
(daje ci to świadomość, że w każdej chwili możesz zapalić,
lecz nie e h c e s z), ale zamiast sięgnąć do tej paczki, sięgnij
do swych zapasów i cierpliwie zajmij się przyrządzaniem
koktajlu wedle dowolnej receptury i własnej wyobraźni.

• Rzecz w kuracji najistotniejsza: nie sporządzaj koktajlu
wcześniej, lecz rozpoczynaj tę czynność w momencie kiedy
zaczynasz odczuwać „głód” nikotyny. Ważna jest ta krzą

tanina związana z sięganiem do lodówki, otwieraniem

puszek i butelek, dozowaniem, przelewaniem, mieszaniem
składników. Cały proceder powinien na tyle zaabsorbować

twoją uwagę, że na jakiś czas zapomnisz o papierosie.
• Popijaj bez pośpiechu. Smacznego!
• A potem powtórz to wszystko od początku.
• I jeżeli naprawdę nic chcesz mieć nic wspólnego z żad

nym nałogiem — pamiętaj, że alkohol ma być (lecz wcale nie

musi) tylko jednym z wielu składników napoju.
Dodajmy, iż nie jest to kuracja kosztowna. „Najdroż

szym” — lecz niezbędnym — jej elementem wydaje »ię
być SILNA WOLA. Powodzenia, (jap)

Rys. „Trybuna Ludu"

Mówi

dr JANUSZ

ZDEBSKI

kierownik

Zakładu

Psychologii
AWF

w Krakowie

— Panie doktorze, przeczytałam niedawno, ie
śmierć w górach ma inny wymiar...

— Ludzie, którzy odpadli ze ściany mówią w ten

sposób: Przez czas lotu człowiek odczuwa- euforię.
Przez te kilka sekund bilansuje się własne życie.

— Jak to można wytłumaczyć?
— To jest prawda, że człowiek w górach reaguje

trochę inaczej. Proszę zwrócić uwagę na taką rzecz:

bardzo wcześnie obłaskawiono morze, nadmorskie po
łożenie miało nawet pozytywny wpływ na rozwój cy
wilizacji, ale góry były raczej przeszkodą. Budziły
lęk. Wierzono, że na samym wierzchołku mieszkają
bogowie. Jeszcze w 1954 r. Brytyjczycy, którzy szli

zdobyć Kantendżenga dali słowo królowi Nepalu, że

zatrzymają się przed wierzchołkiem i nie naruszą
spokoju bóstw. Faktycznie, stanęli dwa metry niżej.

— Dlaczego ludzie wspinają się, ryzykują życiem,
chociaż wiedzą, że tam nic nie ma? Sterta kamieni,
bryły lodu.

— Na ten temat można by rozmawiać długo. Zain
teresowanie górami zaczęło się wprawdzie dopiero w

połowie poprzedniego stulecia, ale literatury narosło
badzo dużo. Generał Zaruski tłumaczył, że góry są
źródłem siły moralnej i fizycznej, ale miał na myśli,
że ta sprawność będzie potrzebna do wyzwolenia kra
ju. Mallory, bohater Mount Everestu powiedział: Mu
szę zdobyć ten szczyt, ponieważ ten szczyt istnieje.
Tyle. Ale ostatnio panuje moda na góry. To też sporo
tłumaczy.

— W górach człowiek staje się lepszy. To prawda?
— Nieprawda.
—-A bezinteresowna pomoc, solidarność?
— Kiedyś taternictwo było bardzo elitarne, w Pol

sce chodziło po górach dwustu ludzi, którzy znali się
i między nimi działały pewne zwyczajowe reguły po
stępowania. Teraz taternictwo się upowszechniło, każ
dy jest w górach anonimowy. Ja wiem? Ludzie mało
szlachetni na nizinach nie staną się nagle lepsi tylko
dlatego, że stanęli na dwóch tysiącach metrów nad po
ziom morza.

— Tak, mówimy wciąż o czym innym, a ja właści
wie chciałam Panu opowiedzieć o jednym chłopcu.

Skończył 18 lat. Napisał list, że idzie w góry skończyć
ze sobą. Była piękna noc, gwiazdy. Wybrał góry, po
nieważ czuł się z nimi związany emocjonalnie. I z

tego powodu — jak mi powiedział i o czym już pisa
łam w reportażu — musiał zejść w dół, ponieważ
zbyt góry kocha, aby tam zostać. Pan to rozumie?

— Tak. Mój zawód polega na tym, aby rozumieć.
Poza tym jestem przewodnikiem tatrzańskim, wice
przewodniczącym Komisji Turystyki Górskiej ZG
PTTK. Ale wracając do tematu — czytałem, że mło
da dziewczyna, po kłótni z rodzicami wsiadła w . ma
łego „fiata” 1 na szosie władowała się na oślep pod

Poza granicą ryzyka?
ciężarowego „jelcza”. Ona przeżyła. Zginęło dwóch

pasażerów i kierowca ciężarówki. Na przekór rodzi
com, miała to być w zamierzeniu śmierć efektowna.
Z wieży Eiffla skoczyło około 300 osób. I trudno mó
wić o jakimś specjalnym oddziaływaniu tej wieży na

psychikę ludzką. Na śmierć w górach można spojrzeć
od tej strony.

— Ten chłopiec mówił, że kocha góry.
— W 1931 r. przewodnik tatrzański, ratownik GOPR-u

powiedział rodzinie, że idzie popełnić samobójstwo. I

poszedł. Jego czaszkę odnaleziono dopiero po czterech
latach na Hali Kondratowej. On kochał góęy. Chcial
tam zostać. Samobójcy mogą wybierać góry jako miej
sce efektowne, albo jako miejsce emocjonalnie bli
skie. Może też zdarzyć się przypadek. Może wchodzić
w rachubę jakiś stan patologiczny. To miejsce, śmierć
tam, to wszystko jest skutek. Przyczyn trzeba szukać

gdzie indziej. Na dole.
— Zawsze?
— Tak się składa, że więcej wiemy o kosmosie,

mniej o tym, co w środku nas, w naszej psychice.
Nie dopracowaliśmy się jeszcze dobrych metod bada
wczych, brakuje jednej i wyczerpującej teorii osobo
wości ludzkiej. Próbujemy,' badamy, błądzimy...

— Już tyle razy człowiek zdobytą wiedzę kierował

przeciw sobie samemu, więc może lepiej, że ta sfera

psychiczna jest poza zasięgiem...
— Faktycznie, sporo w tym racji. Tylko znowu je

steśmy tak skonstruowani, że dopóki nie odpowiemy
sobie na wszystkie pytania, nie poszufladkujemy całej
wiedzy — będziemy jednak szukać.

— Wie Pan, co mi przychodzi na myśl? Ze granica
między życiem a śmiercią jest w górach mniej wy
raźna, taka tuż, tuż. Te wspinaczki po pionowych ob
lodzonych ścianach, te nie innego, jak wyjście poza
miarę dopuszczalnego ryzyka.

— Zgoda.
— I co Pan, Panie doktorze na to powie?
— To jest sport. W innych dyscyplinach też to ry

zyko się przekracza, nieprawdaż? Na świecie panuje
■rywalizacja. Kiedyś proponowaliśmy Francuzom wspól
ną wyprawę, ale oni nie chcieli. Szło o zdobycie
dziewiczego szczytu i jeśli już — to oni chcieli sami
tam iść. Z kolei my, w 1971 r. na Kunyang-Chisch
też szliśmy sami. Wiem, że w Polskim Związku Al
pinistycznym planuje się zimowy atak na Mount E-
verest. Praktycznie biorąc, taka zimowa wyprawa wy
daje się niemożliwa. Ale...

— Ludzie giną, a wyprawa idzie dalej...
— Nie zawsze. Jeśli cel jest znaczny, np. zdobycie

dziewiczego szczytu, to faktycznie, wyprawa idzie da
lej. Zostały przecież wcześniej podjęte jakieś decyzje,
organizacja pochłonęła wiele wysiłku i pieniędzy,
szkoda tego zaprzepaścić. Czasami jednak Ływa ina
czej i po śmierci na przykład kierownika wyprawy,
albo któregoś * kolegów, wszyscy wracają od razu.

Śmierć to jest straszne przeżycie, jeszcze tam, w wy-t
sokich górach.

— Na razie wiem tyle, że sną.Pan dobrze Tatry. A
te góry powyżej 7 tys. metrów?

— Byłem w Nepalu, ale krótko. Tego trzeba do
świadczyć na sobie. Niepewność o bliskich w kraju,
Poczucie obcości. Brak kontaktu. Zupełnie inny kli
mat. Skazanie wciąż i wciąż na tych samych ludzi. Ich

ambicje, aby to właśnie oni poszli na szczyt w grupie
szturmowej. Ich zagubienie.

— Alpinista Reinhold Messner napisał, że istnieje
coś takiego, jak uzależnienie od gór. To uzależnienie
nawet fizycznie można porównać do głodu nikotyny
albo narkotyku.

— Messner to znakomity alpinista, prekursor nowej
fali. On pierwszy przeszedł Gashenbrun (8068 m npm.)
w Himalajach w stylu alpejskim. Ale tą teoria uni
wersalna nie jest. Ścianę Jaworowego zaatakowali w

dwójkę Szulakiewicz i Jarzyna. Szulakiewicz odpadł,
* Jarzyna zaraz poszedł na pomoc. Przyszedł ich ra
tować Klimek Bachleda, Szulakiewicz umarł w ścia
nie, zginął Klimek, a Jarzyna więcej nigdy nie poja
wił się w Tatrach. Takich wypadków, że ktoś zry
wał całkowicie kontakt z górami było więcej.

— Człowiek dąży do szczęścia...
— Tak.
— Jeśli więc dla alpinisty sposobem na szczęście Jest

osiągnięcie wysokiego szczytu, to może Panie dokto
rze, któryś z nich chciał po prostu pozostać na za
wsze blisko gwiazd?

— To się zdarzało, że alpinista mówił do kolegów w

ten sposób: Zostawcie mnie tutaj, na szczycie. Ale w

grę wchodziło zamroczenie, ciężka kontuzja, ograni
czenie świadomości. A tak, to jednak każdy chce zejść
w dół, skąd wyszedł.

— Może w takim razie w zachowaniu tej odległości
góra-dół leży sens alpinizmu?

— Niech pani spojrzy, jakie mamy teraz życie kom
fortowe i uładzone. A w górach człowiek musi sobie

jednak dać radę, na przekór wszystkiemu. Tesli aie

potrari, to może nigdy nie zejść w dół. Jest w tym
coś.

— Dziękuję sa rozraswę.

ELŻBIETA DZIWISZ
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„Drogi i rozdroża

literatury
Zachodu"

Szkice poświęcone Arago
nowi i Camusowi, felietony
mówiące o twórczości takicn

pisarzy, jak A. Boli, G.

Greene, T. Mann, T. Capote,
Updike składają się na wiel
ce interesującą i będącą je
szcze do nabycia w księgar
niach pozycję WACŁAWA

SADKOWSKIEGO, zatytuło
waną „Drogi i rozdroża lite
ratury Zachodu”.

Książka ta nie jest wykła
dem historii literatury zacho
dniej. To raczej pamiętnik
autora lektur, próba pokaza
nia najbardziej charaktery
stycznych problemów i zja
wisk zachodzących w piś
miennictwie Zachodu, od Ła
by po Pacyfik, w ostatnich

dziesięcioleciach.
Można mieć zastrzeżenia do

upodobań i gustów literac
kich autora, można nie zga
dzać się z jego sądami, ale

przyznać trzeba, że książka
la — a takie było zamierze
nie autora — w sposób zna
komity ułatwia orientację w

zasadniczych nurtach i ten
dencjach literatury Zachodu.

4 WACŁAW SADKOW
SKI: „Drogi i rozdroża lite
ratury Zachodu” — Książka
i Wiedza, Warszawa 78, wyd.
II str. 608, cena 70.—

„Wiwisekcja
banalna"

Sarkazm, drwina, ironia,
śmiech z samego siebie, z

ludzkich przywar i słabości.

Innymi słowy „Wiwisekcja
banalna” autorstwa JERZE
GO DOBROWOLSKIEGO. O-

peracja na żywym organiz
mie zwierzęcia zwanego
czlowiekltM. Śmiech i po
kpiwanie z człowieka, z

prawd banalnych i oklepa
nych, z ludzkich pogoni za

dostatkiem, karierami, ułu
dą. Próbką metody i stylu
autora a zarazem zachętą do

lektury, niech będzie nastę
pujący, wybrany zresztą na

chybił trafił, fragment:
„Umarłem wczoraj, około

godziny czwartej nad ranem.

Nie wymagajcie ode mnie,
abym Wam podawał dokład
ny czas, to niedelikatnie, o-

statecznie byłem zajęty czym
innym, nie spoglądałem na

zegar. Kiedy na Was przyj
dzie kolej, też nie będziecie
wiedzieli",

• JERZY DOBROWOL
SKI: „Wiwisekcja banalna”,
Iskry, Biblioteka Stańczyka,
Warszawa 1978, wyd. I, str.

117, cena zł. 20.—

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Ze światłami w pełnym słońcu

Kierowcy nie lubią zbytnio zapalania świateł w pojeżdzie,
mimo że w pewnych warunkacn taki obowiązek nakłada na

nich Kodeks Drogowy. Przypomnijmy, że w przepisach istnie
je także sformułowanie o konieczności włączania świateł nie

tylko w nocy, lecz również w warunkach niedostatecznej wi
doczności w ciągu dnia. Mgła, nawet niezbyt gęsta, ulewny
deszcz, czy padający śnieg powinny skłaniać kierowcę każ
dego samochodu do włączenia świateł mijania. Nie po to

zresztą, by lepiej widzieć, ale głównie w tym celu, by inni

lepiej widzieli pojazd na drodze.

Proponują jednak JAZDĘ Z ZAPALONYMI ŚWIATŁAMI
MIJANIA W PEŁNYM SŁONCE. W wielu krajach, np. w

Szwecji, gdzie istnieje obowiązek jazdy z- zapalonymi świa
tłami w ciągu całego dnia, takie zalecenie nie wywołałoby
zdziwienia, ale w Polsce? A jednak nawet w jasny słoneczny
dzień samochód na drodze może być niewidoczny! Jeżeli nad
jeżdża mając słońce z tyłu, a my jedziemy pod słońce. Sy
tuacja taka występuje '— i występować będzie na przedwioś
niu coraz częściej — m. in. na drodze z Krakowa do Zakopa
nego; samochody bez zapalonych świateł mijania powracające
z gór są zupełnie niewidoczne nawet w samo południe przy
bezchmurnym niebie. Podobna sytuacja na przełomie zimy
i wiosny, gdy słońce jest stosunkowo nisko nad horyzontem
występuje na wszystkich drogach biegnących południkowe.
Ale także na drogach równoleżnikowych w słoneczne dni
trzeba zapałać światła mijania rankiem, kiedy jedziemy od

wschodu, i po południu, gdy zdążamy od strony zachodniej.
Warto stosować tę zasadę — droga będzie wtedy bezpiecz

niejsza. Sam zresztą w takim oślepiającym słońcu włączam
światła mijania. Kilkakrotnie dzięki temu nie doszło do czo
łowego zderzenia z samochodem nadjeżdżającym z przeciwka
i wyprowadzającym kolumnę, mimo że kierowca tego wozu

nie widział niemal nic jadąc pod słońce.

Niektórzy kierowcy nie rozumiejąc intencji jazdy z« świa
tłami mijania w słoneczny dzień, „mrugają” światłami swych
pojazdów, by wyłączyć niepotrzebnie — ich zdaniem — świe
cącą się „elektrownię”. Sądzę jednak, iż niebawem obyczaj
jazdy ze światłami upowszechni się. Wszak jest on zgodny
z przepisami Kodeksu Drogowego — dla kierowców zdąża
jących pod słońce panują warunki niedostatecznej widoczno
ści w ciągu dnia. Zapalenie świateł ich samochodu nic nie

pomoże; ułatwiajmy jazdę zapalając światła swego pojazdu,
jeżeli mamy słońce za plecami. O tym jak ujemnie na wi
doczność wpływa oślepiające słońce mogą coś powiedzieć
piloci samolotów myśliwskich z okresu ostatniej wojny...

Nie bez kozery w kilku ostatnich maratonach samochodo
wych brała udział firma DA1MLER-BENZ. Nie chodziło tylko
o sukcesy osobowych „mercedesów", chociaż ich nie brako
wało, lecz również o sprawdzenie w trudnym terenie nie
których elementów konstrukcyjnych. Przygotowywano bo
wiem premierę bez precedensu w dotychczasowym programu
produkcyjnym firmy. Odbyła się ona przed kilkoma dniami —

zademonstrowano kilkanaście modeli terenowych „mercede
sów" budowanych w oparciu o elementy samochodów osobo
wych koncernu DA1MDER-BENZ. W produkcji znalazły się
„mercedes 240 GD", „mercedes 300 GD", „mercedes 230 G"

oraz „mercedes 2S0 GE” (litera G w nazwie oznacza gelaen-
de czyli terenowy, litera D — diesel, czyli silnik wysokopręż
ny, E — einspritzung, czyli wtrysk paliwa).

Nowe modele „mercedesów’ produkowane będą, w fabryce
w Grazu (Austria), jako że powstały przy współpracy firmy
STEYR-DA1MLER-PUCH. Można sądzić, że zdobędę sobie
taka, renomę jak wozy osobowe spod znaku trojramiennej
gwiazdy. Na zdjęciu jedna z kilku odmian nadwoziowyeti te
renowego „mercedesa". Pięciodrzwiowy wóz z szerokim roz
stawem osi (2850 mm), model 300 GD, w którym mogą być
stosowane dwa rodzaje silników wysokoprężnych o mocy
53 kW (72 KM) bądź o mocy 59 kW (80 KM). Napęd na obie
osie, zdolność pokonywania wzniesień 40 proc. Wóz na każde
warunki. Fot, DAIMLER. BENZ AG

ROBÓT TELEKOMUNIKACYJNYCH

w Krakowie, ul. Łobzowska 20

telefon 344-44

uprzejmie informuje, że

przyjmuje jeszcze zlecenia

na wykonanie w 1979 roku na terenie miasta Krakowa

i miejskiego województwa krakowskiego, tarnowskiego,
nowosądeckiego, rzeszowskiego, krośnieńskiego, prze

myskiego. tarnobrzeskiego i bielsko-bialskiego,

DOM
w ZAKOPANEM — około 10 pokoi,
na cele wczasowe — może być do

wykończenia lub remontu — KUPI

przedsiębiorstwo państwowe.
Zgłoszenia kierować: „Prasa” Kra

ków, Wiślna 2, dla nr K-949.

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK
SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH „SAMOPOMOC
CHŁOPSKA” w KRAKOWIE — zawiadamia

swoich PT Klientów, że w okresie do dnia 28
II 1979 r. prowadzi w Cementowni „Nowa Huta”

PRZETARGI Odbiór własnym transportem kupującego, bez
pośrednio z Cementowni w Nowej Hucie.
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następujących usług:

pomiary skuteczności zerowania

pomiary uziemień odgromowych

pomiary uziemień ochronnych
pomiary izolacji elektrycznych
sieci wewnątrz-zakładowych -

oraz urządzeń elektrycznych o

napięciu pracy do 1 kV.

K-823

Zaopatrzeniowcy uspołecznionychprzedsiębiorstw!
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

ROBÓT KOMUNALNYCH w KRAKOWIE

organizuje

GIEtDE mtmowa
w piątek 23 lutego 1979 roku, we własnej świetlicy

przy ul. MALCZEWSKIEGO 47, w godz. od 10 do 14

oferując:
• KSZTAŁTKI ŻELIWNE wodociągowe
• ARMATURĘ PRZEMYSŁOWA

• ARTYKUŁY ELEKTROTECHNICZNE

• WYROBY METALOWE

• MATERIAŁY do instalacji wewnętrznej wod.-

kan. i c.o.

• SZCZELIWA

• POMPY

• CZĘŚCI ZAMIENNE do sprzętu i transportu
• NARZĘDZIA
• ODZIEŻ i MATERIAŁY BHP

• INNE MATERIAŁY.

K-1023

Bank Spółdzielczy w Laskowej z siedzibą w

Ujanowicach — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU zleci wykonanie:

— instalacji elektrycznej, odgromowej, c.o.,
wod.kan. i robót malarskich w budynku
Banku w Laskowej.

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa
znajduje się do wglądu w biurze Banku w Uja
nowicach.

Do przetargu zaprasza się przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy nadsyłać pod podanym adre
sem, w ciągu 14 dni od daty druku niniejsze
go ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta
nastąpi o godzinie 10, następnego dnia po upły
wie terminu składania ofert.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyn. K-824

Zarząd Wojewódzki Związku Socjalistycznej
Młodzieży Polskiej w Tarnowie, ul. Krakow
ska 4 — ogłasza, że W DRODZE I PRZETAR
GU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód osobowy marki Wolga-Gaz 24,
nr rej. 4726 KT, rok produkcji 1971, nr

silnika 227063, nr podwozia 0152631.
Cena wywoławcza wynosi 66.000 złotych.
Przetarg odbędzie się w dniu 5 marca, o go

dzinie 9, w Wydziale Ogólnym ZW ZSMP.

Pojazd można oglądać w dniu 1 marca 1979
roku, w godzinach 9—15.

Wadium, w wysokości 10 profe. ceny wywo
ławczej, należy wpłacić w kasie ZW ZSMP —

najpóźniej do 2 marca 1979 roku.
W przypadku niedojścia do skutku I przetar

gu, przetarg II odbędzie się w tym samym
„...dniu, o godzinie .12.. .

Zastrzega się prawo unieważnienia prze
targu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-895

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28 — ogłasza,
że, W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI
CZONEGO zleci:

1) wykonanie 1 kpi figiir szachowych ogro
dowych (śr. wysokość 80 cm)

2) całkowite wykonanie placu gry w szachy
zdrowotne.

Koszt powyższych robót wyniesie około
350.000 złotych.

Szczegółowych informacji udziela Dział In
westycji i Remontów PPU Rabka, ul. Orka-
na nr 28.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i jednost
ki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zapieczętowanych kopertach, z na
pisem „przetarg”, należy składać pod adresem
Przedsiębiorstwa, do dnia 5 marca 1979 r.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu
6 marca 1979 roku, o godzinie 10, w Dziale
Inwestycji i Remontów PPU Rabka, ul. Or-
kana nr 28.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez

obowiązku podania przyczyny.

Dodatkowe informacje w tym zakresie można uzyskać
telefonicznie pod nr 231-36, 659-48, 427-73, 611-14.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w Ce
mentowni oraz w składach Oddziału Handlu Opalem
i Materiałami Budowlanymi w Krakowie.

K-932

OPAKOWANIA
KOLOROWE

z TEKTURY, o gramaturze do 450 g.

w ilości około 10.000.000 SZTUK W CIĄGU ROKU

przyjmie do wykonania w 1979 roku

Spółdzielnia Inwalidów Poligraficzno - Papiernicza
„Papiero-Przetwórstwo” w Krakowie, ul. Oboźna 10.

Warunkiem przyjęcia zamówienia jest dostarczenie

własnego surowca. K-916

OPRAWĘ listwami fabrycznymi
instrukcji, reprodukcji, obrazów itp.

WYKONUJĄ na zlecenia osób prywatnych i jedno
stek gospodarki uspołecznionej

zakłady KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW

USŁUGOWYCH „RENOWACJA”

ZAKŁAD WŁASNY WUSP „GROMADA"
w Krakowie:

A ul. KONA 62a
▲ ul. SPÓŁDZIELCÓW 3, os. Na Kozłówce

telefon 637-20, wewn. 422

▲ ul. RADZIKOWSKIEGO 24, telefon 745-35

A ul. MIEDZIANA 50, pawilon, os. Dąbie,
telefon 145-30. K-487
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Świeże dorsze polecają
sklepy
PPH Centrala Rybna

w Krakowie

ze świeżego
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Wojewódzka Spółdzielnia Pracy
„TRANSPED

w BIELSKU-BIAŁEJ z siedzibą w WADOWICACH

wykonuje na zlecenia osób prywatnych
USŁUGI TRANSPORTOWE
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obejm u/qce:

• przewozy materiałów budowlanych
• przewozy węgla
• przewozy mebli.

Transport odbywa się odpowiednio przy
stosowanymi samochodami.

Zamówienia przyjmują służby dyspozytorskie: £

♦ BIELSKO-BIAŁA, ul. BATOREGO 27 - telefon nr 229-37

♦ CIESZYN-PUŃCÓW - telefon nr 22-268

♦ WADOWICE, ul. WAŁOWA 9 - telefon nr 39-97.
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Półroczne STUDIUM

na tytuł mistrza

dyplomowanego

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon nr 639-41, 652-98,

w godzinach 8—17.

eo»ooooooooooo<

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele)
przygotowujące do egza
minów czeladniczych 1
mistrzowskich w zawo

dach:

< FOTOGRAFA ♦ ZŁO
TNIKA ♦ OPTYKA ♦
INTROLIGATORA * TE-

LERAD1OMECHAN1KA
< KUŚNIERZA * KEL
NERA ♦ KRAWCA ♦
BIELiZNIARZA ♦ SZE
WCA ♦ KALETNIKA,
KUCHARZA ♦ GARMA
ŻERA ♦ CUKIERNIKA
< MASARZA, MŁYNA
RZA ♦ TARTACZN1KA
< SZKLARZA ♦ MALA
RZA ♦ SZCZOTKARZA
< TAPICERA ♦ STOLA
RZA * ZDUNA 1 innych
organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego w

Krakowie.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 639-41, 652-98, W

godz. 8—17.

Kupno

DREWNO jesionowe — w

każdej ilości - kupię. —

Zgłoszenia: Michał Ja-
glarz, Brody 151, 34-130
Kalwaria Zebrzydowska,

tel. nr 479. P-34

Sprzedaż

TRABANT 601, rok 1977
— sprzedam. Dębica, ul.
Gawrzyłowska 53.

P-43

PEUGEOT 403 — aprze-
dam. Tel. 600-45. g-77540

HEBLARKĘ — szerokość
600 nom heblowania, czte-
roczynnościową, fabrycz
ną — sprzedam. Stanisła
wa Dzioba, Bębło nr 5,
poczta Ojców. g-77537

Różne

FASY — przepuklinowe,
sprężynowe, pasy brzusz
ne pooperacyjne, pasy le
cznicze przeciw obniżeniu
żołądka — inne — wyko
nuje, wysyła — ortopeda
Zieliński, SJ.-4WB Kraków,Stradom 1L e-tisay

ZESPÓŁ SZKÓŁ TECHNICZNYCH

Wytwórni Sprzętu
Komunikacyjnego „PZL - Kraków"

30-011 Kraków, ul. Wrocławska 53,

telefony 318-61, 318-55

KSZTAŁCI KADRĘ dla nowoczesnego przemysłu
lotniczego, silnikowego i maszynowego, w trzech

typach szkół:

4-Ietnie LICEUM ZAWODOWE — z wszelkimi uprawnieniami
liceum ogólnokształcącego, pozwala uzykać maturę, kwa
lifikacje mechanika obróbki skrawaniem oraz prawo
wstępu na wyższe uczelnie wszystkich typów.

3-letnia SZKOLĄ ZAWODOWA — kształci absolwentów w po
szukiwanych, dobrze płatnych specjalnościach:
O TOKARZ
O FREZER
<C> MECHANIK maszyn i urządzeń przemysłowych.
Uczniom Szkoły Zawodowej przysługuje miesięczne wy
nagrodzenie.

3-letnie TECHNIKUM MECHANICZNE — przyjmuje i kształci
absolwentów Zasadniczej Szkoły Zawodowej. — Pozwala
uzyskać tytuł technika, maturę, podjąć pracę w ciekawym
i popłatnym zawodzie, a także podjąć studia na .wyższej
uczelni.

Kandydaci składają:
1) życiorys, napisany własnoręcznie
2) świadectwo ukończenia kl. VII szkoły podstawowe!
3) kartę informacyjną z kl. VIII
4) świadectwo zdrowia z aktualnymi badaniami

analitycznymi
5) zaświadczenie z miejsca pracy rodziców
6) sześć zdjęć.

'

Uczniowie Zespołu Szkól Technicznych mają możność:
O uzyskania stypendium i zapomóg
O udziału w obozach wakacyjnych
ó uzyskania prawa jazdy motocyklowo-samochodowego
O udziału w zajęciach kol zainteresowań; ♦ sportowych

(sekcje: piłki ręcznej, siatkówki koszykówki, piłki noż
nej, karate) ♦ filmowych ♦ recytatorskich ♦ redakcyj
nych ♦ muzycznych ♦ techniczno-nagłaśniających.

W działalności sportowej szkoła specjalizuje się w lekkiej atle
tyce, mężczyzn — Mistrz Olimpiady Młodzieży miasta Krakowa S
Szkól Średnich od roku 1974, drużynowy wicemistrz Polski szkół
średnich w lekkiej atletyce 1978 r.

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego PZL zapewnia Szkolnemu
Klubowi Sportowemu:

O doskonały sprzęt osobisty i ogólny
O indywidualną opiekę

zimowy obóz narciarski w górach — wyczynowy —

(sprzęt narciarski dostarcza szkoła)
& dwa obozy letnie na Jeziorach Mazurskich — zakład

wynajmuje kajaki i żaglówki — w programie kurs ster
ników jachtowych.

Współpraca z sekcjami lekkiej atletyki krakowskich klubów —

AZS, KS „Cracovia”, WKS „Wawel”, GTS „Wisła” — zapewnia
fachową opiekę we wszystkich konkurencjach.

JEŚLI MASZ TRENERA — POZOSTANIESZ POD JEGO
OPIEKĄ,
JEŚLI NIE — ZNAJDZIESZ GO POPRZEZ SZKOŁĘ.

Bliższych informacji dotyczących rekrutacji udziela:
— sekretariat Zespołu Szkół codziennie w godzinach

9.30—15 (telefon 318-55, wewn. 252), z wyjątkiem
sobót,

K-895
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CO GDZIE KIEDY ?
| PONIEDZIAŁEK, 19 LUTEGO 1979 R. KONRADA, jutro LEONA |

SCENA OPEROWA Teatrze
im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
St. Moniuszko: Straszny dwór —

11 (przedst. zamkn.), 19.15, SCE
NA SZKOLNA PWST (Warszaw
ska 5): G. Zapolska: Skiz — 19.15,
KAWIARNIA „JAMA MICHALI
KA” (Floriańska 45): Kabaret
..Diabli nadali” — 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

Potknięcia, których można Mo uniknąć
Kiedy 27-letni karabinier z Bergamo — GIUI.IO CAPT-

TANIO miał do mety jeszcze jakieś ;00 —159 metrów ekipa
wioska, nie szczędzą;- gardeł, krzyczała „avani Giulio!” Włosi
wiedzieli bowiem dobrze, że o zwycięstwie decydować będą
ułamki sekund. Doping okazał się skuteczny, Capitanio wy
grał bieg na 15 km zaliczany do Pucharu Świata.

W parę minut po zakończeniu

biegu sympatyczny Włoch powie
dział; „Byłem na bieżąco infor
mowany o sytuacji na trasie,
wiedziałem, że idę niemal „łeb iu
łeb" z Zawzałowem. Na osta
tnich metrach dałem z siebie

wszystko. Jest to najszczęśliw
szy dzień w mojej karierze spor
towej. Na. olimpiadzie w In-

■nsbrucku najlepsze miejsce to 21

lokata na 15 km, na ubiegłoro
cznych MS w Lahti też nie udało

mi się wedrzeć do pierwszej
dziesiątki, na 15 km byłem 19

na 30 km — 14, w maratonie 21.

Przed tym sezonem zmieniliśmy
nieco system przygotowań i wy
niki są lepsze. W Telemarku na

15 km byłem 9, w Re.it im Winki
— 7. na próbie przedolimpijskiej
na 30 km — 10. Powiem szczerze
— nie liczyłem, że dziś wygram
choć miałem nadziej? być ir

pierwszej szóstce”.

Niespodzianką była również II

lokata ALEKSANDRA ZAWIA-

ŁO1VA, mniej do tej pory zna

nego biegacza radzieckiego.
„Podawano mi r.a trasie między
czasy zawodników biegnących

przede mną, ale Capitanio star
tował za mną. Szkoda, że nie

miałem informacji o sytuacji za

moimi „plecami” - może potra
fiłbym jeszcze „przycisnąć”. i u-

zyskać czas lepszy o I—,2 sekun
dy. Ale i tak jestem zadowolo
ny. To mój największy sukces

międzynarodowy, jeśli nie liczyć
„złota" na Uniwersjadzie w 1978

r. Dopiero w tym sezonie zali
czono mnie do I kadry, był to

także mój pierwszy start w Pu
charze Świata. Lubię biegać
wszystkie dystanse, przed 2 laty
zająłem 11 lokatę w Pucharze
ZSRR na 50 km”.

Nasi kibice mieli cichą nadzie
ję, ża w biegu dobry wynik zrobi
nasz Józek Łuszczek. Zakopiań
czyk chciał jak najlepiej, biegał
przecież przy własnej publicz
ności, na dobrze znanej sobie

trasie. Ale jak nie ma fermy —

na nic zdadzą się najlepsze chę
ci. Już zresztą w przeddzień
biegu byłem przekonany — że

Łuszczek niewiele zwojuje. Ma

newry naszych trenerów, któ
rzy ustawili zakopiańczyka pod
czas losowania do tzw. naj

szybszej grupy (argumentowano
to tym. że pierwsi zawodnicy
startować będą w lepszych wa
runkach, na zmrożonym śniegu)
wskazywały — że także szkole
niowcy są pełni obasv o formę
Józka. Bieg potwierdził te przy
puszczenia.

Dlaczego Łuszczek biega tak
słabo? Dlaczego forma jego za
miast zwyżkować — opada w

dół? Trener Budny twierdzi, że

Łuszczek po listopadowej przer
wie spowodowanej kontuzją,
chyba za ostro wszedł w sezon

startowy, miał dochodzić do for
my startami — tymczasem stało

się na odwrót. Błąd chyba tkwi
w tym, że w odpowiednim cza
sie nie zmodyfikowano programu
startów. Łuszczek powinien był
spokojnie trenować w kraju, a

tu podróż goniła podróż. Ciągłe
wojaże, przeloty samolotami —

zupełnie wybiły z rytmu trenin
gowego naszego mistrza. Trener

twierdzi, że z punktu widzenia

szkoleniowego zupełnie niepo
trzebny był start w Lakę Pla-

cid, teraz toczą się dyskusje czy
wysłać Łuszczka do Falun. Moim
zdaniem byłby to kolejny błąd,
dajmy trenerowi i zawodnikowi

spokojnie potrenować w zako
piańskich warunkach.

Był bieg o Puchar Świata
pierwszą przymiarką przed e-

wentualnymi MS w Zakopanem
w 1982 roku. Myślę, że o trasy i
skocznie możemy być spokojni,

po zabiegach modernizacyjnych
(delegat techniczny FIS, sugero
wał, aby konkurencje biegowe
rozgrywać jednak na Cyhrli)
będą odpowiadały normom FIS.

Gorzej z organizacją, zbyt dużo

było jeszcze improwizacji
potknięć natury ...dyplomatycz
nej. Niewypałem było wystąpie
nie sekretarza generalnego PZN

na jednej z odpraw technicznych
kiedy to w sposób mówiąc łago
dnie — mało taktowny — zażą
dał od zagranicznych ekip ure
gulowania spraw finansowych.
Dopiero później wiceprezes PZN

musiał „odkręcać” całą sprawę
Tenże sekretarz generalny w

kuluarowych rozmowach po bie
gu na' 15 km na uwagę jednego
z działaczy „ale dostaliśmy baty”
oświadczył z rozbrajającą szcze
rością: „jeszcze na Pucharze Eu
ropy (alpejek w Zakopanem —

przypis autora) dostaniemy jak
trza... „Gdyby komentarz ten

wypowiedział ktoś z przygo
dnych kibiców — pół biedy, ale

jeśli tak mówi osoba wspó1-
odpowiedzialna za pol
skie narciarstwo, jego wyniki!

Odnoszę — zresztą nie tylko ja
— wrażenie — że część i to spo
ra — ludzi zatrudnionych w Biu
rze PZN w Warszawie ma bar
dzo blade pojęcie o narciarstwie.

Słyszałem taką opinię: „w biu
rze pracują ludzie nowi, dajmy
im trochę czasu na naukę”.

Myślę, że jak na razie zbyt dro

go płacimy za tę naukę, na ra
zie obserwujemy serię nie
wypałów organizacyj-
n y c h, co powoduje bardzo ner
wową atmosferę wśród działa
czy, trenerów, zawodników. Nie

wierzę, aby w Polsce nie można

było znaleźć naprawdę autenty
cznych, znających się na nar
ciarstwie łudzi.

I na koniec jeszcze jedna uwa
ga—jestcdlatunaswkraju
Memoriał Czecha i Marusarzów
ny impreza najwyższej rangi. W

tym roku splendoru, dodał m-i

bieg o PS. Od miesięcy wiedzia
no w PZN o terminie Memoria
łu, o tym że przypada on tuż po
próbie przedolimpijskiej w La
kę Placid. Niestety nie dograno
terminów przelotów i nią we

wszystkich konkurencjach mo
gliśmy wystawić , najsilniejsze
ekipy. Biegacze zdążyli na bieg
15 km dosłownie w ostatniej
chwili, choć np. Włosi czy Szwaj
carzy byli już w Zakopanem na

2 dni przed sztafetą. W ogóle
porl adresem tegorocznego ka
lendarza imprez PZN pada wie
le słów krytyki. Memoriał zbiegł
się ze Spartakiada Młodzieży,
nie wysłano naszych młodzieżo
wy; h ekip na Mistrzostwa Kra
jów Demokracji Ludowej bo

znowu termin kolidował ze

Spartakiada. Ciekaw jestem kto

personalnie odpowiada za

te wpadki?

ANDRZEJ STĄNOWSKI

Wcześniej niż się spodzie
wano piłkarze Wisły powró
cili do kraju z zagranicznego
tournee Niestety nie z na
szej winy — informuje re
portera „Gazety” trener

mgr OREST LENCZYK —

nie doszły do skutku dwa

mecze w Kuwejcie. Kibice

znają już wyniki naszych
spotkań w Australii, przypo
mnę więc tylko, że na 4 me
cze wygraliśmy 3 (w tym
pierwszy z oficjalną repre
zentacją Australii), a jeden
zremisowaliśmy.

— Jak ocenić tournee z

punktu widzenia sportowego,
a zwłaszcza szkoleniowego?
Wiadomo, że pojechaliście do
Australii po to, aby trenować
i gra" w dobrych warunkach.

— Pod tym względem
tournee snełniło swoje cele.

Trenowaliśmy rzeczywiście w

warunkach o jakich w kra
ju o tej porze nie ma nawet

co marzyć. A nasi sparring-
partnerzy okazali się rywa
lami ułńieiącumi iuż wcale

dobrze gra: w piłkę.

Z australijskiego
tropiku

na krakowski

śnieg
Mało wiemy o futbolu au

stralijskim, panuje opinia, że
w futbol grają tam „kelne
rzy”. Tymczasem poziom gry

zespołów australijskich zas
koczył mnie in plus. Trzeba

jednak wiedzieć, że w tam
tejszych drużynach gra dużo
piłkarzy angielskich. szkoc
kich, greckich. Od 2 lat jest
tam centralna liga niP-arska.

— A co na tvm etapie mo
żna powiedzieć o formie ze
społu?

— Jesteśmy przygotowani
do sezonu na 70—80 procent.
Martwi mnie tylko jedno —

przeskok z australijskich u-

pałów do srogiej zimy. Ma
my olbrzymi problem —

gdzie trenować? W klubie

dokładają starań by 'ak naj-
lepioi przygotować 1 dla nas

boiska, ale jeśli zima. ni* no-

folguje ~ możemy mieć kło
poty z treningami.

Mamy w najbliższym cza
cie zaplanowane .? mecze

fr>arringowe. najbliższy w

środę z Sianka. Z Australii

wszysen piłkarze wrócili W

nełni sił, nikt, nie jest kon-

tuzjowan'.'. W 4 meczach
tnraiedziłem wszystkich 15

zawodników, cieszy mnie u-

dan? wprowadzenie do zespo
łu juniora Skrob (ruskiego.

Notował: ANS

Obecni mistrzowie

maję następców
II Ogólnopolska Spartakiada osiągnięć na niwie sportowej.

.Młqjfeieżj£ . ..... . .. .'

pokazała, że w niektórych . dy- i

scyplinach sportów zimowych ■
szkoleniowcy nie muszą się mar- j
twie o następców obecnych mi- i

strzów. Ten młodzieżowy spraw’- ■
dzian dowiódł również, że nie j
tylko pod Tatrami i na Podhalu |
mieszka utalentowana młodzież. I

W narciarstwie, zwłaszcza kla
sycznym, po laury sięgali mło
dzi z różnych regionów’ Polski.

Niemniej województwo nowosą
deckie w większości dyscyplin
dzierży prymat krajowy. I tru
dno się dziwić, skoro utalento
waną młodzież szkolna mają nie

tylko kluby zakopiańskie.

zakończoną w sobotę I Coraz więcej mówi się także o

narciarzach klubu "'Poprhd z Ry-
tra. Wszystkie te przykłady, do
bra postawa młodzieży ną spar
takiadzie dowodzą, że talentów
nie brakuje.

Trudno, oczywiście, dzwić się,
że w ostatecznej klasyfikacji
triumfowały kluby i szkoły za
kopiańskie. Wszak w klasyfika
cji brano pod uwagę różne dy
scypliny sportów’ zimowych, a w

klubach mniejszych do najpopu
larniejszych należy narciarstwo

biegowe.
Jest jednak pewna

plama, nie pozwalająca zbyt ja
sno widzieć przyszłości polskie
go narciarstwa. Fachowcy pod
kreślali, że zbyt mała liczba

młodzieży stanęła do konkursów

skoków. Trudno się temu zresz
tą dziwić — brakuje w kraju
obiektów, na których młodzież

mogłaby zdobywać umiejętności
w tej dyscyplinie. Są talenty —

to prawda — ale jak to często

bywa objawńają się tylko na

spartakiadzie, ginąc w później
szym okresie. Niemniej ogólno
polski przegląd młodzieży, jej
umiejętności w dziedzinie spor
tów zimowych, wypadł na spar
takiadzie dobrze. Dla młodych
województwa nowosądeckiego
nawet bardzo dobrze. (w)

Pierwsze zawody lekkoatle
tyczne w hali odbyły się sto lat
temu w Stanach Zjednoczonych.
W Polsce pierwsze mistrzostwa

kraju pod dachem rozegrano w

1933 roku. Ostatnio organizuje
się coraz więcej mityngów ha
lowych na całym święcie, roz
grywane są też regularnie od

dziesięciu lat mistrzostwa Euro
py-

Zawody halowe mają ną celu

utrzymanie zainteresowania
wśród kibiców’ tą dyscypliną
sportu także w zimie i są zara
zem formą przygotowań zawod
ników do sezonu letniego. Nie

więc dziwnego, że ostatnie mi
strzostwa Polski w Zabrzu sta
ły na słabym poziomie, a jedy
ną ich ozdobą były rekordowe

wyniki Rabsztyn i Woronicza.
Zabrzańskie mistrzostwa były
też głównym sprawdzianem na
szych zawodników przed jubi
leuszowymi X mistrzostwami

Europy, które rozegrano zostaną
w najbliższą sobotę i niedzielę
w Wiedniu. Po MP ustalony zo
stał skład na TIME. Do Wiednia
wysyłamy tylni' razem bardzo

skromną ilościowo ekipę: zale
dwie sześć zawodniczek i dzie
więciu zawodników.

Przypomnijmy, że w .rozegra-

ciemna

Wystarczy wspomnieć Lima-

novię, której barwy reprezen
tuje Zofia Czerwińska, biegacz
ka mimo młodego wieku mogą
ca się pochwalić sukcesami w

mistrzostwach Polski senio
rów. Sukcesów dziewczętom z

Limanowej pozazdrościły kole
żanki z nieodległej Mszany Dol
nej. W spartakiadowej sztafecie

świetnie spisały się zawodniczki

Maratonu Mszana Dolna — Ania

Wiatr, Marysia i Zosia Zapały,
Małgosia Maciuszek. A przecież
niedawno jeszcze w tym rejo
nie województwa nowosądeckie
go nie notowano prawie żadnych

I

Ile medali zdobędą Polacy
podczas halowych ME?

PRZYPOMINAMY skalę
filmów: WARTOŚĆ: *

— przecięt
ny lub słaby. **

— niezły ***
-

dobry. *♦** — znakomity / A-
TRAKCYJNOSC: 6 - trudny, nie
ciekawy lub zbyt brutalny, -

typowy, ooo - ciekawy. 0003
bardzo efektowny.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz
Alicja ucieka <po raz ostatni

15 lat) **/oo — 15.45, 18.
JÓW (Krasińskiego 34): Przez

Góry Skaliste (USA b.o .) — 16,
Rocky (USA 15 lat.) ***/oooa - 18
Komisarz w spódnicy (fr. 15 lat)

_

20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Samotny detektyw . McQ
(USA 15 lat) — 9, 11.15, 13.30, 15.40,
18, Ucieczka gangstera (USA 18 lat)
***/oooo

_

20.15. MASKOTKA (Dzier
żyńskiego 55): Niewinni o brud-

rękach (fr. 18 lat) */°v —

13, 19.30. Nagonka (jug. 18

lat) **/oo — 15.30, 17.30. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Hall o

Szpicbródka (poi. 15 lat) **/oooo
_

14.45, 17, 19.15. MIKRO (Dzierżyń
skiego 5): Akwarele (poi. 15 lat)
*/°o — 16, 18, 20. PASAŻ BIELA
KA: Przygody Bolka i Lolka —

10, 11, Colargol, zdobywca kosmo
su — 14 .15, 15.30, 16.45, Żądło (USA
15 lat) */©ooo

_ 12, 18, 20. ROTUN
DA (Oleandry 1): DKF: Ludzie

przeciwko sobie (wł.), Kabaret

(USA) — 20.15, SFINKS (os. Góra
li): próba ognia i wody (poi. 15

lat) — 16. 18, 20. SZTUKA (Jana
4) : Straceńcy (USA 18 lat)
*/o — 15.45, 18. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Bez znieczulenia (poi. 18 lat) *♦**/

— 15.30, 18, 20.30. ŚWIT MAŁA

SALA: Wodzirej (poi. 18 lat) ***/o<?°

15, 17, 19. ŚWIATOWID DU
ŻA SALA (os. Na Skar
pie 7): Nie taki zły (fr. 15 lat)
***/ooo „ 15.45, J8, 20.15. ŚWIATO
WID MAŁA SALA: Edukacja spe
cjalna (jug. 15 lat) **/<*> — 15, 17.15,
19.30 . UCIECHA (Boh. Stalingra
du): O jeden most za daleko (ang.
15 lat) **/oco — 9 .45, 12.45, 16, 19.
UGOREK (os. Ugorek): Charlie
Brown i jego kompania (fr. b .o .)
— 15, 17, Miłość w deszczu (fr. 15

lat) — 19. WANDA (Waryńskiego
5) : Kopernik
o

— 11,
usa :

20.15.
New

lat)
NOSC

Luciano (wł. 18 lat) **/<»

12.15, Co mi zrobisz jak mnie zła
piesz (poi. 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):

. San Babila, godzina 20 (wł. 13 łat)
**/PŚ yi. 15.45, 18, 20, WISŁA* (Ga
zowa 25): Moi przyjaciele (wł. 13

lat) — 11/ 13, 16, 18, Te niebezpie
czne drzwi na balkon (radź. 15 lat)
— 20, WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Bajki, Czterej pancerni i pies —

16, ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Niezwykła Sarah (ang. 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

PROSZOWICE — Syrenka: Wdo
wieństwo Karoliny Zasler (jug. 18

lat) ♦*/m. SKAWINA — Hutnik:

Odrażający, brudni, źli... (wł. 18

lat) ***/ooc. WIELICZKA —

nik: Winnetou cz. III (jug.
Chinatown (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

48):
(fr.
Kl-

(poi. b .o.) — 8, Baśń
sokole (radź. b .o.)
dni Kondora (wł.-

***/e«5oo — 15.45, 18,

jasnym
Trzy

18 lat)
WARSZAWA (Stradom 15):

York, New York (USA 15
***z'ooo

_ 16, 19. WOL-

: (18 Stycznia 1): Lucky
10,

TPSP (N, Huta, al. Róż 3): Wy* ł
stawa portretów 1 autoportretów
polskich artystów współczesnych
zc zbiorów TPSP (niecz.). GALE
RIA DESA (Jana 3): (11—19) GA
LERIA DESA (Nowa Huta. os .

Kościuszkowskie): Wystawa ma
larstwa M. Jankowskiego (14—20).
GALERIA ZPAP (Floriańska 34)
(13—20). GALERIA ZPAF (Anny 3);
Wystawa współczesnej fotografii
franc. 1978 r. (niecz.). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3): Wy
stawa malarstwa Jerzego <^źuiaja
(10—18) GAL. SZTUKI WSPÓŁ
CZESNEJ - KRAMY DOMINI
KAŃSKIE (Stolarska 8—40): Wy
stawa scenografii Zofii de Ines
Lewczuk (14—20). KDK „PA
ŁAC POD BARANAMI” (Ry
nek Gł. 27): Wystawa — Akwa
rele Jerzego Udzieli (12—18).
„Twarze” w fotografii Zbigniewa
Kota (10—20). MPiK. (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: Wystawa - „Ka
rol Marks” (10—21). GALERIA;
Wystawa plakatów Ewy Chod-

kiewicz-Swidrowej (14—20) MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA:

(10—20). GALERIA:..Wystawa Ewy
Masłowskiej-Trojanowskiej pt. Af
ganistan, Pakistan, Indie — 18 o-

twarcie. DWOREK JANA MA
TEJKI w Krzesławicach (Krucz
kowskiego 9): (niecz.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy
stawa fotogramów Witolda Mi
chalika (niecz.). MDK: Wy
stawa malarstwa Apolonii Ptak

(8—15). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawy: Szopki
krakowskie oraz 400-lecie Zako
panego (niecz.) .

CHIRURGICZNY: Prądnicka 80.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar
pie 65, OKULISTYCZNY: Wilko
wice, UROLOGICZNY: Grzegórze
cka 18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA 205-11 (czynna całą dobę),.

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe
diatryczna, stomatologiczna, gabi
net zabiegowy (18—21),. zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko
we, ul. Łazarza (20—7),

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96 .

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35 .

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz
na 3) — tel. 618-55 , 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA,

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj
mują'wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

PPGOTÓWIE ♦
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za-

chorowania i przewozy — 238-33 ,

informacja — 205-11. Centrala abo
nencka — 236-00, Rynek Podgór
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice

43, Proszowice 9, Myślenice 999.
Skawina 9, Wieliczka 8; 233-54.

Gor-
b.o .),

WYSTAWY !

APTEKI S®

wszystkim lekkoatletom odpo
wiadają jednak starty pod da
chem, nie dla wszystkich są bo
wiem one korzystne. Nic więc
dziwnego, że na mistrzostwa Eu
ropy poszczególne państwa przy
syłają raczej niewielkie ilościo
wo ekipy, nie startują też wszy
scy najlepsi. Nie ulega Oczywiś
cie wątpliwości, że głównym ce
lem lekkoatletów są występy na

otwartych stadionach i temu

podporządkowują się zimowe

przygotowania. Wyniki uzyska
ne w hali nie są tu najważniej
sze.

W tym roku większość na
szych czołowych lękkoatletek i
lekkoatletów potraktowała se
zon „indoor” rączej ulgowo. Nic

nyeh dotąd Halowych Mistrzos
twach Europy Polacy zdobyli 68
medali. Powinniśmy i tym ra
zem powiększyć dorobek meda
lowy.

Liczymy przede wszystkim na

plotkarki, a zwłaszcza na rekor-

dzistkę świata Grażynę Rab
sztyn. Rabsztynówna wystartuje
także w biegu płaskim na 69 m.

Szanse na medalową pozycję ma

w skoku wzwyż Urszula Kie
lan. W: ubiegłym roku przywio
zła ona z HME „brąz”. Wśród

mężczyzn najsilniejszymi naszy
mi punktami będą: tyczkarz Ko
zakiewicz, sprinterzy, a także

Cybulski w skoku w dal.

T. G.

— Zapaśnicy rozpoczęli już
nowy sezon. Ale wróćmy jeszcze
na chwile, do ubiegłego roku.

Był on udany dla. naszych za
paśników w stylu klasycznym i

chyba zgodzi się Pan z tą opinią?
pytamy trenera kadry narodowej
,JA Nl'S7.A TBACBWSKIEGO.

— Tak. Zdobyliśmy przecież
trzy medale na mistrzostwach

Europv i trzy na mistrzostwach

świata. Po słabszych nieco wy
stępach w roku 1977 nasi zapaś
nicy udowodnili, że był to tylko
chwilowy kryzys spowodowany
głównie odmłodzeniem repre
zentacji. Teraz znów jesteśmy
w czołówce światowej i tę pozy
cję będziemy chcieli’ utrzymać
nie tvlko w tym. ąle
wszystkim w przyszłym sezonie.

— Praca z młodzieżą przynio
sła więc dobre wyniki?

— Najlepiej świadczy o tym
brązowy meclal na mistrzo
stwach świata 17-letniego Kier-

pacza. Młodzież atakuje pozycję

: mistrzów’ i myślę, że

roku ten atak będzie
(ostrzejszy, Ale zawodnicy starsi,
(utytułowani nie zamierzają wca
le ustąpić miejsca. Zapowiada

'się bardzo ciekawa rywalizacja
w niektórych wagach o miejsce

w tym i Wisłoki Dębica, natomiast vnnn-
'

czekają naszych zapaśników w

jeszcze : wił treningi po kontuzji Galiń-

;ski. Zawodnik ten ma 2 metry
! wzrostu i 165 kg wagi, Wiążemy
Iz jego startami cluże nadzieje.

| — Jak przebiegały przygoto
wania do sezonu?

Mistrzostwa Świata i Europi
w reprezentacji. My szkoleniow- I — W grudniu przebywaliśmy
cy cieszymy się z tej rywali- na zgrupowaniu w Zakopanem,
zacji. bo przecież jest ona do- |w styczniu trenowaliśmy w War-

datkowym bodźcem dla zawod
ników do jeszcze bardziej wy
tężonej pracy.

— Czy ■zaszły jakieś istotne

zmiany w kadrze?

Szawie. W lutym kadrowicze
mieli pierwsze

|startując w’

; narodowych.
I weźmiemy i

— Zrezygnował z występów w nie obsadzonych turniejach,
reprezentacji Skrzydlewski z 1 — Jakie najważniejsze starty

'jtym roku?
I — Już w połowie kwietnia
i rozpoczynają się mistrzostwa

'Europy w Bukareszcie. Nato
miast w sierpniu odbędą1 się w

;San Diego w USA mistrzostwa
świata. Chcęmy tak z Bukaresz
tu jak i San Diego przywieźć
medale. Tym razem nie będzie
my eksperymentować i wysyłać
ząwrodników tylko po naukę na

te zawody. Wyślemy najsilniej
szą drużynę, bowiem dla naszych
reprezentantów start w ME i
MS będzie generalnym spraw
dzianem przed Olimpiadą w

Moskwńe. Ci, którzy najlepiej
■spiszą się w Bukareszcie i San

; Diego będą głównymi kandyda
tami do reprezentacji na Igrzy-

sprawdziany, ska Olimpijskie. Sezonu przed-
turniejach między- olimpijskiego nie zamierzamy

Także w marcu więc traktować ulgowo. Rok 1979
udział w kilku sil- będzie bardzo ważnym egzami-

nem dla zawodników.
r. g.

PROGRAM I

12.00 TTR RTSŚ — historia
*em. 2 — Humanizm a Odro-
d’en;e

13.25 TTR — meclianiz. roln.
sern. 2 — Mechanizmy przeno-
'zenia napędu i odbioru mocy

15.25 Program dnia
15.30 NURT — matemat. —

Wprowadzenie w pojęcie zda
rzenia

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — program

stoi. woj. warszawskiego

16.30 Dzień dobry, tu telewi
zja — Serce w rozterce (kol.)

16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec
(kol.)

17.25 Studio Sport — Klub
Kibica (kol.)

17.45 Świat dziecka — Mule

dramaty — film nowelowy
prod. polsk. 1) Karuzela, 2) U-

padek milionera — reż. J. Nas
feter (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dzianuiikiem

(kol.)

W

20.15 Teatr Telewizji — J.
Broszkiewicz — „Skandal w

Hellbergu”. reż. J. Bratkowski
21.50 Dziennik (kol.)
22.05 Śledztwo zostało wmó

wione — progr. publicyst. (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia

16.35 Jęz. niemiecki — kurs

podst. lek. 17 (kol.)
17.00 Studio Bis — muz. od-

pow. Studia B:s

17,05 Wszystko za wszystko
z dyr.. „Igloopolu” Edwardem
Brzostowskim

18.20 Gość Studia Bis r-dyr.
E. Brzostowski i E. Mikołaj-,
czyk odpow. na listy telewi
dzów

18 Studio _ś; ort

19.10 Program lokalny

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Studio Bis — report, i

filmy mieś.: Lucek rep. P.

Słowikowskiego, Drogi Kirgi-
żji —tćz. I< Przysiecki

21.25 Gość Studia Bis — Kry
stian Przysiecki

21.30 Gra Adam Makowicz

21.55 24 godziny
22.05 Studio sport

^22.25 Spotkanie z - Alłą Pu-

gaczową — progr. w reż. T.

Dembińskiego

WAWEL — KOMNATY KRÓLE
WSKIE: (niecz). SKARBIEC KO
RONNY I ZBROJOWNIA (niecz:).
Wystawa - WAWEL ZAGINIO
NY: (10—15.30). GROBY KRÓLEW
SKIE,
(9—15.30).
STWA

DOM JANA MATEJKI (Floriań
ska 41): Obrazy, rysunki, zbiory
artystyczne i pamiątki po J. Ma
tejce oraz Szkice kompozycyjne
do obrazów historycznych J. Ma
tejki z lat 1877—1878 (niecz.) . KA
MIENICA SZOLAYSKICH (pi.
Szczepański 9): Poiskie malarstwo
i rzeźba
NOWY
Galeria

(II P),
sunki i

CZARTORYSKICH

(10—16).
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): Pol
ska kultura lud. oraz wyst. „Zega
ry lud.” (10—18, wst. wol.) . MUZ.
HISTORYCZNE (Jana 12): Kolek
cja militariów i zegarów (niecz.) .

franciszkańska 4: 11 Wysta
wa Pokonkursowa ..Ocalić od za
pomnienia” (niecz.) . ODDZ. TEA
TRALNY (Szpitalna 21): Dzieje tea
tru krakowskiego (niecz.). GAL.
TEATRALNA (niocz.). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3);
Wystawa — Ikona w cerkwi

(10—14). MUZEUM LENINA

(Topolowa 3): Wystawa — Lenin w

Polsce oraz „Internacjonalizm —

Rewolucja — Niepodległość” (nie
czynne). MUZFAJM MŁODEJ POL
SKI „RYDlOWKA” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.) . MUZEUM W PIESKO
WEJ SKALE (Ojców) — (niecz.).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): Fauna epoki lodow
cowej, zwierzęta egzotyczne —

ptaki i owady (niecz.). MUZEUM
ZUP

liczce (niecz.) . KOPALNIA SOLI:

(8—16). GALERIA KTF (Boh. Sta
lingradu 13): Venus 78 cz. II (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawa ma
larstwa „Pracownia” (niecz.). GA
LERIA

. larstwa

(niecz:).
Szczepański 4): (10—17).

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 88,
Waryńskiego 24 (tlen), Rynek Pod
górski 9, pl. Wolności 7, Pstrow
skiego 94 (tlen), N. Huta Centrum
A—bl.3.CentrumC—bl.6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
WIELICZKA (Boh. Warszawy

12) — tel. 276.
SKAWINA (Ogrody) —

. tel. 430.

„Katowice” ma głos. 9.05—11.4(1
Cztery pory roku. 11.40 Tu Radia
Kierowców. 11 .55 Kom, o st. wócL

12.25 Moz. polsk. mel. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Kom. energet. 13.01

Rytmy młod. 13.20 Jazz. 13.40 Ką
cik melom. 14.00 St. Gama. 14.20
St. Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05

Koresp. z zagr. 16.10 St. Gama.
16.00 Tu Jedynka. 17.30 Radioku-
rier. 18.00 Tu Jedynka. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 13.33 Konc.

życz. 19.15 Gwiazdy naszych estrad.
19.40 Negro Spirituales. 20.00 Inf.
dla kierowców. 20.05 Śladem na
szych interw. 20.10 Muz. 20.35 Mel.
lat 70-tych. 21.05 Kron. sport. 21.15
Przeb. trzech pokoleń. 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22 .23 Poznań na

inuz. ant. 23.00 Wita Was Polska —

mag. słowno-muzyczny.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 MHl
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30 . 11 .30, 13.30, 21.30,
23.30 .

4.35 Poradnik dom. 5 .00 Muzycz
ne dzień dobry z Kielc. 5.36 Ob
serwacje i propoz. 5.46 Muz. wy
cinanki. 6.10 Kalend. Rad. 6.15 Mo
skwa z mel. i pios. 6.35 Gimn. 6.45

Mistrz, miniatury instrument. 7 .05
Bossa-nova do poduszki. 7 .10 Inf.
o progr. PR i TV. 7.15 Muz. 7.35
Małe muzyków. 8.00 Dialogi i zbli
żenia. 9.30 My 79 — aud. St. Młod.
9.40 Tu Radio Moskwa. 10.00 Cier
pienia starej WerteroweJ —- o

książce B. Hoff. 10.30 Jazzowe zesp.
wok. 10.40 Sprawy codz. 11 .00 Pie
śni Wolfa i Schumanna. 11 .35 Po
rady prakt. dla kobiet. 11 .45 Muz.

spod strzechy. 11.55 Kom. o st,
wód. 12 .05 A. Roussel — II Suita
z bal. op. 43. 12 .25 Kron. małżeń
skie. 12 .45 Tańce kompozyt, polsk.-
12.55 W cieniu dobrego drzewa.
13.00 Dobre, ale mało. 13.10 K. Pen-
dercki — Partita na klaw. i orle.-
13.30 Kom. dla górników. 13.36 Ze
wsi i o wsi. 14 .10 Więcej, lepiej,
nowocz. 14 .25 Muz. Mozarta. 15.20

Popoł. dziewcząt i chłopców. 16.00

600 sek w rytmie charlestona. 16.10
Muz. polska ub. stulecia. 15.40 Due
ty operowe. 17.00 Blaski i cienie
muz. jazz-rock. 17.20 Notatnik
kult. 17.30 Życie codz. w podró
żach po Europie w XVI 1 XVII w,-

13.00 Co piszą o muz. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Zdyscyplinowany zna
czy lepszy. 19.00 Konc. z nagr. A. -

Rubinsteina. 19.40 Dźwięk. Plakat

Reki. 19.55 Przezorny zawsze ubez
pieczony. 20.00 Kiedy się liczy mi
nuty. 20.20 Kontrapunkty. 21 .40

Madrygały Monteverdiego. 22.00

Jak zostać żurnalistą radiowym —

mag. 23.00 Drzewa, ptaki i psy —

aud. pośw. twórcz. J. Iwaszkiewi
cza. 23.35 Co słychać w świecie^

23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pog. i wiad. 6.30, 18.10 — Po
lityka dla wszystkich. 7, 8, 10.30,
12. 15. 17, 19.30 — Ekspresem przez
świat. 8.05 Za kierownicą. 8 .40 Co
kto lubi. 9.00 „Szaleństwo i meto
da” — 25 ode. pow. (powt.). 9.10
Pod batutą B. Goodmana. 9.30 Sa
lon radiowy. 9 .45 Utwory komer.
P.- Czajkowskiego. 10.35 Kiermasz

płyt wytw. Panton. 11 .00 Dzień jak
co, dzień. 11.30 Jazzowe spotk. The-
leniousa Mońka. 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powt. rozr. 13.50 „Ta
jemnica jeziora” — 3 ode, pow.'
14.00 Wariacje, fantazje i kaprysy
romantyków. 15.05 Przypominamy
zespół Quorum. 15.20 W kręgu jaz
zu. 15.40 „Pamiętam cię” — i in. -

przeboje Franka Ifielda. 16.00 „Po
czątek ich wspólnej drogi” — rep.-
16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz rok
79. 17.05 Muz. p-ta UKF. 17.40 Od
kurzone przeboje. 18.25 Czas rela
ksu. 19.00 S . Lem: „Katar” — 3

ode. 19.35 Opera tyg. — M. Pur-
cell: Dydona i Eneasz. 19.50 „Sza
leństwo i metoda” — 26 ode. pow.
20.00 60 min. na godz. (powt.) . 21.00
Galeria starych mistrzów... inter
pretacji. 22.00 Fakty dnia. 22.03
Gwiazda 7 wiecz. Ray Charles.
22.15 Trzy kwadr, jazzu — aktual
ności. 23.00 Przekłady z E. Brow
ning. 23.05 Między dniem a snem,

G.50 Wiad.

DZWON ZYGMUNTA
GALERIA

SUKIENNICE
JANA

MALAK-

(10—16).

do 1795 roku (niecz.) .

GMACH (al. 3 Maja 1):
malarstwa 1 rzeźby XX w.

„Ubiory w Polsce — ry-
akcesoria” (niecz.). MUZ.

(Pijarska 8):
MUZEUM ETNO-

OŚRODEK (NFOR.M . USŁUGO
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo-
riańska 29) — lei. 211-30, 288-90 (7—
18). Nowa Huta (os. Zgody 7) —

tel. 447-31 ((U—-18) . niedz. (niecz.);
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL-TOURiST (ul
Pawia 8) tel. 260-91, 204-71 <3—18)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR
DIOLOGICZNY’ I PEDIATRYCZ
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych tel. 225-66 i 295-73 (ód
16 do 23.30).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA-

i UFANIA: 611-42 . (14—18).
INFORMACJĄ. kulturalna

I (Rynek Cl. 27, pok, 144) — tel

244-02(11—13).
PORADNIA PRZEDMALZENSKA

i RODZINNA (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1): (17—20).
PORA DNIA PRZKD.MAŁZENSK A

I RODZINNA USC (pl. Wiosny
Ludów 3>: (niecz.),' : . . ,

OSIIODEK INF. DLA INWAI I-

DOW i TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) - tel. 228-11 (16-18).
TOWARZYSTWO ŚWIADOME

GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta
lingradu 13) — tel. 278-08 (9—18),

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POI.MOZBYT” (al Pokoju 81) —

lei. 800-84 (czynne caią dobę).

KRAKOWSKICH w Wie-

ARKADY: Wystawa ma-

Arkadiusza Walocha
PAŁAC SZTUKI (pl.

SALON

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
11,00, 12,05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22,00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00. 3.00, 4.00. 5.00.

6.00—8 .55 Sygnały dnia. 8.55 Huta

PROGRAM IV
TJKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.L9.12 .00.15.00,
16.00, 16.40, 22.55 .

6.00 Progr. tyg. 6.10 Przed pierw
szym dzwonkiem. 6.30 Rytm i pios.
6.45 Pog. (Kr). 6.46 Co słychać (Kr).
6.58 Omów. pr. dnia (Kr). 7.00 Muz.

dzień dobry (Kr). 7 .24 O czym po
winien wiedzieć każdy zakład 1

każdy pracownik — cz. II (Kr).
7.39 Pog. (Kr). 7 .40 Radio dedyk.
3.00 Temat w trzech wersjach. 8 .U1
R-TV Szk. dla Prac. — Jęz. polski.
8.25 K. M. Weber — Uwert. do o-

pery „Wolny strzelec”. 8.35 Giną
ce zawody. 8 .50 Grąj kapelo. 9.00
Dla ki. I i II: jęz. poi. — Braci
szek. 9 .25 Nowe nagr. radiowe.
10.00 Dla kl. V: hist. — W refek
tarzu. 10.30 Estr. przyjaźni. 11 .00
Dla kl. I i II lic.: wych. obywat.
Cykl: Szczerze o trudnych spra
wach. 11 .30 Price i Domingo w due
cie. 12.05—12.25 Tr. pr. II . 12.23

Giełdą płyt. 13.00 19 lek. jęz. franc.
13.15 Muz. 13.20 Dla kl. I i II: jęz.
poi. — Braciszek. 13.45 Tu St. Ste
reo (STEREO - KR). 14.00 Teclm.
Roln. 14 .15 Tu St. Stereo (STEREO
— KR). 14.45 Rumuńskie tańce lud.
15.03 W Jezioranach. 15.40 Książki,
do których wrsc. 16.05 Przed pier
wszym dzwonkiem. 16.25 39 lek. J,
niem. 16.40 Wiad.,znad Wisły i Du
najca (Kr). 16.50 Nowe premiery
teatr. (Kr). 17.00 Polskie zesp. in
strument. (Kr). 17.20 Skrzynka in
terw., w opr. J Zycha (Kr). 17.30
Minirec. tjg. — ofk. Blddu (Kr).
17.45 Start (Kr), 18.24 Pog. (Kr).
18.25 Kalejdoskop nauki. 19.00 E-

konomia na co dzień. 19.15 35 lek.

jęz. ros. 19.30 Jam 'Session (STE
REO — KR). 20 15 33 Fest. MUZ.
Montreus Yeyey (STEREO — KR).
21.45 Angielskie'pleśni i ballady
lud. 22.15 Nauka i świat współcz.
22.35 R-TV Szk. dla Prac, — Jęz.
polski.

Za zmian}’ wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV — Redak
cja nie bierze odpowiedzialności.
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W pierwszym meczu międzypaństwowym w 1979 r.

Polska Tunezja 2:0
W niedzielę, w pierwszym te

gorocznym oficjalnym meczu re
prezentacja piłkarska Polski po
konała w Tunisie Tunezję 2:0

(0:0). Obie bramki zdobył Roman

Ogaza — w 75 i 79 min. Drużyny
wystąpiły w składach:

Polska: Młynarczyk — Dziuba,
Żmuda, Janas, Szymanowski —

Cmikiewicz, Boniek, Majewski
(od 86 min. Rudy), Lato, Ogaza,
Sybis (od 83 min. Mazur).

Tunezja: Naili — Jemi, Jondo-
tibi, Djebali, Kaabi, Ben Mah-

moud, Labidi, Gommidb (od 76
min. Bakaou), Zoubeir, Tarak,
Liniam (od 68 min. Sassi).

.Sędziował Francuz Katabidjan.
Widzów 20 tys.

Gospodarze nie ukrywali, że
w' niedzielnym meczu reprezen
tacja Tunezji chce wziąć rewanż
za porażkę 0:1 w Rosario pod
czas „Mundialu-78”. W niedziel
nym meczu w reprezentacji
gospodarzy zagrali wszyscy naj
lepsi piłkarze tunezyjscy, łącz
nie z tymi, którzy występują w

zagranicznych klubach. Na mecz

r. .reprezentacją Polski przybył
także trener Chetali. który do
prowadził reprezentację Tunezji
do finałów argentyńskich mis
trzostw świata.

■Spotkanie, rozpoczęte z półgo
dzinnym opóźnieniem, rozegrano
w fatalnych warunkach — przy
nieustannie padającym deszczu.

Boisko było całkowicie pokry
te wodą. Temperatura podczas
meczu — 9 stopi powyżej zera.

’.w tych trudnych warunkach

drużyna polska zdała egzamin.
Tylko w pierwszym kwadransie

męczu gospodarzę mieli przewa
gę, ale debiutujący w repre

zentacji bramkarz Józef Mły- Udanym wariantem gry na-

narczyk spisywał się .bardzo. szej drużyny było powierzenie
dobrze. Potem gra się wyrówna-(Lesławowi Cmikiewiczowi ..opic
ia. a nasi zawodnicy, zgodnie z ki” nad najgroźniejszym piłka-
zaleceniami trenera Ryszarda rzem tunezyjskim, Tarakiem.
Kuleszy, często strzelali z. dys- • Cmikiewicz niemal całkowicie
tansu. Nasz zespół, stosując ■wyłączył z gry Taraka. Tunezyj-
długie podania, coraz częściej i czyk nie mogąc .poradzić s- ję z

stwarzał pod bramką Nailiego I naszym piłkarzem — kopnął go
groźne sytuacje. W 22 min. po | bez piłki w 49 min., co uszło
rzucie wolnym wykonanym

' uwadze sędziów. W 76 min. za

przez Janusza Sybisa — strzał ' faul na Grzegorzu Lacie —

głową Pawła Janasa obronił '

żółtą- kartkę otrzymał Jemi.
Naili. Groźnie strzelali — Zbi- '. Niedzielnemu spotkaniu tówa-

gnicw Boniek (32 min.' z wol- rzyszyło w Tunisie duże zainte-

nego), Lato (37 min.), Stefan resowanie. Wszystkie bilety zo-

Majewski (40 min.), Sybis, po stały sprzedane, choć, deszcz

akcji Bonka i Majewskiego (56 , ..odstraszył” z 10 tys. widzów,
min.). Wreszcie w 75 min. padła Przed meczem miejscówka prasa
bramka dla drużyny polskiej, poświęciła występowi drużyny
Roman Ogaza minął bramkarza polskiej wiele miejsca, telewizja
i strzelił do pustej bramki. Pił-i przeprowadziła wywiady z na-

ka zatrzymała się jednak w wo- ■szymi zawodnikami.
dzie i dopiero dobitka polskie- ] yt czwartek drużyna polska
go piłkarza trafiła do bramki, wystąpi w Sfax w meczu z dru-

z eiy minuty później szybką żyną Tunezji Płd., która ma być
a cję przeprowadził Marek złożona z najlepszych piłkarzy
.z,u *• ® podanie ze tunezyjskich, którzy grali w

S a O®aza i „żarnie- dotychczasowych meczach
mł na bramkę. (początek o godz. 19.). W nie-

Jak powiedział po meczu tre- dzielnym meczu, z powodu kon-
, ner , Ryszard Kulesza — nasz tuzji r.ęki nie mógł wystąpić
, zespół przewyższał rywali prze- bramkarz Zygmunt Kukla.
de wszystkim umiejętnościami,
taktycznymi. Sposób gry zasto-1
sowany przez drużynę polską — | W pierwszym meczu piłkar-
wyraźnie nie odpowiadał rywa- skim w Trypolisie polska dru
tom. W Rosario końcówka nale- żyna olimpijska przegrała z

żała do Tunezyjczyków. W Tu-1 olimpijskim zespołem Libii 0:1
nisie było odwrotnie, czego do- (0:1). Spotkanie stało na słabym
wodem dwie bramki strzelone poziomie, a jedyną bramkę goS-
w ostatnim kwadransie meczu, podarze zdobyli w 10 min z rzu-

Do żadnego z zawodników tre-; tu karnego. W poniedziałek Po-
nei Kulesza nie miał zastrzeżeń, : Jacy rozegrają w Ber.gha.zi dt'U"ri
wyróżniali się ofiarnie grający ; mecż, . następnego dnia wyjadą
Sybis, Ogaza, Dziuba. | do Warszawy.

Nie udała 'się obrona tytułu
mistrza Polski w slalomie-gi-

; gańcie. mężczyzn Janowi Bach
ledzie (SNPTT Zakopane). W

Szczyrku, mistrz Polski w bie
gu zjazdowym — Jan Bachleda

pojechał zbyt brawurowo i już
w pierwszym przejeździę w po
łowie trasy minął bramkę i

wycofał się z konkurencji. Po-
. dobna sytuacja spotkała wicemi

strza Polski w biegu zjazdo
wym — Henryka Wieczorka
(MKN Bielsko), który w pierw
szym przejeździć wyleciał z

trasy.
Tytuł mistrza Polski w sla-

lomie-gigancie zdobył Maciej
Ciaptak-Gąsienica (AZS Zako
pane) przed Andrzejem Ma-
raszkicm (WKS Zakopane) i
Janem Walkoszem (Wiśła-
Gwardia Zakopane).

Maciej Ciaptak-Gąsienica
wygrał zdecydowanie, osiąga
jąc w obu przejazdach najlep
sze rezultaty. Ciaptak-Gąsieni
ca zdeklasował swoich rywali,
Wyprzedzając następnego na

mecie o ponad 2,5 sek.

Slalom-gigant mężczyzn — 1. ■
Maciej Ciaptak-Gąsienica (/ .3

Zakopane) - 2.23.81 (1.09,57 i

1.15,34), 2. Andrzej Maras? k

(WKS Zakopane) 2.27.61 (1.11.50
i 1.16,14). 3, Jan Walkosz (V i-
sła-Gwardia Zakopane) 2.27 .62
(1.11,78 i 1.15,84), 4. Kazimi z

Burzykowski (WKS Zakopać j)
2.28,04, 5. Wojciech Gajew ki

(Start Zakopane) 2.28.13, 6. Ro
man Dereziński (AZS Zakopa
ne) 2.28.57.

W niedzielę, na stokach Fos-
kidka w Szczyrku, w slalomie

specjalnym kobiet w pierwszym
przejeździe . ustawiono 45, a w

drugim 42 bramki. W .pierwszym
przejeździe dwukrotna mistrzy
ni Polski Ewa Grabowska i ,cj
rywalka Alicja Pawlusówna u-

zyskały identyczny rezultat
43,27 sek. W drugim .przejeź
dzie Alicja Pawlusówna zade
monstrowała świetną jazdę i u-

zyskała najlepszy czas, dający
i jej tytuł mistrzyni Polski.. Jan
i Bachleda i Henryk Wieczorek

wypadli z trasy i; nie ukończyli
'konkurencji. Raz jeszcze okaza

ło się, że doskonała technika

Macieja Ciaptaka-Gąsicnicy wy
starczyła do sięgnięcia po abso
lutną supremację.

Wyniki — slalom specjalny
kobiet: 1. Alicja Pawlusówna

(MKN Bielsko) — 86,81 (43,27 i

43,54), 2. Ewa Grabowska (Wisła
Gwardia Zakopane) — 87,11 sek
(43,27 i 43,84), 3. Krystyna Bort-
kówna (BBTS) - 87,28 sek. (43,28
i 44,08), 4. Elżbieta Kurkowia-
kówna (Start Zakopane) — 87,59
sek., 5. Dorota Tlałka (WKS Za
kopane) — 87,72 sek., 6. Małgo
rzata Tlałka (WKS Zakopane) —

88,30 sek.

Mężczyźni: 1. Maciej Ciaptak-
Gąsienica (AZS Zakopane) —

90,14 sek., ((45,04 i 45,10), 2.
Zdzisław Michalski (ROW) —

92,72 sek., (46,20 i 46,52), 3. Kazi
mierz Burzykowski (WKS Zako
pane) — 92,83 sek., (46,19 i 46,64),
4. Jan Walkosz (Wisła Gwardia

Zakopane) — 92,99 sek., 5. Ro
man Dereziński (AZS Zakopane)
— 94,58 sek;, 6. Krzysztof Trześ-
niak (AZS Zakopane) — 94,58
sek.

Czy koszykarze Wisły awansują do finału A?
W ostatniej kolejce ligowej

koszykarze Wisły odnieśli 2

zwycięstwa na swoim parkie-
eie. pokonując w sobotę ŁKS a

w niedzielę — Śląsk Wrocław.
O tym jednak —. czy „Wawel
skie Smoki” zakwalifikują się
do finału A zadecydują. już o-

statnie mecze wyjazdowe z Le
chem w .Poznaniu i z Wybrze
żem w Gdańsku.

W sobotę Wisła, choć nie za
prezentowała wysokiej formy
— pokonała wyraźnie ŁKS 80:68
(-40:30). Mecz był w zasadzie bez
historii, gospodarze już do

przerwy prowadzili różnicą 10
pkt. i pewnie wygrali. Najwię
cej punktów dla Wisły uzyska
li: Fikiel 16 i Międzik 14, dja
ŁKS Machoń 32 i Krajewski 13.

Bardzo emocjonujący był
wczorajszy pojedynek Wisły ze

Śląskiem. Stał on, szczególnie w

pierwszej połowie, na zupełnie
dobrym poziomie. Oba zespoły
rozpoczęły mecz w dużym
tempie, koszykarze obydwu
drużyn raz po raz popisywali
się celnymi rzutami. Inna

rzecz, że zawodnicy zbyt mało

uwagi przywiązywali do gry w !

obronie, stąd zarówno wiślacy.
jak i wojskowi mieli dużo swo
body przy oddawaniu rzutów.
W pierwszej połowie obie dru
żyny idą ..łeb w łeb", kilkana
ście razy 'notujemy wynik re
misowy .

Po przerwie jeszcze w-27 min.

jest remis 57:57, potem nastę
puje okres bardzo dobrej gry
wiślaków i słabej gości,, którzy
w ciągu 5° min. uzyskali zale
dwie 2 pkt. Wisła odskakuje na

odległość 10 pkt.. a w 35 min.

prowadzi już różnicą 14 pkt..

że pierwszy mecz we Wrocła
wiu przegrała 3 pkt.-. Te małe

punkty w, ostatecznym rozra
chunku mogą mieć decydujące
znaczenie. Szkoda więc, że wi
ślacy zaprzepaścili szansę na

pewne zwycięstwo.
Najwięcej punktów d.la Wisły:

Langosz 28. A. Seweryn 18, Ku
dłacz. Ładniak i Międżik po 10,
dla Śląska: Zelig i Garliński po
13, Chudeusz 14, Kalinowski 13.

(ANS)
Pozostałe wyniki: Legia —

Wybrzeże 99:97 (po dogrywce),
Resoyia — Śląsk 78:74, Start

.!

Świetnie w tym okresie gra i Lublin — Lech 99:84, Resóvia —

i ŁKS 81:67, Górnik Wałbrzych —

Andrzej Seweryn, , W . koń- j Turów Zgorzelec 115:97, Legia —

najlepszy zawodnik na parkiecie

cówce wiślacy popełniają jed
nak sporo prostych błędów i
ich przewaga gwałtownie to
pnieje. Na 20 sekund przed koń
cem meczu po strzale Zeliga
krakowianie prowadzą już tyl
ko 2 pkt., kto wie czy gdyby
mecz nie trwał 30 sekund dłu
żej zwycięstwo przypaałoby go
ściom. Wisła ostatecznie wygra
ła 82:80 (47:46), nie zdołała jed
nak w pełni odrobić strat, jako

i Lech i Start — Wybrzeże odwo-
I łar.c.
I 1. Re.«ovia

2. Wisła Kr,
3. Śląsk Wr.
4. Start Lub.
5. Lech Pozn.
6. Legia W.

Górnik W7.

12
11
10
10
10

7
6

8. Wybrz. Gd. 7
9. Turów Zg. 4

10. ŁKS Łódź 2

4
5
6
6

'5
9

10
8

12
14

28
27
26
26
25
23
22
22
20
18

1380—1226
1389—1300
1477—1364
1380—1399
1486—1421
1440—1490
1489—1480
1330—1312
1237—1430
1173—1364

II Zimowa Spartakiada Młodzieży -

zakończona
,W sobotę w Szklarskiej Porę

bie ędoyło się uroczyste zakoń
czenie II Zirnowej Spartakiady
Młodzieży. W imprezie tej star
towało ponad 1000 młodych spor
towców z 30 województw.
Ogółem rozegrano 70 konkurencji
w 9 dyscyplinach. Rozdano 210
medali.

Ostateczny triumf w tej im
prezie odnieśli dziewczęta i

chłopcy z Nowego Sącza, ale tym
razem ich supremacja nie była
już tak widoczna. W wielu kon
kurencjach zakopiańczycy prze
grywali ze swymi rówieśnikami
r. innych.regipnójy, m. in. w bie
gach narciarskich czy w biathlo
nie. Ale i tak zdobyli najwięcej
medali i zwyciężyli prawdę we

wszystkich oficjalnych klasyfi
kacjach.

W rywalizacji klubów 1 miej- ■
»ce zajęła Legia Zakopane —i

186 pkt., w klasyfikacji szkół
i podstawowych Szkoła Mistrzo
stwa Sportowego Zakopane —

1123 pkt.., a wśród szkół średnich
:— LO w Zakopanem 205,32 pkt.

| W ostatnim dniu spartakiady
i zawodnicy Nowego Sącza wy-
■walczyli kolejne 2 złote i 2
Isrebrne medale. W skokach ju-
' niorów na dużej skoczni „Orli-
; nek” w Karpaczu triumfował

(Marek Trzebunia przed Kam
ilem Bobakiem (brat naszego czo
łowego skoczka Stanisława Bo
baka) — obaj z Legii Zakopane.
Ponadto w pierwszej szóstce
znaleźli się trzej pozostali zako
piańczycy: Władysław Gut (LKS

! Poroniec), Bogdan Zwijacz i
■Janusz Duda (obaj Wisła

Gwardia). Pozostałe medale

zdobyli biathloniści. W bie
gu sztafetowym- na dystansie
3X7,5 km juniiorów młodszych

najlepszy był zespół Legii Zako
pane w składzie: St. Gąsienica,
T. Bobak oraz F. Leja, a w bie
gu juniorów na tym samym dy
stansie sztafeta Legii uplasowała
się na II pozycji za Budowlany
mi Kielce. Legioniści biegli w

składzie: A. Tylka, Wł. Staszel,
J. Gąsienica.

Ostateczna klasyfikacja klu
bów If Zimowej Spartakiady
Młodzieży: 1. WKS Legia Zako
pane— 186 pkt., 2. Olimpia El
bląg — 182 pkt., 3. Wisła Gwar
dia Zakopane — 177 pkt.,

Ostateczna klasyfikacja szkół

(szkoły podstawowe): 1. Szkoła
Mistrzostwa Sportowego Zakopa
ne — 123 pkt., 2. Szkoła Pod
stawowa nr 46 Łódź — 43 pkt.,
3. Szkoła Podstawowa nr 4
Szklarska Poręba — 32 pkt,,

Ostateczna klasyfikacja szkól

ponadpodstawowych: 1. Liceum

Ogólnokształcące Zakopane —

205,32 pkt., 2. Liceum Ogólno
kształcące Karpacz — 145,99 pkt..,
3. Szkoła Mistrzostwa Sportowe
go Zakopane — 127 pkt.,

T. GORDON

'■Z DALEKOPISU

Piłka ręczna kobiet

Zwycięstwo i porażta Cracowli
Remis i zwetesiwo Unii Tarnaw

W 21 kolejce ekstraklasy piłki I

ręcznej kobiet rozegrano tylko;
trzy dwumecze. Drużyny gdań
skie — AZS i Start nie dotarły
bowiem do Wrocławia i Chorzo
wa z uwagi na warunki atmo
sferyczne panujące w północnej
części kraju.

W Krakowie zespół Cracovii

podejmował Start Elbląg. W so
botnim meczu drużyna gości
zeszła z parkietu pokonana 12:9
(7:6), ale nie był to mecz stoją
cy na najwyższym poziomie, lecz

typowa walka o punkty. Nato
miast niedzielne spotkanie kra
kowianki przegrały dwoma
bramkami 15:17 (9:7). Przed koń
cem meczu był remis 13:13,
potem 14:14 i wtedy Start wy
korzystał dwa rzuty karne. Tej
przewagi Cracovia już nie zni
welowała. Najwięcej bramek zdo
były: dla Cracovii — Duda 6 i
Siodłak 4. dla Startu — Tniak 6
i Matusz 5.

Również Unia Tarnów roze
grała spotkania na własnym
parkiecie , z. AKS Chorzów. Mecz
sobotni zakończył się wynikiem
remisowym 14:14 (6:9). Jak pod
kreślił trener Barnaś z Unii oba

zespoły popełniały wiele błędów.
Na 50 sek. przed końcem meczu

tarnowianki prowadziły, jedną
bramką i nie wykorzystały po
dyktowanego przeciw AKS rzu
tu karnego. Najwięcej bramek:
dla Unii — Świątek 6, Kamiń
ska 3, dla AKS — Kazubek i Ko
sińska po 5. W niedzielnym me
czu rewanżowym Unia pokonała
AKS 17:14 (8:9). Nie było to jed
nak ładne widowisko Mimo to
w Unii wyróżniły się Kamińska
i bramkarka Janis. Najwięcej
bramek: dla Unii — Kamińska
8, Maksym 4, dla AKS — Gar-
łeja 8.

W pozostałych meczach Skra
Warszawa zmierzyła się z AZS
Katowice doznając w sobotę po
rażki 19:21 i wygrywając w nie
dzielę 22:11.

1. AZS Wrocław 31:7 316—242
2. Ruch. Chorzów 29:9 376—3)5
3. Skra W-wa 27:15 332—302
4. Start Elbląg 24:18 327-303
5. Cracovia 21:21 353—353
6. AZS Gdańsk 17:21 290—315
7. Unia Tarnów 16:26 327—376
8. AZS Katowice 15:27 326—355
9. AKS Chorzów 13:29 299—330

10. Start Gdańsk 9:29 233—298

Piłka ręczna mężczyzn
W meczach piłki ręcznej męż

czyzn Grunwald Poznań przegrał
z Pogonią Szczecin 27:29 (13:15),
zaś Gwardia Opole pokonała Po
goń Zabrze 22:19 (13:10). Pozosta
łe mecze nie odbyły się z uwagi
na warunki atmosferyczne panu
jące w północnej i środkowej
Polsce. Do Krakowa nie dotarli

szczypiorniści Spójni Gdańsk,
którzy mieli rozegrać mecze z

Hutnikiem.

Szachowe MP

Po 6 rundzie szachowych mi
strzostw Polski mężczyzn roz
grywanych w Tarnowie nadal
brak zdecydowanego lidera. Pro
wadzą Andrzej Filipowicz, Fran
ciszek Borkowski i Ryszard
Bernard po 4,5 pkt.

Toto-Lotek

P. P. Totalizator Sportowy In
formuje, że na podstawie par. 30

Regulaminu Zakładów Dużego
Lotka termin losowania Dużego
Lotka przesunięty został z 18 na

21 lutego br. Trudne warunki
atmosferyczne uniemożliwiły do
starczenie w terminie odcinków
„B” do zebezpieczenia.

Lajkonik
Duży: 1, 14, 23, 26, 28, dod. 45

Końc. band. 33953
Mały: 3, 4, 9, 10, 11, 24

Końc. band. 84382

Gratulujemy koszykarkom Hutnika
Koszykarki Hutnika już awansowały do I ligi! Wygrywa

jąc dwa mecze z AZS Kraków — w sobotę 72:65, w niedzielę
61:48 przy jednoczesnej porażce Włókniarza Białystok już za
pewniły sobie awans do ekstraklasy. Gratulujemy serdecznie
podopiecznym trenera KRZYSZTOFA KSIĄŻKA. Warto przy
pomnieć, że w długiej historii nowohuckiego klubu koszy-
karki awansowały do ekstraklasy po raz pierwszy.

Tenisowe Grand Prix

Polski

W Chorzowie odbył się teni
sowy turniej o Grand Prix Pol
ski. W grze pojedynczej kobiet
Elżbieta Siesicka z AZS Warsza
wa zwyciężyła w finale Barba
rę Kocygę (Błękitni Kielce).

W finale gry pojedynczej
mężczyzn zmierzyli się tenisiści
Nadwiślanu Kraków — Witold
Meres i Wojciech Wojciechow
ski. Po trżysetowej wyrównanej
grze lepszym okazał się Wojcie
chowski wygrywając 3:6, 6:4, 7:6.

Tenis stołowy
W zaległych meczach I ligi

kobiet w tenisie stołowym zespół
Wandy dwukrotnie pokonał AZS
Gliwice. W pierwszym meczu

7:3, a punkty ^la krakowianek

zdobyły Jolanta Szatko 3, Mał
gorzata Marek 2, Małgorzata No-

dzyńska 1 oraz w grze podwój
nej para Szatko — Nodzyńska.
W drugim spotkaniu Wanda wy
grała 6:4 zdobywając punkty
przez Szatko i Marek po 2, No-

dzyńską 1 i debel Szatko — No-

dzyńska.

Turniej juniorów
„O Stalową Piłkę”

Z udziałem 8 drużyn odbył
1 się w Nowej Hucie piłkarski ha-
'

Iowy turniej juniorów ,,O Sta
lową Piłkę”. W finale Hutnik

pokonał Krakusa 8:0 (2:0), w

meczu o 3 miejsce Stal Mielec

wygrała z Prądniczanką 7:0
1(0:0), a kolejne miejsca w tur
nieju zajęły 5. Wisła, 6. Wanda,
7. Unia Tarnów, 8. Garbarnia.

Pływackie mistrzostwa

okręgu
90 zawodników krakowskich

klubów oraz Unii Tarnów i

Szkoły Mistrzostwa Sportowego
w Krakowie wzięło udział w

mistrzostwach okręgu w pływa
niu na basenie Wisły. Najcen
niejszym rezultatem jest rekord
Polski młodziczek na 200 m sty
lem grzbietowym Rataj z Unii
Tarnów 2.33,2 min. Rekordy o-

kręgu ustano wili:. Czopek z Jor-
dana ha 800 m stylem dowol
nym juniorek A i seniorek
9.10,7, Bodzoń z Wisły na 400 m

stylem zmiennym seniorów 4.52,0
i Paździor z Jordana na 400 m

stylem dowolnym młodziczek
4.58,5.

W drugich ligach
• KOSZYKÓWKA KOBIET:

AZS Kraków — Hutnik Kraków
65:72 (33:37) i 48:61 (31:29), AZS
Rzeszów — Korona Kraków 55:33
(21:14) i 62:53 (30:28), Stal Stalo
wa Wola — Glinik Gorlice 89:49
(49:29) i 61:59 (31:31).

• KOSZYKÓWKA MĘŻ
CZYZN: Korona Kraków — Skra
Warszawa 104:72 (50:30) i 95:80
(51:44), Społem Łódź — Hutnik
Kraków 80:84 (76:76, 46:34) i 87:72
(46:31).

• SIATKÓWKA MĘŻCZYZN:
Karpaty Krosno — Unia Tarnów
3:2 (15:8, 12:15, 16:18, 15:6, 15:12)
i 3:2 (14:16, 3:15, 15:8, 15:8, 15:6).

Mistrzostwa świata

w łyżwiarstwie szybkim
Na torze w Inzell zakończyły

się w niedzielę mistrzostwa świa
ta w wieloboju sprinterskim.
Wśród mężczyzn triumfował

młody łyżwiarz USA Erie Hei-
den, który zwyciężył we wszyst
kich czterech konkurencjach.
Tytuł mistrzyni świata w wielo
boju sprinterskim kobiet wywal
czyła Leah Mueller-Poulos
(USA) wyprzedzając siostrę Eri-
ca Heidena — Beth.

W niedzielnym biegu na 500 m

kobiet Erwina Ryś-Ferens była
ósma uzyskując czas — 42 .88 sek.
W końcowej klasyfikacji wielo
boju sprinterskiego Ryś-Ferens
zajęła 7 miejsce. Jan Jóźwik w

biegu na 500 rn był 13 — 39,30, a

na 1000 m zajął 17 miejsce —

1.19,93. W końcowej klasyfikacji
Jóźwik uplasował się na 9 pozy
cji.

I Szwajcarzy Erich Schae-
rer i Joscf Benz wywalczyli
na torze w Koenigssee tytuł
mistrzów świata w dwój
kach bobslejowych.

| Jose Ignaeio Yijandi, 17-
letni kolarz hiszpański został
mistrzem świata juniorów w

kolarstwie przełajowym.
Podczas halowych zawo

dów lekkoatletycznych w

San Diego Irlandczyk Ea-
monn Coghlan przebiegł 1

milę w czasie — 3.52,6. Jest
Bto najlepszy wynik na świę

cie w tej konkurencji, lepszy
od poprzedniego, należącego
do Amerykanina Dicka Bu-
erkle o 2,3 sek.

B Nie powiodło się Woj
ciechowi Fibakowi, który
swą grą ćwierćfinałową w

Rancho Mirage przegrał z

Amerykaninem Haroldem
Solomonem 3:6, 4:6.

Marita Koch — 7,16
na60m

Najciekawszą konkurencją
pierwszego dnia halowych
lekkoatletycznych mistrzostw
NRD rozgrywanych w

Cottbua był bieg na 60 m

kobiet. Rękordzistka świata
na dystansach 200 i 400 m

Marita Koch wykazała, ż«

biega doskonale także na bar
dzo krótkich dystansach. W
Cottbus Marita Koch wygra
ła, już trzeci raz w tym se
zonie; ż rekordzistką świata
na 100 m Marlies Goehr-Oel-
sner i uzyskała w finałowym
biegu doskonały rezultat 7,16
sek. Goehr była w finale

druga przegrywając z Ma-

ritą Koch o 1 setną sekundy.
Wynik uzyskany przez Koch

jest trzecim rezultatem w

historii halowych startów
lekkoatletów — lepszymi le
gitymują się jedynie Goehr-
tłelsner (7.12 sek.) i Szwedka
Linda Haglund (7,13 sek).

Andrea Matay
w wielkiej formie

Doskonałą formę prezentuje
w tegorocznym sezonie halo
wym węgierska lekkoatletka
Andrea Matay. Podczas mi
strzostw Węgier, rozgrywa
nych w Budapeszcie, Matay
uzyskała w skoku wzwyż
198 cm, poprawiając o 3 cm

nieoficjalny halowy rekord
świata, należący do Rosema-

ą rie Aekermann (NRD) i Sary
I Simoeni (Włochy).

Podhale
W tabeli rozgrywek o mis-

trzostwo pierwszej ligi ho-
| keja na lodzie nastąpiła
| zmiana lidera. Prowadzące
| dotychczas Zagłębie Sosno-

wiec straciło w niedzielę
>1 punkt w remisowym meczu

H z Naprzodem Janów 3:3.
Sosnowiczanie prowadzili w

i 41 miń. różnicą dwóch bra-
| mek, jednak hokeiści Na-
| przodu zdołali wyrównać w

I ciągu kilkunastu sekund.
| Potknięcie Zagłębia wyko-

rzystali hokeiści Podhala No-
3 wy Targ. Obrońcy tytułu

- mistrzowskiego pokonali ŁKS
i 5:1 i zrównali się punktami

z drużyną Zagłębia. Podhale
ma jednak korzystniejszy bi
lans spotkań z Zagłębiem i
obieło prowadzenie w ta
beli.

1. Podhale 48:18 160— 90

2. Zagłębie ♦8:18 170—101

8. LKS 41:25 147—108

4. Naprzód 40:26 138— 98

anadyjska publiczność
ma powody do saty
sfakcji. Pierwsze spot

kanie „na szczycie” przebie
ga pod dyktando atletycz

nych hokeistów Klonowego
Liścia. Trzeszczą bandy, lód

śpiewa pod łyżwami, krążek
wpada do bramki mistrzów
świata. Brawa nieustanni*

towarcyszą drużynie gospo
darzy, która, góruje w tym
meczu szybkością i — co jest
zaskoczeniem — płynną, ze
społową grą. Kanadyjczycy
walczą bardziej twardo,
„Sborna" schodzi z lodu po
konana 2:4. Pierwsza bitwa

wygrana przez asów zawo
dowego hokeja.

Drugi mecz przebiega do

pewnego momentu podobnie.
Ksnada prowadzi już 4:2. Ale
obraz walki zawiera nowy e-

lement: goście nie pozostają
dłużni rywalom w grze eia-
łem. Podejmują rąkawicą w

starciach przy bandzie. Jest
na co patrzeć. Ząb za ząb,
bodiczek za bodiczek. Tym
razem nie jest to już tylko
pojedynek na bramki. To

jest prawdziwy bój, wyma

gający twardości, jakiej nie

ogląda sią w Europie. Zwy
cięsko z tej konfrontacji^wy-
chodzą hokeiści radzieccy.
Gospodarze słabną w oczach,
tracą szybkość. 5:4 dla dru
żyny Związku Radzieckiego,
która przyjęła narzucony w

pierwszym spotkaniu styl
walki, nie pozostała ani przez
chwilę dłużna zawodowym
wygom i szybko wyciągnęła
wnioeki z poprzedniej poraż
ki.

Trzeciego meczu nie wi
działem, ale x relacji praso
wych wynika, iż potwierdzi
ła się stara maksyma: jaką
bronią wojujesz, od takiej
zginiesz. „Sborna" strzeliła
celnie sześć razy, gospoda
rzom nie starczyło sił, by od
powiedzieć choćby jedną

bramką < puchar, o który
wojowano, odjechał na nasz

kontynent wraz ze zwycięz
cami.

Na chwałę obu wysokich
stron ubiegających się- o pry
mat należy bezsprzecznie po-
tciedzieć, iż miażdżyły się to

sposób rycerski. Ławka kar

była pusta, sędziowie nikogo
nie rozdzielali. Czegoś podo
bnego jak żyję nie widzia
łem: Kanadyjczycy, którzy
nie boksują na lodzie! Zwy
cięstwo fair plagi Może tak,
a może chłodna kalkulacja,
gdy kosa trafiła na kamień?

Druga refleksja, którą pra
gnę się dziś podzielić z Czy
telnikami, dotyczy zdarzeń z

naszego podwórka. Absolut
nym fenomenem w obrębie

sportu amatorskiego jest za
łoga sądeckiego ZNTK. Na
nartach jeździ tu ogromna
rzesza ludzi płci obojga, a

kolejarskie dzieci — chyba,
niemal wszystkie. Przykład
— jak zawsze — idzie z gó
ry: skoro dyrekcja przypina
deski do nóg, skoro tata za
biera mamę na niedzielny
Wypad w góry, to i maluchy
nie chcą być gorsze.

O ostatniej, szesnastej już,
spartakiadzie sportów zimo
wych, napisał jej komandor,
Franciszek Szarek, w proto
kole to, co się zwykle pisie:
długość tras, ilość bramek,
różnica wzniesień, tempera
tura, ilość uczestników, naz
wiska, czasy, zajęte miejsca...

Kie napisał wszakże naj

Odznaczenia
dla lodowych żeglarzy

Zastępca przewodniczącego
GKKFiS Bogusław Ryba
przyjął medalistów mis
trzostw świata i Europy w

żeglarstwie lodowym. W cza
sie spotkania wręczył on za
wodnikom medale „Za wy.
bitne osiągnięcia sportowe’’.

Złoty medal już po rai

drugi przyznano mistrzowi
świata — 1979 Piotrowi Bnr-

czyńskiemu. Medale brązów*
otrzymali: Stanisław Maeur
— III w mistrzostwach świa
ta — 1979 i Bogdan Kramer
— brązowy medalista mis
trzostw Europy — 1979.

Halowe MP juniorów
w tenisie

W Zabrzu zakończyły się
X Halowe Mistrzostwa Pol.
ski Juniorów w tenisie. Zwy.
ciężyli faworyci. W grze po
jedynczej dziewcząt Dorot*
Dziekońska z Piasta Gliwi
ce, pokonała w finale Iwonę
Kuczyńską z Gwardii Wro-
cła-w, a w grze pojedynczej
ehłopców Bogdan Chrones
(Górnik Bytom) zwyciężył w

finale Tomasza Garlińskiego
z Gwardii Wrocław. Finał

gry pojedynczej chłopców
był najlepszym spotkaniem
całego turnieju.

Z narciarskich trai

Tytuł mistrza Szwajcarii
w slalomie specjalnym wy
walczył w Meiringen Jacęuej
Luthy wyprzedzając Ursa
Ueberhoefera i Alfonsa Sa-
linera. Najlepszy czas uzy
skał w dwóch przejazdach
mistrzowskiego slalomu star
tujący poza konkursem Paul
Frommelt (Liechtenstein).

W Schoenried odbyły idę
mistrzostwa Szwajcarii w

biegu zjazdowym kobiet.

Zwyciężyła Bernadetta żur*

briggen zdobywając pod nie-
becność kontuzjowanej Ma-
rie-Therese Nadig swój piąty
kolejny tytuł w zjeździ*;
Druga była Annę Marie Bis^

chofberger a trzecie miejsc*
zajęła Erika Hess.

Mistrzem Jugosławii w

slalomie gigancie został Bo
jan Kriżaj. Wśród kobieł
mistrzowski tytuł wywalczy
ła Anja Zavadlar. .

Cindy Nelson wygrała s!a<
lom specjalny na mistrzom
stwach USA w Coppef
Mountain 1 wyprzedziła Hel
ci i Preuss — oraz Kimherly
Reichhelm. Slalom spe^
cjalny mężczyzn wygrał Ca-

ry Adgate.

liderem
Finał „B” (Katowleeh
Legia Warszawa — Baildon

Katowice 3:7 (1:1, 1:2, 1:4),
GKS Katowice — Stocznio
wiec Gdańsk

0:1).
5. Baildon
6. Katowice
7. Stocznlow.
8. Legia

Trzeci dzień

1:1 (0:0, 1:0,

32:24 120—138
24:42 96—126
17:49 95—175
14:52 84—176

turniejów w

Sosnowcu i Katowicach — w

poniedziałek.
II liga hokeja

• Cracovia — Polonia By*
tom 3—4 (1—2, 1—1, 1—3)i
bramki dla Cracovii: Pawlik,
Szewczyk i Siedlarczyk orał
1—3 (1—0, 0—2, 0—1), bram
ka: Pawlik.

KTH Krynica — Unia
Oświęcim 9—4 (4—1, 4—2,
1—1), bramki dla KTH: Po
toczek i Janowiec po 2, Bia-
lik, Szewczyk, Rapacz, G»-

■wędzki i Radzik po 1 ors»

1—3 (0—0, 0—2, 1—1), bram
ka: Bialik.

„Małe Szarotki”

Turniej hokejowy w ramach II Zimowej Spartakiady Mło
dzieży wygrali młodzi hokeiści Podhala (na zdjęciu). PW

pomnijmy, że w finałowym meczu Podhale pokonało Unił

Oświęcim aż 10:0. Władze nowotarskiego klubu nie mają ni?o

kłopotu c narybkiem.

ważniejszego: że ta. orkie
stra., która przygrywała wiel
kiemu towarzyskiemu spot
kaniu załogi na śniegu, że
ta grochówka wspólnie spo
żyta, i te nagrody Ufundo
wane dzieciom przez Radę
Zakładową — to dobra inwe
stycja. Nie napisał, żę musi

procentować podstawienie
autobusów, wytyczenie tras i
ustawienie bramek przez za
paleńców, którym się chce
dźwigać na plecach cały ten

majdan, bez którego nie ma

prawdziwych zawodów.
Wiele się mówi o wycho

wawczych powinnościach so
cjalistycznego zakładu pracy.
W poprzednią niedzielę w

Ptaszkowej na zalanym słoń
cem stoku górującym nad tą
kolejarską wsią, wśród śmi-

ęta ją cuch. na deskach praco
wników ZNTK — pomyśla
łem, jak atrakcyjną okazją
dla zbliżenia człowieka do
człowieka pozostaje wciąż
właśnie sport.

Relacje z owych, wcale li- .

cznych w naszym kraju, za
kładowych. igrzysk rzadko
trafiają na łamy prasy.

Sprawozdanie^ meczu III li
gi wydoje się ważniejsze.
Warto się zastanowić, cn

przynosi więcej społecznego
pożytku?

Dlaczego w cieniu pozosta
je najprawdziwszy sport, da
jący ludziom zdrowie i emo
cje, cementujący załogi, wy
pełniający wolny czas dobrą
zabawą?


